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Szefostwo gen. S SkwarczyńskiesoKJIHGFEDCBA

P oznań , 12 . 1 .

W iele up łynęło m iesięcy od dn ia  
21 lu tego ub . r. Z bliża się praw ie  
roczn ica dn ia , w k tó rym  A dam  K oc  
og łosił dek larację, ideow o-po lityczną  
O bozu Z jednoczen ia N arodow ego . C o  
się działo , co się stało w  tym  czasie , 
jak rozw inęły się akcje w iązan ia or­
gan izacy jnego  tych, co w iarę w  w ar­
to ść zb io row ego czynu najtrudn iej­
szego d la P olaków osiągn ięcia , po ­
dzielili z tw órcą  W ielk ie j K arty ogra  
n iczen ia sw obód jednostk i, A dam em  

K ocem ?

O parta o  słow a N aczelnego W odza  
dek laracja lu tow a  poruszy ła g łębok ie  
podk łady duszy po lsk ie j. U trw aliła  
znaczen ie idei zjednoczonych w ysił­
ków  N arodu w tw órczej pracy d la  
P aństw a. Jest i zostan ie n iew zru ­
szonym ram ow ym  u jęciem zadań O . 
Z . N . „Idee i cele O bozu są  n iezm ien- 
ne ‘‘ —  pow iedzia ł przy oddaw aniu  
obow iązków  A . K oc.

U stalone zosta ły zręby szkie le tu  
organ izacy jnego . D o tego stopn ia, że  
zdo lne by ły naw et na n iższych szcze­
b lach h ierarch ii organ izacy jnej pod ­
jąć się w ykonyw ania zadań pragm a ­
tycznych .

♦ *

Jednak O bóz m im o, że czas b ieg ł, 
n ie podejm ow ał pozy tyw nych prac: 
po litycznych . P rzed łużał się okres  
reko lekcy jnego rozpam iętyw ania,  
w szczęty w skazan iam i W odza N a ­
czelnego  i w ażkiem i słow y dek laracji 
lu tow ej. C hw yciły one g leby w łaści­
w ej daw no już , n ieom al w odzew ie  
bezpośredn im , trafia jąc przede w szy ­
stk im  do  tych , co po trzebę zjednocze ­
n ia w yznaw ali oddaw na. D ziałan ie ,  
ak tyw ność po lityczna obozu przycią ­
gać m ogła w  następstw ie tych , co al­
bo trw ając w  b ierności, albo oczeku ­
jąc podn iety , doszlusow ują z regu ły  
późn iej.

C zekali w szyscy, og lądając się na  
sieb ie i na n ieposkram iane dyw ersje  
z zew nątrz obozu. W  w ahan iu i jego  
atm osferze zaczęło się rozprzę,gać to , 
co dostrzeg ło  dysproporcję sym patii 
uczuć d la w agi zdarzeń ob jętych de ­
k laracją a pow olnością akcji realiza ­
cy jnej.

O środk i dyspozycji obozow ej pod ­
legając różnym  fluk tuacjom n ie kry ­
sta lizow ały się . W yczek iw an ie sta ło  
się chorobą. O gniska  je j w ybuchały  
w szędzie. N ie ty lko w  n ieuak tyw nio  
nych kom órkach O . Z . N ., ale i u  
tych , k tó rzy  się m ien ili jego jaw nym i 
przeciw nikam i. Z jaw iały się oznak i 
te j najw iększej z chorób życia zb io ro ­
w ego —  w yczek iw an ia — w szędzie  
n ieom al.

N iespodziew ane w prost je j prze­
rzu ty obserw ow ać by ło m ożna i tam , 
gdzie strzeżono się przed n im i profi­
lak tyką stosow aną aż do przesady . 
W ybuchały ogn iska zapalne, szerząc  
in fekcję „w yczek iw an ia 11 , naw et w  
tak ich działach życia państw ow ego , 
jak  adm in istracja po lityczna.

C zekan ie i czekanie siało zam ęt. 
Z m uszało n iecierp liw ych do ustaw icz  
nego  szukan ia  w  galaretow atej m gła ­
w icy n ieuchw ytnego w ciąż ośrodka  
dyspozycji.

W  pracach O . Z . N . na szczeb lach  
w ojew ódzk ich , a co dop iero pow iato ­
w ych , n ie by ło  kom u  brać in ic ja tyw y. 
W  organ izacji, k tó rej w ładze pow ­
stały  odgórn ie , n ik t w  tym  sam ym  po  
rządku, w  h ierarch ii z góry , n ie da ­

w ał w skazań . W yczek iw ano , patrząc  
z nadzieją pełną w iary , choć n ieraz  
zn iechęcen ie ciąży ło ram ionom , na  
tych, co by li źród łem  udzielonej im  
odpow iedzia lności i obow iązków .

B yli i tacy , co z przekonan iem  
rzucali tw ierdzen ia , że śp iączka w y ­
czek iw an ia zdziesią tku je am bicje i na  
dzieje w ierzących w rych łe pod jęcie  

prac.
'Be

O d d łuższego już czasu , rów nole ­
g le do pow tarzających się w iadom o ­
ści o słabym stan ie zdrow ia p łk . A -  
dam a K oca, odnosiło się w rażenie , że 
okres w stępny prac organ izacy jnych  
i sam o trw an ie A . K oca na stanow i­
sku S zefa O . Z . N . zw iązane jest z  
tw orzeniem  osta tn iego  ogn iw a organ i 
zacy jnego —  ko ła parlam entarnego  

O . Z . N .
C zy dziś docen iam y już należycie  

w artość prób kszta łtow an ia m ożliw ie  

Instynkt naszego Narodu uchroni nas przed: 

złudzeniami i pesymizmem
• Przemówienia noworoczne na Zamku

W arszaw a, 12 . 1 . (P A T ). i inn i w yżsi przedstaw icie le w ładz cy-
11 styczn ia P an P rezyden t R . T . ‘ rtrilńycli i w ojskow ych .

pan i M aria M ościcka dorocznym zw y ­
czajem  podejm ow ali ob iadem  na Z am ku  
K rólew sk im szefów m isy j zagran icz­
nych , akredytow anych w W arszaw ie z  
nuncjuszem aposto lsk im , m onsignorem  
C ortesi na czele.

O prócz członków korpusu dyp lom a ­
tycznego w ob iedzie w zięli udział m ar­
szałek Ś m ig ły R ydz, członkow ie rządu

Życzenia Nuncjusza
P an ie P rezydencie!

M oi szanow ni ko ledzy z korpusu dy ­
p lom atycznego , k tó rych rzeczn ik iem  
m am  zaszczyt być tu , i ja sam  pragn ie ­
m y P anu podziękow ać za łaskaw ą u-  
przejm ość, z k tó rą pom yślał P an o tym . 
by zebrać nas dooko ła sieb ie na tym  
bank iecie po pow rocie do zdrow ia, z cze  
go się w szyscy cieszym y.

Jesteśm y szczęśliw i, m ogąc skorzystać  
z te j sposobności, by w yrazić nasze naj­
lepsze życzen ia d la szlachetnego narodu  
po lsk iego , k tó rego  lo sam i P an rządzi tak  
godn ie . O by P olska, spoko jna o bezp ie ­
czeństw o sw ych granic , sw obodna w  w y ­
konyw aniu sw ych praw i w sw ej dzia ­
ła lności silna przyw iązan iem  i jednoś­
cią sw ych praw i w  sw ej działa lności 
silna przyw iązan iem i jednością ducha  
i serca w szystk ich obyw ateli, m ogła po ­
m im o zm iennych ko lei życia , cieszyć się  
stałym  szczęściem  na  sw ej drodze poko ­
ju  i postępu .

S kładam y te życzen ia z tym  w iększą  
radością , że znam y naród po lsk i jako  
jeden z najzdo ln ie jszych na ziem i, g łę ­
boko przyw iązany do tradycy j ducho ­
w ych i do ziem i sw ych przodków , k tó ry  
m im o bo lesnych w ypadków w sw ej h i­
sto rii zachow ał ciągłość sw ego istn ien ia  
narodow ego i k tó ry zdaje się n ie m ieć  
innych trosk , jak ty lko zapew nien ie sw e  
go bezp ieczeństw a przez w span iałe dzie­
ło sw ego w skrzeszen ia .

R ów nież poko jow e i konstruk tyw ne  
dzieło , k tó re rząd W aszej E kscelencji, z  
przy jem nością to stw ierdzam y, dokony-  
w uje w skali m iędzynarodow ej przy po ­
m ocy szerok iej koncepcji przy jaźn i i so ­
lidarności, po tw ierdzonych w rozm ai- 

jednolite j op in ii przedstaw icie lstw  
obu Izb i w agę, naw et p ierw szych  
kroków  tego dokon an ia?

G rubym  w oalem  n ieprzen ikn ionej  
przyszłości i ew entualności zdarzeń , 
k tó re n iekon ieczn ie w  r. 1940 przy jść  
m ają na P olskę, przesłon ięte jest to  
w ielk ie osiągn ięcie A . K oca.

G en. S tan isław  S kw arczyńsk i przy  
tszed ł do O bozu Z jednoczen ia N aro- 
tow ego z zam iarem  spalania sw ych  
sT i i zdo lności w  pracy  d la  haseł i ide 1  

zaw artych w dek laracji A . K oca. Z  
w oli W odza N aczelnego luzu je star­
szego w  służb ie w eterańsldej w  P . O . 
W ., ko legę, a naw et sw ego b . kom en ­

dan ta .
W szystko zostało po daw nem u. 

„N ow ym jestem  ty lko ja i m oje siły , 
k tó re dziś w szystk ie bez reszty służ ­
b ie idei zjednoczen ia narodow ego od- 

daję .“

P odczas ob iadu ks. nuncjusz C ortesi  
w ygłosił przem ów ien ie zaw ierające ży ­
czen ia now oroczne d la P ana P rezyden ta  
R . P ., jakie zazw yczaj byw ają sk ładane  
w im ien iu  • korpusu dyp lom atycznego  
podczas przy jęcia w dn iu 1 styczn ia na  
Z am ku, a k tó re w tym  roku n ie m ogły  
być w ypow iedziane z pow odu odw ołan ia  
tego przyjęcia .

[tych i uroczystych  m anifestacjach , a pod  
kreślonych przez w izy tę kró la i m ężów  
stanu , k tó re m iały m iejsce w W arsza­
w ie w ciągu roku , a k tó re m yśm y śle­
dzili z sym patią.

W  ob liczu w arunków t ak n iepew ­
nych życia pub licznego , k tó re nas napa ­

Odpowiedź P. Prezydenta
K siężę N uncjuszu!

C eniąc w ysoko podn iosłe słow a i n-  
przejm e w yrazy życzeń , k tó re W asza  
E kscelencja zechcia ł m i złożyć w im ie­
n iu dosto jnych m onarchów i g łów  
państw , rep rezen tow anych w  P olsce , pro  
szę W aszą E kscelencję ze sw ej strony  
by zechcia ł u progu now ego roku być  
w obec  ’ n ich w yrazic ie lem m ych bardzo  
serdecznych i gorących życzeń szczęścia 
i pom yślności ich krajów .

W asza E kscelencja zechcia ł w spom ­
n ieć w  sw ym  doskonałym  przem ów ien iu  
dw a czynn iki, k tó re decydu ją o stanow i­
sku naszego kraju w  ob liczu ak tualnych  
zagadn ień . P ierw szy  —  to n iew ątp liw ie  
ciężk ie i trudne w arunk i pracy m iędzy ­
narodow ej w  chw ili obecnej, a drug i —  
to w rodzona tendencja i in stynk t nasze ­
go narodu w  k ierunku uk ładan ia sw ych  
stosunków z innym i na zasadach sza­
cunku d la innych i d la sam ego siebie , 
oraz szczerej i dobrej w oli życzliw ego  
zrozum ien ia życia i dążeń innych naro ­
dów .

T e dw a czynn ik i z natu ry rzeczy o- 
kreśla ją rów nież po litykę m ego rządu . 
M im o w szystk ich trudności, z jak im i 
św iat m a dziś do czynien ia , n ie straci­
liśm y jednak w iary w  przew agę czynn i­
ka dobrej w oli i życzliw ości nad trudno-

C zego życie —  dobro organizacji  
—  a nadew szystko w skazan ia słów  
M arszałka  R ydza  Ś m ig łego  odeń  będą  
w ym agały?  # .

Z a co w ystaw iać  m u  będzie op in ia  

cenzurę?
N ie za bohaterską przeszłość, n ie  

za dum ę najp iękn iej przeży tej m ło ­

dości, ale za to  jak ie tem po prac O bo ­
zow i po trafią nadać jego w  żelaznej 
zapraw ione dyscyp lin ie generalsk ie  
ręce , jak iego tchn ie ducha w  szereg i 

organ izacji.
Ś w iadectw o jak ie w yróżn ien iem  

pow ołan ia G o na stanow isko S zefa  
O . Z . N . dał gen . S . S kw arczyńsk ie- 
m u W ódz N aczelny obow iązu je. W  

op in ii W odza i w  oczach całe j P olsk i.
W ierzym y, że skończy ł się okres  

w yczek iw an ia na krystalizację fo rm  
i nadszedł okres pozy tyw nej celow o  
podejm ow anej, pragm atyczn ie rozw i­
janej pracy . S. Z.

w ają w ielk im i oM w am i, n ie m ożna m a ­
rzyć ó po lityce bardziej m ądrej i dobro ­
czynnej, by uratow ać pokó j św iatow y i  
cyw ilizację , n iż ta , k tó ra stara się shar-  
m onizow ać słuszne praw a każdego na ­
rodu a dobrem ogó lnym i zażegnać  
konflik ty z braterską życzliw ością , to  
znaczy , ta koncepcja , k tó ra w ypływ Ta z  
sił m oralnych i duchow ych , k tó rych po  
trzebę odczuw a św iat cały i do k tó rych  
n iedaw no odw oływ ał się O jciec Ś w ięty  

w sposób tak w zruszający i tak o jcow ­
sk i.

O by B óg zechcia ł w ysłuchać tych ży ­
czeń , k tó re —  n ie w ątp im y w to —  są  
drog ie pańsk iem u sercu, P an ie P rezy ­
dencie i k tó re P an zechce łaskaw ie prze­
jąć w raz z życzen iam i, k tó re bardzo  ser­
deczn ie sk ładam y, osob istej pom yślności 
d la W aszej E kscelencji i dosto jnych  
członków jego rządu .

ściam i, k tó re pow stają i pow tarzają się  
tak często w h isto rii. D ośw iadczen ia 
uczą nas, że n ie m ożna jednym  ak tem , 
jednym  podp isem , jedną koncepcją zm ie 
n ić odrazu tych dziedzin życia m iędzy ­
narodow ego , k tó re budzą n iepokó j i 
troskę, ale w ierzym y  rów nież, że istn ie je  
m ożność stopniow ego uk ładan ia stosun ­
ków m iędzy narodam i na podstaw ach  
lepszych i sp raw ied liw szych . S ądzę, że  
in stynkt naszego N arodu uchron i nas  
zarów no^  przed złudzen iam i, jak i przed  

ym izm em .

D latego też cen ię przypom nien ie  
przez W aszą E kscelencję , że rok ub ie ­
g ły dał nam  m ożność w ielu bezpośred ­
n ich kon tak tów  w  p ierw szej lin ii z oka­
zji w izy ty m onarchy sp rzym ierzonego  
państw a jak i szeregu w ybitnych m ężów  
stanu krajów , z k tó rym i P olska u trzy ­
m uje przy jazne stosunk i.

S zczegó lną w agę przyw iązu ję nato ­
m iast do zrozum ien ia asp iracy j, trosk i 
prac w szystk ich innych państw , k tó rych  
tak godnych przedstaw icie li w idzę dziś  
na Z am ku W arszaw sk im .

Ż yczę, aźebyśm y w szyscy w nadcho ­
dzącym  roku m ogli na podstaw ie real­
nych fak tów nabyć w ięcej op tym izm u i 
przeżyć m niej rozczarow ań .

IM MMMMMMMMMMMMMMMMMM■■■■
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Dekloiotio imo  Szefa O.Z.H.
Przystępuję z zapałem do pracy, teiny. Jeśli praca ta, po męsku wy- 

której doniosłość mnie porywa. Chcę, | trwała, rwać będzie naprzód nurtem 
aby zapał ten udzielił się mym kole- głębokim a nieustępliwym — wszy- 
gom - współpracownikom i szeregom stko, co żywe 1 dzielne w narodzie 
organizacyjnym. pójdzie z nami.

Cel naszej pracy jest wielki 1 nse-l (—) St Skwarczyńskt

Po zmianie Szefa O.Z.N

Warszawa, 12. i. (PAT).
Wczoraj szef Obozu Zjednoczenia 

Narodowego gen. St. Skwarczyński 
wydał następujący okólnik do Obozu 
Zjednoczenia Narodowego:

Gen. St. Skwarczyński 
nowy szef OZN«

P o  o b ję c iu  s z e fo s tw a  O b o z u  Z je d ­
n o c z e n ia N a ro d o w e g o p ie rw s z y m  
m y m  s ło w e m  z w ra c a m  s ię d o m e g o  
s z la c h e tn e g o p o p rz e d n ik a  p łk . A d a ­
m a  K o c a , d z ię k u ją c  m u  w  im ie n iu  c a ­
łe g o O b o z u  z a  je g o  p ra c ę , a  p rz e d e  
w s z y s tk im  z  g łę b i je g o  s e rc a  i c h a ra k  
te ru  p ły n ą c y  w y s o k i to n  m o ra ln y , b ę  
d ą c y  w  p ra c a c h  O b o z u c e c h ą  n ie p o ­
s p o lite j w a r to ś c i .

W ita m  w s z y s tk ic h m o ic h o b e c ­
n y c h w s p ó łp ra c o w n ik ó w , c z ło n k ó w  
O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o , s i l­
n y m  k o le ż e ń s k im u ś c isk ie m d ło n i.  
P ó jd z ie m y d a le j w y tk n ię ty m  s z la ­
k ie m —  w p ro s t d o  c e lu . W s k a z a ­
n ie m  n a s z y m  p o z o s ta ją n a d a l p is m a ,  
c z y n y  i ż y c ie c a łe M a rs z a łk a  J ó z e fa  
P iłsu d s k ie g o p ro s te , s i ln e  i ta k  
g łę b o k ie n a k a z y M a rs z a łk a  R y d z a -  
Ś m ig łe g o z je d n o c z e n ia n a ro d u p o d  
h a s łe m  o b ro n y p a ń s tw a  i d ź w ig a n ia  
P o lsk i w z w y ż —  w re sz c ie n a ty c h  
p o d s ta w a c h  o p ra c o w a n a i n a  is tn ie ­
ją c y m  w  R z e c z y p o s p o lite j p ra w n y m  
s ta n ie  rz e c z y  o p a r ta  d e k la ra c ja  O b o ­
z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o , o g ło ­
s z o n a p rz e z  p łk . A d a m a  K o c a d n ia  
2 1  lu te g o  u b . ro k u .

Ż a d n e  is to tn e z m ia n y  n ie z a c h o ­
d z ą .

N o w y m  je s te m  ty lk o  ja  i m o je  s i ły ,  
k tó re d z iś w s z y s tk ie  b e z  re s z ty  s łu ż  
b ie  id e i z je d n o c z e n ia  n a ro d o w e g o  o d -  
d a ję .

konserwatywnej o O. Z. N. Powtórzo­
no to zdanie ponownie w artykule 
wstępnym.

P . M a c k ie w ic z  n ie  w a h a  s ię  d a le , 
o m a w ia ją c  z m ia n ę  n a  s ta n o w is k u  s z e  
fa  n a p is a ć :

„ U s tę p u ją c y s z e f O z o n u p łk . A -  
d a m  K o c w y s tą p ił p rz e c iw k o m n ie  
z  in w e k ty w a m i p o c z e m  u s u n ą ł s ię  o d  
p o s tę p o w a n ia  h o n o ro w e g o , c o  m u s ia -  
ło  z  m e j s tro n y s p o w o d o w a ć p ro c e s  
s ą d o w y . A le  to  n ie  z n a c z y  a b y  te n  in ­
c y d e n t w p ły n ą ł n a  m o ją  o c e n ę  d z ia -  
ła lo ś c i p łk . K o c a , a b y  w  c z e m k o lw ie k  
z a k łó c a ł m ó j s p o k ó j i o b je k ty w iz m " .

P o ra c h u n e k  o s o b is ty  p rz y  o k a z ji 
i s p ó r o  h o n o r p rz e d  s ą d e m  k o ro n ­
n y m . J a k  z a w s z e  z re sz tą .

K ra k o w sk i c h a d e c k i „ G ło s N a ro d u ” u -  

s tą p ie n ie A d a m a  K o c a u z n a ł z a  w y b o rn ą  

o k a z ję  d o .. . z ja d liw e j n a p a ś c i n a  n ie g o . N ie  

p o d o b n a o c e n ić in a c z e j te g o a r ty k u łu k s . 

J . P . J e g o  z d a n ie m  p łk . K o c  je s t „ c z ło w ie ­

k ie m  p o c z c iw y m " , k tó re m u  m o ż n a p o w ie ­

rz y ć  p o r tm o n e tk ę  z  p ie n ię d z m i, a le  n ie  m i­

s ję , ja k ie j s ię  p o d ją ł .

„ J e g o d e k la ra c ji z d n ia 2 1 lu te g o  

1 9 3 7 r . , s łu c h a liś m y , z e ś c iś n ię ty m  s e r ­

c e m . W y k rz tu s ił z s ie b ie ty c h  k ilk a n a ­

ś c ie  z d a ń  u w ie rz y w s z y , ż e  d o  z je d n o c z e ­

n ia n a ro d u  w y s ta rc z ą p o c z c iw e c h ę c i i 

p a rę f ra z e s ó w  ró w n ie w y ś w ie c h ta n y c h , 

ja k  n ic  n ie  m ó w ią c y c h " .

S w e g o c z a su  te n ż e „ G ło s N a ro d u " p o ­

ś w ię c ił d e k la ra c ji lu to w e j k ilk a  a r ty k u łó w ,  

o d n ió s ł s ię  d o  n ie j z  re z e rw ą , a le  z a ją ł w o ­

b e c  n ie j s ta n o w isk o  w  z a sa d z ie  p o z y ty w n e  

D z is ia j o k re ś la ją  ja k o  z b ió r „ w y ś w ie c h ta ­

n y c h  f ra z e s ó w " . C z y ż  m o ż n a  t r a k to w a ć  p o ­

w a ż n ie  p ism o , k tó re  s w o ją  p o s ta w ę  w o b e c  

lu d z i i s p ra w y  n a  p rz e s trz e n i n ie c a łe g o  ro -  

^ k u  z m ie n ia  o 1 8 0  s to p n i?

Poznań, 12. 1.
P ra s a w a rs z a w s k a s k ą p o je s z c z e  

k o m e n tu je  z m ia n ę S z e fa O b o z u  Z je ­
d n o c z e n ia N a ro d o w e g o . P rz e w ija ją  
s ię  je d n a k  p rz e z ła m y  g a z e t d o c ie ­
k a n ia ja k i w p ły w  b ę d z ie o n a m ia ła  
n a  p rz y s z ły  ro z w ó j O . Z . N .

Z  re g u ły  s ą  to  d o m y s ły  o p a r te  n a  
d o w o ln y c h p rz e s ła n k a c h , a lb o  z g o ła  
s u g e s tie .

„ G o n ie c W a rs z a w s k i" u trz y m u je ,  
iż  w ie le  z n a k ó w  n a  z ie m i p o ls k ie j  p rz e  
m a w ia  z a  ty m , ż e  O b ó z  Z je d n o c z e n ia  
N a ro d o w e g o  „ z d e m o k ra ty c z n ie je ‘ ‘ —  
je ś l i n ie w  ra m a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  
to  z a  to  w  h a s ła c h  p o lity c z n y c h  i s p o ­
łe c z n y c h , s z c z e g ó ln ie p o d k re ś la ją c  
p ie rw ia s te k  „ lu d o w o ś c i" .

„ W ie c z ó r W a rs z a w s k i* * s p o d z ie w a  
s ię  ro z s z e rz e n ia „ w a c h la rz a * * O Z N . 
Z a s ta n a w ia  s ię je d y n ie  n a d  ty m , c z y  
to  ro z s z e rz e n ie  w a c h la rz a  d o k o n a  s ię  
w e w n ą trz d a w n e g o o b o z u  p o m a jo -  
w e g o  k u  „ N a p ra w ie " i le w ic y le g io ­
n o w e j, c z y  te ż  o b e jm ie  ta k ż e  w y s iłk i  
d la  p o z y s k a n ia e le m e n tó w  o p o z y c y j­
n y c h .

P . C a t-M a c k ie w ic z n a c z o ło w y m  
m ie js c u  p ie rw sz e j s tro n y  „ S ło w a * *  o -  
b o k in s y g n ió w m o n a r  c h i  s ty c z n y c h  
u m ie sz c z a  ta k ą  „ s e n te n c ję " ;

„ Ż a łu je m y , ż e g e n . S k w a rc z y ń sk i, 
d z ie ln y  ż o łn ie rz , d o s k o n a ły  o f ic e r in ­
te lig e n tn y  d o w ó d c a , k o c h a n y  p rz e z  
o f ic e ró w  i ż o łn ie rz y  p rz e ło ż o n y , p ra ­
w y  i z a c n y  c z ło w ie k , o p u ś c ił o b ro n ę  
n a ro d o w ą , k tó ra  s k u p ia ć w in n a  n a j ­
tę ż sz e  s i ły  lu d z k ie ,  o p u ś c ił a rm ię , a b y  
s ta n ą ć  n a  c z e le  o rg a n iz a c ji p o lity c z ­
n e j, n ie m a ją c e j ż a d n y c h w id o k ó w  
p o w o d z e n ia " . • •

J e s t to  z d e c y d o w a n y  w y ra z  o p in H

Statek holenderski storpedowany 

na morzu Śródziemnym
Londyn, 12. 1. (PAT).

S ta te k h o le n d e rs k i „ H a n n a h ” , l ic z ą c y  

3 7 5 0  to n , z a re je s tro w a n y  w  R o tte rd a m ie , z a  

a ta k o w a n y  z o s ta ł w c z o ra j n a  m o rz u Ś ró d ­

z ie m n y m  i s to rp e d o w a n y  p rz e z n ie z n a n ą  

łó d ź  p o d w o d n ą . A ta k  n a s tą p ił b lisk o  w s c h o  

d n ie g o  w y b rz e ż a  h is z p a ń s k ie g o  w  o d le g ło ­

ś c i 6  m il o d  p rz y lą d k a  S a n  A n to n io  m ię d z y

W a le n c ją a  A lic a n te . S ta te k  s z e d ł d o  W a ­

le n c ji z  ła d u n k ie m  z b o ż a  i g ro c h u . Z a ło g a  

s ta tk u  z o s ta ła  w y ra to w a n a  p rz e z ry b a k ó w  

m a łe g o  p o r tu J a v e a , k tó rz y , ło w ią c ry b y ,  

z a u w a ż y li to n ą c y  s ta te k  i p rz y b y li n a ty c h ­

m ia s t z p o m o c ą . Ł ó d ź p o d w o d n a n a ty c h ­

m ia s t p o  s to rp e d o w a n iu  s ta tk u h o le n d e r ­

s k ie g o  o d d a li ła  s ię .

Regent Węgier przybędzie 

do Polski
Warszawa, 12. 1. (PAT).

N a  s k u te k  z a p ro s z e n ia  P a n a  P re z y d e n ta  

R . P . J e g o  W y s o k o ś ć  R e g n e t k ró le s tw a  W ę ­

g ie r  p rz y b ę d z ie  d o  P o ls k i z  p o c z ą tk ie m  p rz y  

s z łe g o  m ie s ią c a .

P a n  P re z y d e n t R . P . p rz y jm ie R e g e n ta  

W ę g ie r o f ic ja ln ie  w  K ra k o w ie , s k ą d  u d a  s ię  

n a  p o lo w a n ie d o  B ia ło w ie ż y *

Min. Micescu w Białoctrodz e
Białogród, 12. 1. (PAT).

W c z o ra j p rz y b y ł z  P ra g i d o  B ia ło g ro d u  

ru m u ń s k i m in is te r s p ra w  z a g r . M ic e s c u  w  

to w a rz y s tw ie  m a łż o n k i, d y re k to ra  d e p . p o ­

l i ty c z n e g o  C re tz ia n u , s z e fa  g a b in e tu  P a s c a -  

n u  o ra z  p o s ła  ru m u ń s k ie g o  w  B ia ło g ro d z ie  

C a d e n e , k tó ry to w a rz y s z y ł m in is tro w i o d  

g ra n ic y  J u g o s ła w ii.

M in is tra M ic e sc u  p o w ita ł n a d w o rc u  

p re m ie r  S to ja d in o w ic z  w  o to c z e n iu  l ic z n y c h  

w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  m in is te r s tw a s p ra w  

z a g r ., p rz e d s ta w ic ie l i p ra s y  o ra z  k o lo n ii ru ­

m u ń s k ie ; w  B ia ło g ro d z ie .

W  w y n ik u  ro z m ó w ru m u ń sk ie g o m in . 

s p ra w  z a g r . M is e s c u  z p re m ie re m  i m in i­

s tre m  s p ra w  z a g r . J u g o s ła w ii S to ja d in o w i­

c z  e m , o g ło sz o n o  k o m u n ik a t o f ic ja ln y , k tó ry  

s tw ie rd z a , ż e o b a j m in is tro w ie s tw ie rd z il i 

z u p e łn ą  z g o d n o ś ć z a p a try w a ń w e  w s z y s t­

k ic h ro z p a try w a n c h  s p ra w a c h . O b a j m in i­

s tro w ie w y ra z il i s ta n o w c z e p ra g n ie n ie  

w s p ó łp ra c o w a n ia n a p rz y sz ło ść  w  d u c h u  

p rz y ja ź n i i z a u fa n ia .

Potworny mord terorystów
Jerozolima, 12. 1. (PAT)

T e rro ry ś c i d o k o n a li s tra s z n e j z b ro d n i,  

m o rd u ją c a rc h e o lo g a a n g ie ls k ie g o S ta r -  

k e y a , k tó ry  k ie ro w a ł p ra c a m i w y k o p a lisk o ­

w y m i w  P a le s ty n ie . W e d łu g  W y ja ś n ie ń , ja ­

k ie  tu  n a d e sz ły , u z b ro jo n a  b a n d a  z a trz y m a ­

ła  s a m o c h ó d  u c z o n e g o  n a  d ro d z e  p o m ię d z y  

H e b ro n e m  a o b o z e m  a rc h e o lo g ó w  w  T e l  

U l D o u e ir .

S ta rk e y 'a z m u sz o n o  d o  w y jc ia z s a m o ­

c h o d u , a  n a s tę p n ie  z a b ito  k ilk o m a  s trz a ła ­

m i. D w ó c h p o m o c n ik ó w  z n a k o m ite g o a r ­

c h e o lo g a  z w o ln io n o .

O d k ry c ia  d o k o n a n e  p rz e z  S ta rk e y ’a  p o ­

z w o liły  n a  o d n a le z ie n ie  p ra s ta re j fo r te c y .

Znów aresztowanie dyplomaty
Paryż, 12. 1. (PAT).

H a v a s d o n o s i z B a y o n n e : W c z o ­
ra j z o s ta ł a re s z to w a n y f ra n c u sk i a -  
? e n t k o n s u la rn y  w  I ru n ie .

In te rw e n c je f ra n c u s k ic h  a g e n tó w  
d y p lo m a ty  c z y  c h i p o li ty k ó w  f ra n c u ­
s k ic h  u  h is z p a ń s k ic h  w ła d z n a ro d o ­
w y c h  c e le m  w y ja śn ie n ia s p ra w y , w  
k tó rą  z o s ta ł w m ie sz a n y  f ra n c u s k i a -  
g e n t k o n s u la rn y  w  I ru n ie d u  C o u re -  
a u , n ie  d a ły  d o ty c h c z a s  w y n ik ó w . R ó  
w n ie ż in te rw e n c je , p o c z y n io n e  p rz e z  
o s o b is te g o p rz y ja c ie la d u C o u re a u ,  
s e n a to ra la C ro ix i k o n s u la f ra n c u ­
s k ie g o  w  S a n S e b a s tia n , n ie p o z w o ­
l iły  u s ta lić p rz y c z y n  a re s z to w a n ia .

Zagranica uobec ekspose ministra Becba
Va widnokręgu 

ooliłycEnym
Poznań, 12. 1.

O s ta tn ie e k s p o s e m in . B e c k a w y w a r ło  

p rz y c h y ln e  w ra ż e n ie z a g ra n ic ą , c o  u ja w n :a  

s ię  w  w y p o w ie d z ia c h  p ra s o w y c h .

W PARYŻU*
P a ry sk i „ P e tit J o u rn a l” p is z e , ż e te z ą  

f f lo w y  m in . B e c k a  b y ło , iż z a m ia s t o p ie ra ć  

s ię  p rz y  z a w ik ła n y c h  s p o ra c h  o  m e to d y  d y ­

p lo m a ty c z n e i t r z y m a ć  s ię k u rc z o w o  o rg a ­

n iz a c ji , k tó ra  o c z y w iś c ie  z b a n k ru to w a ła , le ­

p ie j je s t o ś w ia d c z y ć  o tw a rc ie , ż e ty lk o  re ­

a ln a  rz e c z y w is to ś ć  m a  z n a c z e n ie . A u to r  p o d  

k re ś lą d a le j z n a c z e n ie u k ła d ó w  d w u s tro n ­

n y c h , z a w a rty c h  p rz e z  P o lsk ę . W  te j fo rm ie  

z a w a r te  b y ły  s o ju s z e  P o lsk i z  F ra n c ją  i R u ­

m u n ią , k tó re  n ig d y  n ie b y ły  b a rd z ie j m o c ­

n y m i, n iż  o b e c n ie .

P o w a ż n y d z ie n n ik e k o n o m ic z n y  „ In fo r ­

m a tio n " w  a r ty k u le p u b lic y s ty d e B rin o n  

p o d k re ś la , ż e m o w a m in . B e c k a w y w o ła ła  

n ie w ą tp liw ie z a d o w o le n ie z a ró w n o  w  k o ­

ła c h  F o re ig n  O ff ic e , ja k  i w  c a ły m  rz ą d z ie  

b ry ty js k im . M in . B e c k  w y ra z ił d o b itn ie  s w o  

ją c a łk o w itą z g o d n o ś ć p o g lą d ó w  z p . E d e ­

n e m  n a  s p ra w y  d o ty c z ą c e  z a d a ń  L ig i N a ro ­

d ó w . P .d e B rin o n p o d k re ś la d a le j p o d o ­

b ie ń s tw o p o g lą d ó w  m in . B e c k a n a z a g a d ­

n ie n ia  L ig i N a ro d ó w  z  p o g lą d a m i p re z y d e n ­

ta federacji szwajcarskiej Motty.

W BUKARESZCIE.
C a ła  p ra sa  ru m u ń s k a z a m ie s z c z a o b ­

s z e rn e s tre s z c z e n ia w c z o ra js z e g o p rz e m ó ­

w ie n ia  m in . B e c k a , o p a tru ją c je b a rd z o  

p rz y c h y ln y m i k o m e n ta rz a m i.

W BERLINIE.

„ D ip lo m a tis c h  - P o lit isc h e  K o n rre s p o n -  

d e n z "  p is z e  w  z w ią z k u  z  m o w ą  m in . B e c k a :  

N ie n a s u w a w ą tp liw o ś c i z d a n ie , ż e P o ls k a  

n ie u z n a ż a d n e j d e c y z ji L ig i N a ro d ó w  ~r- 
k tó ra b y  s ta ła  w  s p rz e c z n o ś c i z  je j ż y w o tn y ­

m i in te re s a m i. M in . B e c k  z fa k tu  z a c h w ia ­

n ia  s ię  g m a c h u  L ig i N a ro d ó w  w y c ią g a  w n io ­

s e k , ż e  k o n ie c z n y m  je s t w z ro s t in d y w id u a l­

n o ś c i d la  rz ą d ó w  i ż e  z  te g o  w z g lę d u  n a le ż y  

p o w ita ć  k a ż d y  in d y w id u a ln y  w y s iłe k  w  k ie ­

ru n k u  n a w ią z a n ia  le p sz y c h  s to s u n k ó w .

„ D e u ts c h e  A llg e m e in e  Z tg ."  w y w o d y  m i­

n is tra  B e c k a  o  b e z p o śre d n ic h  s to s u n k a c h  z  

p a ń s tw a m i s ą s ie d n im i i in n y m i k ra ja m i e u ­

ro p e js k im i u ję te  b y ły  p rz e d e  w s z y s tk im  ja ­

k o  d o w ó d , ż e  b e z p o ś re d n ie  p o ro z u m ie n ie  p o  

l i ty c z n e  o k a z a ły  s ię  s y s te m e m  w y ż s z y m  o d  

k o le k ty w n e j p ro c e d u ry  p o w s z e c h n e g o  k ry ­

z y s u .

W LONDYNIE.

P rz e m ó w ie n ie  m in . B e c k a  o d b iło  s ię  g ło ­

ś n y m  e c h e m  w  A n g lii . N ie  ty lk o  p ra s a  a n ­

g ie ls k a z a m ie śc iła o b s z e rn e s tre s z c z e n ia ,  

a le  ró w n ie ż  ra d io  b ry ty jsk ie  w e  w s z y s tk ic h  

c z te re c h  s w o ic h  p o p o łu d n io w y c h  i w ie c z o r ­

n y c h  a u d y c ja c h  in fo rm a c y j p o li ty c z n y c h  n a ­

d a w a ł o b s z e rn e  s k ró ty m o w y p o ls k ie g o  

m in is tra  s p ra w  z a g r .

N a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  w y w o łu ją  te  

u s tę p y  p rz e m ó w ie n ia , k tó re  d o ty c z ą  s to su n ­

k u  P o lsk i w o b e c  L ig i N a ro d ó w . W e  w s z y ­

s tk ic h  s p ra w o z d a n ia c h  p ra s o w y c h  p o d k re ś ­

la n e  je s t tw ie rd z e n ie  m in . B e c k a , ż e  P o lsk a  

z n a ć m u si ro z m ia r i z a k re s s w o ic h z o b o ­

w ią z a ń w o b e c L ig i N a ro d ó w , k tó ra u tra ­

c iła s w o ją  u n iw e rs a ln o ść .

W RZYMIE.

M o w a  m in . B e c k a  w y w o ła ła  w  R z y m ie  

d u ż e z a in te re s o w a n ie . K o ła  p o lity c z n e k o ­

m e n tu ją  ją  b a rd z o  p rz y c h y ln ie , w id z ą c  w  w y  

s tą p ie n iu  p o ls k ie g o  m in is tra  s p ra w  z a g r . n o ­

w y  d o w ó d  z m y s łu  rz e c z y w is to ś c i o ra z  s z c z e  

re j t ro s k i o  u trw a le n ie  p o k o ju . S z c z e g ó ln ie  

d o d a tn ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ły  tu  s ło w a  o  k o ­

n ie c z n o ś c i s z a n o w a n ia p ra w a p o s z c z e g ó l­

n y c h n a ro d ó w  d o u rz ą d z e n ia ż y c ia w e w ­

n ę trz n e g o  w e d łu g  w ła sn e g o  u z n a n ia .

P ra s a , p o ś w ię c a ją c  d u ż o  m ie jsc a m o w ie  

m o w ie m in . B e c k a , o g ła sz a d o s ło w n ie te  

u s tę p y , k tó re d o ty c z ą L ig i N a ro d ó w  o ra z >  
n a s tę p s tw  s p o w o d o w a n y c h  p rz e z  w y s tą p ię - 1 o 
nie Włoch z organizacji genewskiej. |j(

W zmązku z ustąpieniem pik. Kocu 
ze stanonńska szefa 0. Z. N. lansowana 

jest w Warszawie wiadomość, że te sa­
me przyczyny, które spowodowały rezy­
gnację z szefostwa 0. Z. N. mają zade­
cydować o ustąpieniu płk. Koca z god­
ności komendanta naczelnego Związku 
Legionistów.

W pewnych kolach pogłosce tej za­
przeczają energicznie.

Równocześnie z wiadomością o ustą­
pieniu pułk. Koca rozeszły się pogłoski 
o zmianie rządu. Pogłoski te nie mają 

uzasadnienia. W najbliższym czasie 

można oczekiwać jedynie ustąpienia obe­
cnego wiceministra spraw wewnętrz­
nych Paciorkowskiego, który i tak od 
dłuższego czasu jest na urlopie. Wśród 

nazwisk kandydatów na jego miejsce wy 

mieniany jest genrał Tokarzewski ze 
Lwowa.

* * •

^a wniosek sekretarza Kongresu 
Stronnictwa Ludowego J. Teppera, zjazd 

powiatowy Str. Ludowego w Rzeszowie
wyraził podziękowanie ks. posłowi Lu­
belskiemu za wniesienie internelacii w 
Sejmie, oraz gen. L. Żeligowskiemu „za 

stwierdzenie w Sejmie, że ruch ludowy 
Jest patriotyczny^ . —
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U b i e g ł e j n i e d z i e l i o d b y ł a  s i ę  w  s t o l i - TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
c y  i v  t e a t r z e  „ A t e n e u m "  a k a d e m i a p o d  
h a s ł e m  „ D e m o k r a c j a  w  o f e n s y w i e " . A ~  
k a d e m i ę o r g a n i z o w a ł k o m u n i z u j ą c y  Z .  
N . M . S „  p r z e m a w i a l i c z o ł o w i d z i a ł a c z e  
P P S . , S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  i K l u b u  
D e m o k r a t y c z n e g o .

R e z u l t a t t e j a k a d e m i i b y ł s e n s a c y j n y .  
T a k  s e n s a c y j n y , ż e  n a w e t „ R o b o t n i k "  i  
„ D z i e n n i k  L u d o w y " , d w a  o r g a n y  P . P .  
S . n i e  u m i e ś c i ł y  o  a k a d e m i i ż a d n e j n a ­

w e t w z m i a n k i , c o  z w r ó c i ł o  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę  o p i n i i  p o l i t y c z n e j .  J e ż e l i  s i ę  z w a ­

ż y , ż e  n a  a k a d e m i i p r z e m a w i a l i  p p . N i e  
d z i a l k p w s k i i C z a p i ń s k i , s p r a w a  w y g l ą ­

d a  i s t o t n i e  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c o .

'W y j a ś n i e n i e t e j s e n s a c j i z n a j d u j e ­

m y  w  r e l a c j a c h  p r a s y  s t o ł e c z n e j .

O t o  p r z e d e  w s z y s t k i m  w ś r ó d  p u b l i c z ­

n o ś c i z n a j d o w a l i s i ę p r a w i e  w y ł ą c z n i e  
ż y d z i . R o b o t n i k a  t r u d n o  b y ł o  z o b a c z y ć ,  
c h y b a  w  s t r a ż y  p o r z ą d k o w e j . A  w ś r ó d  
ż y d o s t w a  m a ł o  b y ł o  p r o l e t a r i a t u , n a t o ­

m i a s t w i d z ia ł o  s i ę  p a n i e  w  b o g a t y c h  f u ­

t r a c h  k a r a k u ł o w y c h  o r a z  ż y d ó w - k a p i t a -  
l i s t ó w  r a z e m  z  i n t e l i g e n t a m i . C i n a j g o ­

r ę c e j p r z y j m o w a l i W a n d ę  W a s i l e w s k ą  i  
p r o f . M i c h a ł o w i c z a .

ó w  p r o f . M i c h a ł o w i c z , p r e z e s  s ł a w e ­

t n e g o K l u b u  D e m o k r a t y c z n e g o , w y g ł o ­

s i ł p r z e m ó w i e n i e  w r ę c z  n i e s ł y c h a n e . A -  
t a k o w a l d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e , t w i e r  
d z ą c , ż e  b y ł a  t o  z a w s z e  g r u p a  n a j b a r -  
d z i e l z d e m o r a l i z o w a n a  w  P o l s c e . P o l ­

s k a  w s z y s t k o  z a w d z i ę c z a  —  w e d ł u g  p r o ­

f e s o r a  M i c h a ł o w i c z a  —  n i e  s z l a c h c i e  i  
d u c h o w i e ń s t w u , a l e  „ b r a c i o m  w o l n o m u -  
l a r z o m " . R o z w o d z i ł  s i ę  o n  n a d  z a s ł u g a  
m i A r i a n , a  p o t e m  d y s s y d e n t ó w  w  1 8 .  
w i e k u . P o d n o s i ł p o d  n i e b i o s a  z a s ł u g i  
m a s o n ó w , k t ó r z y  w s z y s t k o , c o  w  P o l s c e  
d o d a t n i e g o  s a m i t y l k o  z r o b i l i . A  F o ł k s -  
f r o n t ?  O w s z e m , t o  n i c  s t r a s z n e g o . P r z e ­

c i e ż d e m o k r a c j a  —  l u d o w ł a d z t w o —  
F o l k s f r o n t  —  t o s t a r e  r z e c z y . K i e d y  
P i a s t  -  c h ł o p  z o s ta ł  k r ó l e m , t o  b y ł p i e r ­

w s z y  F o l k s f r o n t . A  p o t e m , z a  ’ W ł a d y ­

s ł a w a  Ł o k i e t k a , z n o w u  F o l k s f r o n t , b o  
p r z e c i e ż c h ł o p i p o m o g l i m u  d o s t a ć s i ę  
n a  t r o n . A  z a  n a s t ę p c y  Ł o k i e t k a , K a z i ­

m i e r z a  W i e l k i e g o , F o l k s f r o n t t e n  p r z e ­

r o d z i ł s i ę  w  ż y d o - k o m u n ę .

J a k i e  z a ś  n a s t r o j e  p a n o w a ł y  n a  s a ­

l i , z a z n a c z y ł o  s i ę  z u p e ł n i e  w y r a ź n i e . —  
W y s t a r c ż y ł o  m i a n o w i c i e , ż e  l u d o w c o w y  
a d w o k a t G r a l i ń s k i z a j ą k n ą ł s i ę  o  „ p o l ­

s k i e j  r a c j i s t a n u "  i w y r a z i ł  s w ó j  p o g l ą d  
n a  k o m u n i z m  j a k o  w r o g a  d e m o k r a c j i ,  
a b y  n a  s a l i p o w s t a ł h i m u l t , p r o t e s t y  i  
w r o g i e  o k r z y k i , k t ó r e  p r z e k s z t a ł c i ł y  s i ę  
n i e b a w e m  w  b ó j k ę . P a l k ą  i k a s t e t e m  
m u s i a n o p r z y w r a c a ć d e m o k r a t y c z n y  
s p o k ó j , u s u w a j ą c  c o  g o r ę t s z y c h  e n t u z j a ­

s t ó w  K o m i n t e r n u .

P o s k o ń c z o n e j m a n i f e s t a c j i , k t ó r a  
m i a ł a  z a ś w i a d c z y ć , ż e z j e d n o c z o n a  d e ­

m o k r a c j a . ś w i a d o m a  s w y c h  d ą ż e ń  i c e ­

l ó w  r u s z y ł a  d o  a t a k u  — ’ d o w i a d u j e m y  
s i ę  d a l e j  —  s a l a  z n o w u  p o d z i e l i ł a  s i ę  n a  
d w a  o b o z y , z k t ó r y c h  j e d e n  ś p i e w a ł z  
z a p a ł e m  „ C z e r w o n y s z t a n d a r " , d r u g i  
z a ś z n i e  m n i e j s z ą s w a d ą i n t o n o w a ł  
„ M i ę d z y n a r o d ó w k ę " .

D l a  c a ł o ś c i o b r a z u  p o l i t y c z n e g o  w a r ­

t o  z a z n a c z y ć , ż e  w  o p i s i e  m a n i f e s t a c j i  
a ż  z a c h ły s t y w a ł s i ę  z  r a d o ś c i l e w i a t a ń -  
s k i „ K u r i e r  P o l s k i " .

O t o . j a k i c h  o r ę d o w n i k ó w  m a  w  P o l ­

s c e  f o ł k s f r o n t o w a  „ d e m o k r a c j a " :  w  z w a r  
t y m  o r d y n k u  s t a n ę l i o b o k r e a k c y j n e g o  
„ L e w i a t a n a "  a g e n c i K r e m l a  i e n t u z j a ś c i  
m a s o n e r i i . N a w e t s o c j a l i ś c i z a w s t y d z i l i  
s i ę  t e g o t o w a r z y s t w a , w y c z y n i a j ą c e g o  
d z i w a c z n e  h a r c e  z a  p a r a w a n e m  „ d e m o ­

k r a c j i " .  Z g r z y t .

Miliony aut zaludniają 
świat

Prasa fachowa w  Ameryce oblicza 
Ilość znajdujących się obecnie w u- 
życiu na całym  świecie aut na 40 mi­
lionów. Z tej olbrzymiej liczby przy­
pada więcej niż połowa, bo 28.700.000 
wozów na same Stany Zjednoczone. 
Sama zaś tylko suma podatków, któ­
re uiszczają corocznie właściciele tej 
armii aut w U. S. A. wynosi olbrzy­
mią sumę 1 miliarda 400 milionów  
dolarów. Jest to więcej niż w niejed­
nym kraju wynosi cały budżet rocz­
ny. Ale też w U. S. A. auta są tanie, 
benzyna niedroga i szosy i autostra­
dy znakomitej

U tainlffl«fflitali Mitt
( O d  a t l a i n e g a  k o c e ip t n d a d a )

Jerozolima, w styczniu.

W ypadki rozgrywające się obecnie w  

Palestynie, zwróciły na nią uwagę całego  
świata. Toczące się od dłuższego czasu 
walki pomiędzy ludnością arabską a żydami 
i władzami angielskimi, uważane są pow ­
szechnie jako starcie pomiędzy walczącym  
nacjonalizmem arabskim a napływowym e- 
lementem  żydowskim. Nie należy jednak za­
pominać o jeszcze jednym partnerze w tej. 

grze, L j. o Kominternie.
Rzeczą niesłychanie charakterystyczną 

jest, że międzynarodówka komunistyczna  

M oskwy, Komintern, wykorzystująca zgod­
nie ze swą taktyką wszystkie okazie do sia­
nia zamętu, zainteresowała się również mo  • 

źliwościami rozwinięcia swej akcji w Pa­

lestynie.
Od dłuższego czasu palestyńska partia  

komunistyczna, w  skład której wchodzą za­

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Endecfa a |e| „secesje"

Na łamach „Kuriera Porannego" 
rozprawia się p. R. P. (iestrzyński), 
ongiś wybitny działacz „Stronnictwa  
Narodowego" z wywodami p. S. K. 
(ozickiego) na temat licznych „sece- 
syj‘‘ od endecji, które obejmują młode 
pokolenie, szkolone na ideologii Ro­
mana Dmowskiego.

„Nikt nie zmieni faktu —  stwierdza p. R. 
P. - że całe niemal pokolenie Polski nie­
podległej odeszło od Narodowej Demokracji, 
gdyż w gruncie rzeczy nigdy endeckie nie 
było. M iało ono swój własny plon ideowy, 
kształtowało samodzielnie swoje poglądy, ró­
żniło się od Narodowej Demokracji genety­
cznie, ideowo oraz psychicznie. Ostatnie se­
cesje „młodych** to nie były wystąpienia 
umotywowane względami personalnymi. To 
były rozejścia się całkowicie, jak się okaza­
ło, odrębnych prądów  .ideowych, różniących 
się programowo, w poglądzie na Polskę i jej 
przyszłość**.

Redaktor naczelny „Kuriera Po­
rannego" wykazuje cały szereg mo­
mentów ideowych, które odstręczają 
dojrzałą politycznie młodzież od en­
decji. Są to mianowicie: nieuczciwy  
stosunek do Armii i Naczelnego W o­
dza, apaństwowa doktryna endecji 
(przeciwstawiania państwa narodo­
wi), niewłaściwy stosunek do Konsty 
tucji Kwietniowej, niewyraźny stosu ­
nek do polityki zagranicznej, wysłu­
giwania się reakcji w sprawach spo­
łeczno-gospodarczych, poczucie obco­
ści wobec rzeczywistości polskiej 
(przy entuzjazmie dla nacjonalizmów  
zagranicznych).

A wogóle
„w partii tej panuje wielość słowa i brak  
wszelkiego czynu. Słowa są w dodatku naj­
zupełniej sprzeczne. Stronnictwo Narodowe  
reprezentuje wachlarz ideowy, idący od mo- 
narchizmu a la „L*Action Franciase" aż do  
skrajnego liberalizmu („państwo jako zło ko­
nieczne**}. Co więcej, Stronnictwo Narodowe 
przeistacza w  razie potrzeby swe oblicze ide­
owe niczym kameleon. W obec młodzieży jest 
faszystowsko • hitlerowskie, wobec kół ka­
tolickich —  antytotalistyczne, wśród robot­

Gdynia i Gdańsk w roku 1937
Znaczny wzrost obrotów

Ze statystyki przewozów kolejowych do  
portów polskiego obszaru celnego wynika, 
źe obroty portowe Gdyni —  Gdańska w  ro­
ku 1937 wzrosły znacznie zarówno w ru­
chu eksportowym jak i importowym? Łącz­
ny obrót towarów w Gdyni w roku ubieg­
łym wyniósł 9.013.532 ton wobec 7.738.176  
ton w 1936 r., zaś w Gdańsku 6.819.654 ton  
wobec 5.297.371 ton w 1936 r. Zwyżka za­
tem w porcie gdyńskim wynosi 1.275.356 
ton czyli 16.5 procent, w porcie gdańskim  
1.522.283 t, a zatem 28,7 proc. Jak wi­
dzimy, obroty obu portów  wykazały w cią­
gu ubiegłego roku dalszy pomyślny rozwój, 
wyrażający się łączną zwyżką blisko 2.800 
tysięcy ton i dają w sumie 15.833.186 ton  

rocznego przeładunku.
Proces zwyżki obrotów dokonał się w  

Gdyni i w  Gdańsku dość równomiernie, jak­

kolwiek port gdański wykazał się większym  

równo Arabowie, jak i żydzi, na rozkaz a- 
gentów moskiewskich współpracowała bar­
dzo ściśle z ekstremistycznymi elementami 

nacjonalistów arabskich. Na tym zresztą 
tle doszło w 1936 r. do poważnego rozłamu  
w łonie palestyńskiej partii komunistycznej, 

albowiem  znaczna część ideowego elementu  
żydowskiego wystąpiła z partii, oskarżając 
publicznie swych niedawnych jeszcze prze- 
wódców o popieranie terroru arabskiego.

Obecnie, po odprawie delegatów partii 
komunistycznych krajów Bliskiego W scho­
du, która miała miejsce w listopadzie r. ub. 
w Bejrucie, postanowiono, odnośnie do za­
gadnienia palestyńskiego — popierać za 
wszelką cenę akcję terrorystyczną, skiero­
waną przeciwko żydom. Pomoc, jaką ofia­
rowują komuniści Arabom, nie ogranicza się 
jedynie do udzielania moralnego poparci i w  
nielegalnej literaturze komunistycznej, jaką

ników — radykalne, wśród mieszczan —  li­
beralne. Sam p. S. K. zestawia swoją partię 
z faszyzmem lub hitleryzmem, ale nie wia­
domo, co by powiedział, gdyby zechciano  
u nas zastosować te obce wzory na odcinku  
prasowym**.

Nie pozostaje to bez odpowiednich 
skutków.

„Żonglerką ideową można przez dłuższy 
czas bałamucić dzieci. Ludzie dojrzali, pra­
gnący mieć do czynienia z programem logi­
cznym oraz jednolitym, myślący poza tym  
o wykonywaniu tego, co się mówi i pisze, 
szybko poznają się na braku 1 treści politycz­
nej (bo nie propagandowej) stronnictwa i —- 
odchodzą. Oto geneza secesji".

Jest to proces zupełnie naturalny  
—  i dlatego p. S. K.

„doczeka się jeszcze niejednej secesji ze 
swej partii. Będą one się nawet wzmagały, 
w miarę jak otwierać się będą możliwości 
realizacyjne dla młodszych zwłaszcza poko­
leń, tak wyjaśniać się będzie ideowe obli­
cze Polski. Życie zawsze pokona martwotę, 
a cóż dopiero skostniałe i przeżyte opłotki 
partyjne".

Nie pomoże nic na to rozwój sytu­
acji w innych krajach, na co tak bar­
dzo liczy endecja.

„Tak, jak swego czasu Stronnictwo Naro­
dowe czerpało otuchę dla swojej działalności 
w zwycięstwie M ussoliniego, Salazara, Ke- 
mala Paszy, lub Hitlera, obecnie wiąże swe 
nadzieje z rządem p. Gogi. Nie mamy za­
miaru, oczywiście —  pisze red. R. P. —  psuć 
tych zbożnych nastrojów, choć jesteśmy pe­
wni, że rachuby te znowu zawiodą, nie wie­
rzymy bowiem, by w polityce można było  
wyręczać się w akcji kimś innym, zwłasz­
cza gdy ten „ktoś" znajduje się poza grani­
cami kraju. Zdobycze polityczne osiąga się 
zawsze własną pracą, własną akcją i własną 
ofiarnością. Ruch, który przypuszcza, że w  
świecie stanie się, czy stawać się będzie 
„coś", co go wyprowadzi na powierzchnię, 
skazuje się na rolę bierną, nie będzie nigdy  
podmiotem realizacyjnej polityki. Staje się 
po prostu refleksem czynów przez innyc ’ 
dokonywanych".

W iadomo zaś, że refleksy wcześ­
niej czy później rozwiać się, muszą. 
Nie uchroni się od tego i ^Stronnic­
two Narodowe".

wzrostem aktywności, zarówno w  stosunku  
procentowym, jak i w  liczbach absolutnych. 
Sytuacja dla Gdańska byłaby jeszcze korzy­
stniejsza, gdyby nie zakaz eksportu zboża 
w  ubiegłym roku.

Decydujący wpływ  na wzrost obrotów  
portowych jak w Gdyni tak i w Gdańsku  

wywarła zwyżka eksportu węgla. W zrost 
ten wynosi dla Gdyni 829,169 ton, dla Gdań­
ska 985.420 ton. Poza tym  poważny wzrost 
wykazały pozycje żelaza i drewna, w  mniej­
szym stopniu cukru. Zwiększył się ponadto  

eksport cementu. W  dziale importu specjal­
nie korzystnie kształtował się dla Gdańska 
przeładunek rud (wzrost o blisko pół miln. 
ton), dla Gdyni zaś złomu (wzrost o ok. 
300.000 t.). Ponadto zwiększyły się przywo­
zy surowców  do fabrykacji nawozów  sztucz­
nych oraz bawełny.

zalewana jest Palestyna, ale również w po­

staci wspomagania pieniężnego i wvsyła :ia 

swych ludzi do band terrorystów arabskich.

Jak stwierdziły władze angielskie, po  
całkowitym rozbiciu jednej z band terrory­
stów arabskich, operujących na terenie Pa­

lestyny, wśród członków  tej bandy było ró­
wnież kilku notowanych komunistów naro­
dowości żydowskiej. To niespodziewane od­
krycie pozwoliło stwierdzić, iż komuniści 
palestyńscy —- bez względu na swoją na­
rodowość, biorą czynny udział w akcji ter­
rorystów arabskich. Zjawisko to, na pozór 
zupełnie niezrozumiałe i niepojęte, staje się 
jasnym, skoro się pamięta, iż taktyka sto­
sowana we wszystkich krajach świata przez 
Komintern, polega przede wszystkim  na wy­
korzystywaniu wszystkich okazji do siania 
zamętu i anarchii Ruch komunistyczny zaś, 
występując otwarcie z swoimi hasłami o 
międzynarodowym braterstwie i rewolucji 

światowej, nie mógłby znaleźć zupełnie wy­
znawców dla swoich haseł wśród ludności 
arabskiej. Dlatego też po nieudanych pró­
bach otwartego lansowania haseł M arksa i 
Lenina, Komintern zmienił na Bliskim  
W schodzie swą taktykę. Instrukcje przy­
wożone przez agentów  M oskwy brzmią nie­
słychanie jasno: należy za wszelką cenę po­
pierać działalność ekstremistycznych nacjo­
nalistów arabskich, wzniecać antagonizm  
rasowy i religijny pomiędzy ludnością arab­
ską i żydowską oraz dążyć do wciskania 
jak największej ilości wypróbowanych „te­
chników" partyjnych do wszystkich legal­
nych i nielegalnych organizacji arabskich. 
To pociągnięcie Kominternu, zwłaszcza je­
śli chodzi o teren Palestyny, staje się zu­
pełnie jasnym, skoro się pamięta, iż hasła 
komunistyczne nie znajdują żadnego echa 
wśród nacjonalistycznie myślącej ludności 
arabskiej i żydowskiej. To też mała stosun­
kowo ilość ludzi, zwerbowanych do pale­
styńskiej partii komunistycznej, wie o wła­
ściwych jej celach i zadaniach. Dla więk­
szości —  pomijając już wypróbowanych dzia 
łączy — partia komunistyczna jest jakąś 

przybudówką organizacji nacjonalistów a- 
rabskich.

Taktyka ta okazała się jednakże w  prak  
tyce niezbyt korzystną dla interesów pale­
styńskiej partii komunistycznej, albowiem  
z jednej strony wystąpiło z jej szeregów  zna 
czna ilość ideowych działaczy, z drugiej 
zaś strony ofiary, jakie składano poprze­
dnio bardzo hojnie na t. zw. „Czerwoną po­
moc", zmalały ostatnio do minimum.

Dla Rosji sowieckiej, która swoimi inte­
resami jest bardzo silnie zaangażowana w  
Azji, Bliski W schód stanowi teren niesły­
chanie ważny, to też, pomimo ponoszonych 
porażek oraz konieczności maskowania 
właściwej akcji, Komintern nie myśli ustę­
pować z pola walki. Jeśli zaś chodzi o Pa­
lestynę, to teren ten jest, podobnie jak i 
Transjordania, czy Irak, niesłychanie waż­
ny, albowiem przezeń prowadzi angielski 
rurociąg naftowy „pipe-line", łączący bazę 
wojennej marynarki angielskiej w Haifie z 
rafineriami nafty w Iraku. Linia ta jest 
punktem o znaczeniu kluczowym  dla W iel­
kiej Brytanii, to też nic dziwnego, źe Ko­

mintern, współdziałający ręka w rękę z o- 
ficjalnymi czynnikami M oskwy, stara się 
zająć jak najsilniejszą pozycję w  tych stro­
nach, co, na wypadek konfliktu wojennego, 
może pozwolić ZSSR na odegranie niepo­
śledniej rolŁ

Odnaleziony grób 
Faraona

Znakomity egiptolog, sir W alter Emery, 
odnalazł w Egipcie środkowym niedaleko  
Sakkara, grób pierwszej dynastii Faraonów, 
prawdopodobnie M enesa I. W  grobie na­
trafiono na cenne wykopaliska w postaci 
naczyń glinianych i kamiennych, opatrzo­
nych godłami M enesa I. Dotychczas przy­
puszczano, iż M enes pochowany został w  

Abysos, w północnym Egipcie.

Poza tym znaleziono zachowane dobrze 
tabliczki gliniane z różnymi napisami i tek­
stami, których odcyfrowanie przyniesie, jak  
się spodziewają uczeni, dużą korzyść i rzuci 
sporo światła na okres panowania pierwszej 

dynastii faraonów.
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Ąiitykuuriat politijciny

D obrze jest od czasu do czasu zajrzeć  

do antykw am i... G dy w  sortym encie ksią ­
żek now ych, nzajdujących się na półkach  

norm alnej księgarn i, m am y odzw iercied le­

nie poglądów  i prądów , nurtu jących życie i 

społeczeństw o —  z atm osfery antvkw arni 
em anuje zm um ifikow ana przeszłość, ze  żgro  

m adzonych tam  dzieł w yziera to , co m inio­

ne, niepow rotnc...
C zytając prasę endecką nie m ożem y się  

opędzić w rażeniu , że jesteśm y w  zatęchłej, 

m rocznej atm osferze antykw am i... W okół 

tę tn i życie, dokonują się przem iany ideow e  
i ustro jow e, koniunkturalne i strukturalne  

—  ale z prasy endeckiej bije w ciąż zapach  

rzeczy cdleźałych , pajęczyną obrosłych , w y  

cofanych daw no z obiegu , a pieczołow icie  
kultyw ow anych przez garść „antykw ańu- 

szy sm utnej przeszłości” .

I nic nie pom aga, że stara endecja prze- 

m alow uje często sw ój szyld firm ow y. Ż adne  

ze stronnictw polsk ich nigdy nie dokony ­

w ało tak często tak iej operacji: konserw a-

tyści zostali —  konserw atystam i, ludow cy  

—  ludow cam i, PPS  —  pepeesem  itd . T ylko  

endecja przepoczw arczała się na zew nątrz: 

z L igi N arodow ej w  Stronnictw o narodow o- 
dem okratyczne, ze Stronnictw a narodow o- 

dem okratycznego w  Z w iązek ludow o - na ­

rodow y, ze Z w iązku w  C hjenę, z C hjeny w  

Stronnictw o N arodow e. B yły to ty lko za ­
w sze pozory . Faktycznie i isto tn ie nic się  

nie zm ieniło . A tm osfera antykw ariatu ow ie­

w ała nadal w szystko ...

T o m oże w łaśnie jest jedną z głów nych  

przyczyn, dla których ostatn im i la ty ende­

cja była w idow nią ty lu w ew nętrznych roz­
łam ów , ty lu odstępstw  i odszczepień . Z du ­

sznej i zatęchłej atm osfery „antykw ariatu  

sm utnej przeszłości" coraz częściej w yzw a­
lać się poczynało w szystko , co bardziej ży ­

w otne, pom roki ghetta party jnego opusz­

czać poczęli ludzie, rozeznający  się w  obec­
nej rzeczyw istości i dokonujących  się w  niej 

przem ianach . N am nożyło się secesji i gru ­

pek, które dłużej w ytrzym ać nie m ogły w  

oderw aniu od życia i które pragnęły się o- 

trząsnąć ze skostn ienia, w  jak ie coraz bar­

dziej grzęzła stara endecja.

I dziś jesteśm y już św iadkam i bardzo  

znam iennego w idow iska: do szturm u  na za ­

sk lep ione w  skostn ien iu i zacofaniu okopy  

party jne starej endecji ruszają przede w szy ­
stk im  te grupy i odłam y, które odpadły od  

pnia, opuściły szeregi party jne. W idząc, że  
nie sposób przew ietrzyć antykw ariatu , że  

nie m ożna w puścić do św ieżego pow ietrza  

—  chcą one unicestw ić stary kram ik , han ­

dlu jący przeżytkam i, nie m ającym i już żad ­

nego oddźw ięku w obecnej naszej rzeczy ­

w istości.

’ C zytam y w łaśnie w  organie jednej z ta ­

kich grup , w dzienniku „A B C ", szereg u- 
w ag, stw ierdzających , że stara endecja za ­

traciła  już zupełn ie kontakt z życiem , że nie  

ty lko nie posiada, ale „nie odczuw a naw et 
potrzeby stw orzenia jak iegoś konkretnego  

program u", że „jeżeli będziem y obserw o ­
w ać obecną tak ty tę stronnictw a narodow e ­

go, to uderza w  oczy postaw a bierna", że  
stronnictw o to stanow i jakby „pew nego ro- 

Oo oj^ainśch zuycfęstu /apońskich

W ojska japońskie w kraczają  
straszeni ale

p.f. „Stronnictuo Narodowe"
dzaju ghetto" i w  nim  „rozw ija się jak iś ta l-  
m udyzm ", że „obecna tak tyka stronnictw a  

narodow ego polega na czekaniu na IHGFEDCBAj a k ie ś  

w ypadki, które m ają przyjść z zew nątrz, 
jakby  w  drodze ew olucji dziejow ej, niezale­

żnej od w oli ludzkiej; jak iś kataklizm , po ­
niekąd  przyrodniczy .załam ie siły sanacji i 

otw orzy drogę dla stronnictw a narodow ego  

dla objęcia w ładzy” .
D iagnoza ta  —  podkreślam y  —  pochodzi 

nie ze strony w rogów  ideologii narodow ej, 
a w łaśnie je j najgorliw szych popleczników ;  

m iażdżący ten osąd starej endecji w yw odzi 
się od  ludzi, którzy  w  dm ow szczyźnie  polity  

cznie i społecznie się w ychow ali —  a teraz  
przyznać m uszą, że stara  endecja  nie rozpo ­

rządza żadnm  konkretnym  program em , sta ­

now i zaw alidrogę, jest pozycją bierną, a ca ­
łym  je j w yrachow aniem  jest spekulacja na  

jak iś „m ętlik", któryby cudem  oddał w  je j 

ręce  w ładzę w  państw ie.

Czy sen. Haller patronuje jeszcze 

Stronnictwu Pracy?
Stw orzone przez Front M orges, a pow ­

stałe z połączenia się N . P . R . i C h. D em . 
Stronnictw o  Pracy , aby zjednać sobie zw o ­

lenników  pow ołuje się na szereg znanych  

osobistości, m iędzy innym i na Ignacego Pa­

derew skiego i gen. H allera. G enerał H aller 

brał udział w kongresie połączeniow yip,  

w ybrano go naw et prezesem  stronnictw a-

M enerzy  now ego  stronnictw a robili dużo  

rek lam y koło osoby gen, H allera, szczycili 

się i jeszcze się szczycą tym , że tak zasłu ­
żony m ąż przew odzi ich stronnictw u. Je ­

żeli dużo osób uczciw ych w  dobrej m ierze  

odniosło się życzliw ie do now ego stronnic­

tw a —  a  niektóre osoby, które dw a la ta te ­

m u w ystąpiły  z N . P . R . i doznały  z te j stro ­

ny w iele przykrości pozw oliły naw et w y ­

brać się przez K ongres do w ładz Stronnic ­

tw a Pracy  —  to uczyniły to głów nie z tego  

w zględu, że patronow ali m u tacy  ludzie jak  

H aller i Paderew ski. T o też m im ow oli w ra ­

żenie w  tych  kołach w yw ołały pew ne fak ty  

z ostatn ich  czasów .
Już przed kilku tygodniam i stanow isko  

gen. H alera było niew yraźne. R eklam ow a­

no , że na organizow anych przez Stronnic ­

tw o Pracy zebraniach w  K rakow ie i gdzie

Ja chcą być wdową 
prosi pani Redfem

R edfern! T o nazw isko w ypływ a co  
pew ien czas  od  la t dziesięciu  na  szpal 
ty prasy całego św iata.

O d la t dziesięciu to  jest od  chw ili, 
kiedy śm iały angielsk i podróżnik  
w siadł na sam olot, by pow ędrow ać  
do puszczy am erykańskiej i w krótce  
potem ślad po nim  zaginął.

Ślad po  nim  zaginął, ale natom iast 

do m iejscow  ości C zapei, czem u przyglądają się prze- 
ciekaw i C hiń  czycy z poza  jp ło tów ,

Ż e tak jest, w iedział obóz niepodległo ­

ściow y od początku w skrzeszenia państw a  

i dlatego też ustosunkow ał się do starej en ­

decji tak , jak  to znam y z dziejów  ostatn iego  

dw udziesto lecia.
D ziś do tego sam ego prześw iadczenia  

dochodzą i ci, którzy lep iej m oże, niż w szy ­

scy inn i, znają starą endecję, bo w  je j ob ­
ręb ie kształtow ali przez czas jak iś sw e po ­

glądy i próbow ali w ew nątrz partii sw ych  

sił.
D ziś i oni rezygnują z prób w puszczenia  

św ieżego pow ietrza w  zjełczałą i zatęchłą  
atm osferę „antykw ariatu sm utnej przeszło ­

ści", pozostaw iają kram ik staroendecki w ła  

snem u losow i...
Jest to jeden z najbardziej znam iennych  

przejaw ów  tych przem ian , jak ie się obecnie  

dokonują  w  naszej opinii publicznej i na po ­

w ierzchni naszego życia zbiorow ego.
M . G .

indziej będzie przem aw iał H aller, a tym cza­

sem zaw sze „pech" chciał, że p, generał 

„zachorow ał" i nie jaw ił się na zgrom adze ­

niach . Z aś „A kcja N arodow a", organ  
„S tronnictw a N arodow ego" w  K rakow ie z  

dnia 25 listopada ub. r. pow ołuje się na  
gen. H allera i Ignacego Paderew skiego , ja ­

ko sw oich ludzi, zestaw ia ich z R om anem  

D m ow skim .
C iekaw a to historia z tym i patronam i 

Stronnictw a Pracy . Z przytoczonych tu in  

form acji prasy w nioskow ać by należało , że  

w okresie tw orzenia się Stronnictw a Pra­

cy  i jego K ongresu gen. H aller i Paderew ski 

dali się nakłonić do  tym czasow ego ty lko  pa ­
tronow ania kongresow i i Stronnictw u Pra­

cy , którem u  potrzebne były  nazw iska pew ­

nych ludzi zasłużonych celem  przyciągam  a  

m as. (Jednak m asy w cale nie ruszyły w  

stronę Frontu M orges). O becnie m asy do ­
w iadują się , że gen. H aller jak należał do  

endecji tak należy , a rów nież Ig . Paderew ­

sk iego endecja uw aża za sw ojego. A  m oże  
istn ieje jak ieś porozum ienie m iędzy Fron- 

tern M orges (S tr. Pracy) a E ndecją  
czym  szerszy ogół nie m a w iedzieć?

—  o

F .

m im o, że ekspedycje nie m ogły go  
odszukać, zaczęły o nim krążyć w  
dorzeczu  A m azonki legendy.

M ów iono, że pom iędzy dzik i lud  
spadł z  nieba biały człow iek , którego  
zaczęto uw ażać tam  za boga. Ż e ten  
biały  bóg m ieszka tam  przez te w szy  
stk ie la ta .

Z aczęto  organizow ać now e w ypra­
w y, ale m im o, że okoliczni Indianie 
opow iadali o  białym  bogu, nik t z E u ­
ropejczyków , którzy go szukali, nie  
m ógł na niego natrafić.

N ajdłużej i najgorliw iej szukał za  
gin ionego R edferna lo tn ik angielsk i 
W iliam s. N atrafił on na liczne ślady  
R edferna, ale jego sam ego nie zna­
lazł.

W  jak iś czas potem  w yruszył na  te  
sam e poszukiw ania N iem iec T om  
R och, znał on R edferna, gdyż był z 
nim  w  sw oim czasie  w  holendersk iej 
G ujanie, ale i on nie m ógł w skazać  
gdzie-podróżnik  obecnie się  podziew a.

O statn io pow róciła z dżungli am e­
rykańskiej trzynasta ekspedycja po ­
szukująca R edferna.

N a czele je j stał K arol L idder au ­
to r książki o w ypraw ie  R edferna.

I ta ekspedycja w róciła bez rezul­
ta tów .

W  L ondynie m ieszka kobieta, któ ­
rą  nazyw ają „now oczesną Penelopą", 
to żona R edferna, G ertruda.

C zekała cierp liw ie 10 la t na po ­
w rót m ęża, a obecnie po pow rocie o-
statn iej w ypraw y  podała prośbę o u- 

, znanie je j za  w dow ę po  R edfern ie.^

GODNE

W Y K W IN TN E PA LT A ,
U B R A N IA M Ę SK IE

M U N D U R K I SZ K O LN E
Poleca firm a E D M U N D  R I C H T E R , K ra­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości 
M ateriały z m etra.

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń trzy sk ła ­
dy C entrala F r . R a t a j c z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lkp.

R A D I O A P A R A T Y  -  Ż Y R A N D O L E

aparaty rad iow e na najdogod ­
niejszych w arunkach sp łaty . 
D e t e k t o r y  na głośnik , ż y r a n ­

d o le oraz w szelk ie ośw ietlen ia  
w w ielk im w yborze. W y k o n u ­
j e m y instalacje w szelk iego ro ­
dzaju . I d a s z a k  i W a lc z a k , P o . 

z n a ń , św . M arcin 18 przy ul. 
Fr. R atajczaka.

K O Ł D R Y

puchow e, na w ełnie i w acie oraz w szelką  
bieliznę pościelow ą. K a p y n a łó ż k a —  
p o d p in k i —  f ir a n y  poleca w olbrzym im  
w yborze j najtan iej P o z n a ń s k a F a b r y k a  
K o łd e r , w łaść. St. W ieczorek . P o z n a ń , 
j e d y n ie u L  P ie k a r y  1 , t e ł . 5 0 - 9 7 . Spec­
ja lność: w ypraw y ślubne.

C e n tr a ln a  D r o g e r ia  J . C z e p c z y ń s k l  
'’ o z n a ń , S t a r y R y n e k  8 .

T e le fo n z b io r o w y  4 5  4 5 .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  — -  L a k ie r y  —  P o ­
k o s t y i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie . 
M y d ła i p r o s z k i d o p r a n ia —  M y d ła  t o ­
a le t o w e —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k ie  
o r a z w s z e lk ą k o s m e t y k ę —  F r o t e r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u .

M d z ia ł: D r o p e r j a  „ U n iy e r S u m ” u L  F r . R a ­
t a j c z a k a  3 S .
T e le fo n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h . 
A r t y k u ły b a r t n ic z e .

FUTRA — MODELE 

A. SCHOLL S S-ha
P I . W o ln o ś c i 8 , I piętro nad firm ą B ata, 
C entrala W arszaw a. M arszałkow ska 124- 
W ielk i w ybór żakietów 3/4 . fu ter zim o ­
w ych. lisów i w szelk iego rodzaju skór  
fu trzanych. C eny rek lam ow o nisk ie. Spe­

cjalny dział fu ter m ęskich .

Napad na- urząd pocztowy

O p o le ,

D okonano zuchw ałego napadu rabunko ­

w ego na urząd pocztow y K upp w  pow iecie  
opolsk im . W  poniedziałek na krótko przed  
przerw ą obiadow ą w  urzędow aniu zajechał 

przed urząd  pocztow y sam ochód, z którego  
w ysiadło  dw óch  osobników . O św iadczyli oni 

urzędnikom  pocztow ym , iż są kontro leram i. 

N im  urzędnicy zdołali się przedstaw ić rze ­
kom ym kontro lerem , jeden z nich w ycią­

gnął rew olw er i zm usił do  podniesien ia rak . 

B andyci zrabow ali 1600 m arek , po czym  

zbiegli.

Policja , jak dotąd , czyni bezskuteczne  

poszukiw ania.

Prasa nlem’ecka 

na św’ecie
N iem iecki Insty tu t dla spraw  dziennikar­

sk ich obliczył, iż poza granicam i R zeszy  

w ychodzi 2,SO O  dzienników  i periodyków  w  

języku niem ieckim .

W  R osji ukazuje się 40 gazet w yłącznie  

—  rzecz prosta — kom unistycznych, w  

Szw ajcarii 450 pism , w  C zechosłow acji 249, 

w  A ustrii 235. W e Francji ukazuje się 80  
pism  niem ieckich , w  tym  78 w  A lzacji i L o ­

taryngii. D ania liczy 2 pism a, E stonia ty leż. 
W  Finlandii w ychodząc dw a m iesięcznik i 

niem ieckie, w G recji 4 tygodnik i, w Italii 

1 pism o, w  księstw ie L ichtenstein 2 pism a, 

w  Jugosław ii —  6 pism , w  L uksem burgu — ■ 

8, w  H olandii —  6, w  Polsce —  60, w  R u ­

m unii —  12. Szw ecja, N orw egia, Portuga­

lia posiadają po jednym tygodniku . T o w  

E uropie.

W  U . S . A . ukazuje się 170  pism  niem iec­

kich , w  A rgentynie, B razylii, M eksyku, B o ­

liw ii, Paragw aju , U rugw aju ukazują się pis­

m a niem ieckie, finansow ane przez R zeszę  

w  C hinach 2  pism a, w  A fryce —  16, w  A u ­

stralii 5 pism  codziennych, .

’ł
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Wieś francusLa wyludnia się
Francja nte może sie obejść bez obcych robotników

Członek Akademii Francuskiej p. Jo­

seph de Pesquidoux zamieścił w paryskim  

dzienniku „L'Epoque” artykuł naczelny pod  

tytułem: „Niemożliwe jest obejść się bez 

obcokrajowych robotników. Starajmy się 

przynajmniej ich przesiać i odpowiednio 

skierować” . Z artykułu tego podajemy za 

„W iarusem Polskim ” niżej najważniejsze 

wyjątki:

—  , Akademia Umiejętności, Krajowa 

Konfederacja Syndykatów Lekarskich oraz 

liczne syndykaty zawodowe wnoszą prote­

sty przeciw  napływowi do Francji obcokra­

jowców, których liczba dochodzi do pięciu  

milionów, czyli 13 procent ludności francu­

skiej, wynoszącej 37 milionów osób. Jest to  

prawdziwy najazd, który musimy przypisać 

najpierw  nam  samym, bo nie rozradzamy się 

dostatecznie, a w  roku ubiegłym  liczba zgo­

nów we Francji przekroczyła o 30 tysięcy 

liczbę urodzin.

„W ielkie miasta, a  przede wszystkim  Pa­

ryż, są zaatakowane, otoczone i ściśnięte 

przez podejrzany tłum, męty społeczne, z 

których rekrutują się złodzieje i mordercy, 

zdolni do najokropniejszych przestępstw, a- 

genci przewrotów społecznych, propagato­

rzy idei niszczycielskich, lub też poprostu 

włóczędzy, przykłady lenistwa, którzy prze 

pełniają domy dobroczynności, choć są zdro­

wi lub szpitali, gdy chorują.

„Syndykaty więc i wymienione na wstę­

pie stowarzyszenia domagają się ścisłego  

przesiania i surowego badania fizycznego i 

moralnego.

„Przesiania, lecz nie wybierania śmieta­

ny, bo to zanadto zmniejszyłoby niezbędny 

kontygent imigrantów. Głównie zaś w  rol­

nictwie. W  moim tylko departamencie jest 

obecnie 2,600 opróżnionych posiadłości 

ziemskich i 70.000 hektarów ziemi opusz­

czonej. Grunty, domy próżne, okienice po­

zamykane, jakby śmierć tąmtędy przeszła, 

albo też łopoce nimi wiatr, jak rzeczami gi­

nącymi bez nadziei. Czy ośmielono by się 

policzyć opuszczone gospodarstwa w  całym  

kraju?

„Brutalnie nasuwa się takie zagadnienie: 

albo przyjmować umiejętnie, albo pozosta­

wić ziemię odłogiem i patrzeć jak z roku  

na rok zmniejsza się liczba krajowych środ­

ków  żywności. Trzeba przyjmować bez wa­

hania.

CHWALI WŁOCHÓW, 
KRZYWDZI POLAKÓW

Dalej pisze p. Pesquidouse:

„Przyjmujemy obecnie W łochów. M ają 

oni zmysł rolniczy mniej wyrobiony oraz 

mniej doświadczenia w obchodzeniu się z 

bydłem, niż wieśniacy francuscy. Trzeba 

ich dawać do pracy w winnicach, gdzie 

krzew winny, bardzo delikatny, wymaga 

pielęgnaqi jak dzieło sztuki, aby dał dobry  

i obfity owoc. W łochów trzeba uczyć ob­

chodzenia się z naszymi zwierzętami, przy­

zwyczajonymi więcej do słuchania głosu niż 

kija zakończonego kolcem. Nie mogą się 

też przyzwyczaić do wolnego kroku naszych 

masywnych wołów, które przynaglają, na­

rażając je na zadyszenie.

„W zamian za to, W łosi są świetnymi 

siewcami ziarna, zboża i kukurydzy, oraz 

doskonale orientują się w  odpowiednim da­

waniu nawozów, otrzymując regularność 

zbiorów, gęstość i równowagę wydajności, 

trudną przez innych osiągalną.

„Z kolei należy wziąć pod uwagę pokre­

wieństwo rasy pomiędzy imigrantem a tu­

bylcem. Zgadzamy się tak dobrze z W łocha­

mi, jak zgadzaliśmy się przez długi czas z 

Hiszpanami. Są oni z tego gatunku, jak my. 

M ają tę samą żywą i szybką pojętność, 

przyswajają sobie nasze pojęcia rołnicze, a 

te które z sobą przywożą, mogą być również 

szybko przez nas przyjęte. Przyjmują na­

sze obyczaje, nasze życie sąsiedztwa zawo­

dowego, biorą z zapałem udział w naszych 

świętach religijnych i miejscowych. Dwa 

szczegóły świadczą o tym przystosowaniu 

się: zarzucają swe kapelusze i ubierają na­

sze berety, i zaczynają po gaskońsku krzy­

czeć na woły. W reszcie, jeżeli małżeństwa 

pomiędzy nimi a nami są jeszcze rzadkie, 

ich i nasze dzieci przyjaźnią się z sobą.

„Nie wszystkie rasy pozwalają na to  

zbliżenie, to koleżeństwo i przyjaźń. Gdy  

po wielkiej wojnie brakowało nam na roli 

tylu mężczyzn zabitych, setek i setek tysię­

cy, przyjmowaliśmy pomoc kogokolwiek.

Przybyli Rosjanie, Polacy, Szwajcarzy, Ho­

lendrzy. Ci jednak nie mogli się do niczego  

przystosować, ani do ludzi, ani do zwycza­

jów, ani nawet klimatu.”

„W iarus Polski", wychodzący w Lille 

organ emigracji polskiej we Francji, ko­

mentując wywody uczonego francuskiego  

stwierdza, że innego zdania o Polakach są 

rolnicy francuscy. Ich zdaniem  —  a jest to  

opinia miarodajniejsza od opinii p. Plesqui-

chają się w uprawie roli i hodowli bydła. 

Nie ma też lepszych nad nich hodowców  

bydła, obchodzących się łagodnie i właśnie 

„głosem" z koniem czy wołem lub krową, 

gdy tymczasem W łoch chwyta zaraz za 

szpikulec żelazny dla kłucia biednego zwie­

rzęcia, jako to sam p. Pesquidoux przyzna- 

je...

Oczywiście nie może nikt wymagać, ani 

nawet tak uczony jak członek Akademii,

W Paryżu na bulewardzie Richard-Lenoir odbywają się corocznie targi na stare żela­
stwa. Oszczędni paryżanie mogą się tu zaopatrzyć w całkiem „znośne" przedmioty.

OryęganaEne targi

douse —  Polacy należą do najlepszych rol­

ników  i robotników  na roli.

„Jeśli możemy —  pisze „W iarus Polski" 

—  pod jednym  warunkiem i z jednego pun­

ktu widzenia przyznać słuszność wywodom  

p. Pesquidoux, to tylko w tym  kierunku, że 

Polacy po przybyciu do Francji nie znają 

zupełnie języka francuskiego i spotykają sję 

z nowym systemem uprawy rolnej. Trzeba 

więc pewnego, zresztą bardzo krótkiego 

czasu, aby Polak na fermie zrozumiał roz­

kazy swego pracodawcy, aby następnie po­

jął, jak należy według tutejszych zwycza­

jów  uprawiać rolę. Niewątpliwie język pol­

ski, jako słowiański nie ma nic pokrewnego 

z językiem francuskim, wywodzącym się z 

łaciny jak i włoski, to też łatwiej i szybciej 

aklimatyzuje się językowo W łoch niż Po­

lak. Ale poza tą jedną trudnością, wynikłą 

z naturalnych przyczyn, Polacy jako z zami­

łowania i pochodzenia naród rolniczy, ko-

Przypadkowe trucizny
W raz z pokarmem  wprowadzamy do or­

ganizmu często pewne związki trująco, ha­

mujące jego działalność. Do najsilniejszych  

trucinz należą cyjanek potasu (cyankali), 

strychnina, kurrara, do wolniej działających 

—  arszenik, weronal, jodyna i liczne związki 

cięższych metali, jak sublimaL koperwas 

miedzi, wreszcie ołów  i cynk.

W  średniowieczu, gdy trucie było sztuką 

dość rozpowszechnioną, szczególniej w dwo 

rach podejrzliwych książąt, trzymano kuch­

cików, których obow  ązkiem  było próbowa­

nie wszelkich pokarmów  przed ich poda­

niem na stół.

W  naszych czasach urzędy zdrowia spraw  

dzają jakość dostarczanych pokarmów: mię­

sa, mleka, masła, chleba itd.

Pomimo to jednak potrawa, sporządzona

Doniosłe offiwle ortheoloticzne
W Szwecji, w miejscowości Sparłosa, 

odnaleziono kamienie runiczne pokryte na­

pisami, które  wywołały  spory wśród eksper­

tów. Odszukane kamienie runiczne przypo­

minają wykopaliska w sąsiedniej prowincji 

Rok, które dotąd nie zostały dokładnie od- 

cyfrowane. Kamienie ze Sparlósa i z Rok 

pochodzą, zdaniem archeologów, z tego sa­

mego okresu, a mianowicie z końca VIII i 

początku IX stulecia*

aby przybyły z Polski robotnik natychmiast 

zorientował się, jak gospodarze francuscy 

od wieków swoją rolę uprawiają. Gdyby  

Francuza przesadzić do Polski, to też nie 

zdołałby w  krótkim  czasie przyzwyczaić się 

do sposobu gospodarowania w Polsce. To 

rzecz naturalna."

Ale tego nie rozumie p, Pesquidoux. 

A może nie chce rozumieć? To najprawdo­

podobniejsze. Z jego artykułu wynika, że 

chodzi mu o szybką asymilację imigrantów, 

a Polak nie łatwo wyrzeknie się mowy i 

obyczajów swych ojców. Trudno zrobić z 

Polaka Niemca czy Francuza. O tym wie 

zapewne p. Pesquidoux, I dlatego zaleca 

sprowadzanie W łochów. Ale czy Francja 

wyjdzie na tym dobrze? W  epoce faszyzmu 

W łosi już nie asymilują się tak szybko i kto  

wie, czy kiedyś następcy M ussoliniego nie 

siągnę po ziemie francuskie o przewadze  

ludności włoskiej.

z najskrupulatniej zbadanych materiałów, 

może okazać się szkodliwą, w zależności 

od naczyń, w  których ją gotowano lub sma­

żono. Tak np, w  pewnej restauracji skonsta­

towano zbiorowe zatrucie gości sałatą, za­

laną mocnym  octem. Ocet ten rozpuścił nie­

znaczną ilość polewy cynkowej rondla. Jesz 

cze szkodliwsze są źle pobielane rondle 

miedziane. W reszcie trzeba także zwrócić 

uwagę na papier t. zw. „srebrny", w  który  

sprzedawcy lubią zawijać sery i cukierki. 

Należy wskazać dzieciom, że powinny sta­

rannie odwijać taki papier, bo nawet nie­

wielka jego pozostałość jest niezmiernie 

szkodliwą dla zębów.

Praktyczniejszy jest papier cellofanowy, 

używany przeważnie do pakowania masła.

Odnalezione kamienie znajdowały się w  

ścianach kościoła parafialnego. Były cne 

pęknięte na dwie części; na obu wyryte 

były napisy i rysunki. Rysunki zachowane 

są doskonale i przedstawiają świątynię po­

gańską, lwa, żaglowiec i wojownika. Odczy­

tanie napisów na kamieniach ze Sparlósa 

przyczyniło wiele kłopotów badaczom.

Znawca języków nordyckich, dr Hugo 

Junger, który studiował dłuższy czas na­

pisy, przypuszcza, iż treścią ich jest akt da­

rowizny majątku i większość uczonych po­

dzielała jego opinię. Obecnie tajemnica na­

pisów została już definitywnie rozwiązana. 

W edług najnowszej interpretacji, treść na­

pisu jest następująca. Pewien starzec, imie­

niem Varin, opowiada, w jaki sposób do­

konano morderstwa na jego synu i żali się, 

że jest zbyt stary, by móc zemścić się na 

mordercy zgodnie z niepisanym prawem  

swej epoki. Posiada on syna w  młodym  wie­

ku, na którego nakłada święty obowiązek  

zemsty. Rytownik w słowach pełnych na­

miętności i mocy ciska złorzeczenia na mor­

dercę.

Królowie śniegu
Ten pan, który się teraz potknął 

na nartach to hrabia Flandrii... —  
mówię, głośno w tyrolskiej wiosce  
Kitzbuhel, pokazując na smukłego  

młodzieńca. A cichutko dodają: —  
Hrabia Flandrii to przecież Leooold 

III król Belgii.
Do malowniczej Kitzbuhel odkry­

tego przed kilku laty przez księcia 

W indsoru zjechało wytworne towa­
rzystwo.

Ta dama w  obszernym sportowym  
futrze to królowa matka belgijska  
Elżbieta. Ta para, która jedzie san­
kami to państwo Brana, w rzeczywi­

stości książę M ikołaj Rumuński i jego 
urocza małżonka.

Ten młody człowiek to książę See- 
firied wnuk cesarza Franciszka Jó­
zefa.

W szyscy oni oddają się z zapałem  

sportom zimowym, nartom, sanecz­
kom, ślizgawce, a wieczorem zbierają  
się na tańce w pięknej sali Beichs- 
hotelu.

Clearing cukierniczy 
w Sylwestra

Organizacja w Niemczech jest al­
fą i omegą całego życia —  zwłaszcza 

dzisiaj. Organizuje się wszystko, co 
się tylko da. Na ciekawy pomysł wpa- 

dłi cukiernicy berlińscy w przede­
dniu Sylwestra. W  Berlinie w  wieczór 
Sylwestrowy konsumuje się. dużo cia­

sta, głównie placków, których liczba 
sięga 8 do 9 milionów. Nie każdy jed­
nak cukiernik może trafnie obliczyć, 

ile ma przygotować ciast; jeden ma 
ich za dużo, drugi — za mało. Otóż 
związek cukierników  berlińskich zor­

ganizował na Sylwestra centralę —  
formalny clearing —  w której kon­
sumenci zgłaszają swoje zapotrzebo­

wanie a wytwórcy ilość posiadanych  
zapasów. W zależności od nadmiaru  
z jednej strony i braków  —  z drugiej 
centrala pośredniczy i przeprowadza 

wyrównanie. W ten sposób wielu wy­

twórców pozbywa się zapasów nie- 

sprzedanych, któreby się stały nie­

zdatne do użytku.

Stalnia w szkole
Szkolnictwo sowieckie cierpi na 

brak budynków szkolnych. W fabry­

ce im . Kirowa w M akiejewce (Ukrai­
na) na skutek nalegań robotników  
przystąpiono do odremontowania  
starego budynku fabrycznego z prze­

znaczeniem  na szkołę. Na ten cel wy­
datkowano 28.000 rubli. Roboty zo­
stały wykonane niemal w całości i 
wyznaczono już termin rozpoczęcia 
nauki, gdy niespodziewanie dyrektor 

fabryki zarządził ponowną przeróbkę 
budynku na... stajnię dla koni fa­
brycznych. Drzwi, okna, podłogi zo­
stały usunięte i w  budynku szkolnym  
umieszczono konie.

Tygrysy wymierają
Tygrysy bengalskie staną się wkrótce 

rzadkością w swej ojczyźnie, gdyż, jak do­

noszą myśliwi angielscy powracający z In­

dy), wspaniałe drapieżniki znajdują się na 

wymarciu. Polowanie na tygrysy, urządzone 

niedawno przez jednego z maharadżów w 

największym rewirze myśliwskim Bengalu, 

dało w wyniku tylko pięć tygrysów, wów ­

czas gdy przed kilku laty łupem myśliwych 

były setki drapieżników. W ymieranie wiel­

kich kotów przypisują zbyt gorliwemu wy­

strzeliwaniu ich przez amatorów polowań  

na grubego zwierza, którzy przybywają li­

cznie do Indyj, uiszczając pewne opłaty za 

prawo polowania w  dżunglach Bengalu,
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Zbąszyń

— Osobiste. lkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAZapowiedzi ślubne w biurze 
parafialnym zgłosili p. Stanisław Sołtysik 
i p. Elżbieta Utratówna, oboje z Przypro- 
styni pod Zbąszyniem.

— Zagrożenia pryszczycą. Pan starosta 
powiatowy podaje do wiadomości wszyst­
kim zainteresowanym, iż do okręgu zagro­
żonego pryszczycą, włączone są gminy wiej 
skie Zbąszyń, M iedzichowo oraz miasto 
Zbąszyń prócz stacji kolejowej w Zbąszy­
niu.

— Komunikat kościelny. Biuro para­
fialne otwarte jest tylko w dni powszed­
nie od 10— 12. Słuchanie spowiedzi św. co 
dzień rano od 7,15 do 8,45.

Czwartek, <5n!a f3 stycznia 1938 r.

Ostatnio znalazła swój epilog w gnieź­
nieńskim Sądzie Okręgowym sprawa usi- 
łowanego zabójstwa na osobie właściciela 
karuzeli 53-letniego W ład. Ostojskiego z 
Bydgoszczy. Przypominamy pokrótce tło  
zajścia.

W  dniu 1 października 1937 r. w Trze­
mesznie W ładysław Kuśnierkiewicz i M ie­
czysław Jankowski udali się lekko pod­
chmieleni na plac gdzie ustawiona była ka­
ruzela p. Ostojskiego. Obaj poczęli jeździć 
karuzelą, przy czym odmówili zapłaty za 
jazdę i awanturowali się. W tedy Ostojski 
uderzył dwukrotnie pałką gumową Janko­
wskiego, a w odpowiedzi na to, uderzony 
wyciągnął z kieszeni nóż i rzucił się na wła-

Na szosie prowadzącej z M ątew do Ino­
wrocławia zdarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek.

Z M ątew pędził samochód zakładów  
„Solvay” w stronę Inowrocławia, prowa­
dzony przez szofera Bartoszewskiego.

W  pewnej chwili szofer zauważył w  
świetle reflektorów jadącego chwiejnie ro­
werzystę, wobec czego zwolnił biegu. Gdy  
rowerzysta znikł z szosy, szofer ruszył peł­
nym  gazem.

Wotsztyn

Pi Inn v rowerzysta ©paflł pod somothdd1

— Osobiste. Stanowisko Komendanta 
Powiatowego Przysposobienia W ojskowego 
na powiat wołsztynskj objął p. porucznik 
Słojewski. Starosta powiatowy p. Kaczo­
rowski do dnia 17 bm. przebywa na urlo­
pie zdrowotnym. Zastępuje go wicestaro- 
sta powiatowy p. mgr. Hassny. 

— Radca sJerot. P. starosta powiatowy 
w W olsztynie zatwierdził wybór p. Piotra 
M arcinca, rolnika z Nieborzy na radcę sie­
rot dla gromady Nieborza.

— Gwiazdor w szkole powszechnej. Opie­
ka Rodzicielska przy szkole powszechnej 
nr. 2 w W olsztynie przy współudziale Zwią 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet urządziła 
gwiazdkę dla najuboższej dziatwy. Gwiaz­
dor obdarzył 25 dzieci różnymi podarkami 
Z inicjatywy przewodniczącego Opieki p. 
Patalasa, otrzymały dzieci trykoty, swetry, 
jx)ńczochy. łakocie. Przemówienie wygło­
siła p. Lipińska, przewodnicząca ZPOK o- 
raz p. Patalas. Nadmienić wypada, że O- 
pieka Rodzicielska dała 50-00 zł do dyspo­
zycji ZPOK na dożywianie dzieci, które o- 
trzymują m ’eko i bułki.

— Próbne alarmy Straży Pożarnych. O- 
negdaj odbyły się w W olsztynie i Rostarze- 
wie oraz w gromadach Niałek W ielki i Ro- 
starzewo alarmy pożarnicze. Alarmy za­
rządzone zostały i przeprowadzone przez 
inspektora wojewódzkiego pożarniczego p- 
Buszę i wykazały dużą sprawność órganiza 
cyjną i bojową poszczególnych straży po­
żarnych. Podkreślić należy szybkie dostar 
czenie konj przez mieszkańców gromady 
Uiałek W ielki i Rostarzewo. Z ramienia 
władz powiatowych na alarmach obecni by 
Ii prezes powiatowy inspektor p. Kurowski 
i naczelnik p. Nowak.

•— Z sali sądowej. Sąd Grodzki w W ol­
sztynie zasądził p. Alfonsa M atuszewskie­
go, urzędnika urzędu gminnego w Siedlcu, 
na karę dwóch miesięcy bezwzględnego a- 
resztu za napad i podbicie organisty p. Sta­
nisława M roczki.

— Zaraza pryszczycy. Zainteresowanym  
podajemy do wiadomości, że do okręgu za­
grożonego pryszczycą włączono na terenie 
powiatu wo’sztyńskiego gminy wiejskie Ko 
panica, Przemęt. Siedlce i W olsztyn oraz 
gmina miasto W olsztyn.

Przy swędzeniu dala 1 WYRZUTACH SKÓRNYCH

stosuje się kFCIIl mLAIN"AGB**
kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci

KRONIKA KUJAW
Ostrzeszów

— Rozbudowa fary. Pod przewodnic­
twem ks. prób. Kucharsk^go odbyło się 
zebranie obywatelskie w Ostrzeszowie. U- 
chwalono rozbudowę fary. Przewiduje się 
wybudowanie głównej nawy i przebudowę 
kościoła. Koszt 2O9.(X)O zł poniesie patro­
nat kościoła tj. Dyr. Lasów Państwowych 
oraz Parafianie

tn o wre et a w

— Gwiazdka harcerska, W pięknie ude 
korowanej sali Ośrodka Harcerskiego od­
była się gwiazdka Grona Przyjaciół Har­
cerstwa przy drużynach pozaszkolnych. U- 
roczystość zagaił prezes Chwalisz, witając 
zebranych. Następnie przemówienie wy-

„kompania Chobienickal(
Historia tworzenia 7 pułku strzelców wielkopolskich
W  dniu 14 grudnia 1918 r„ po powrocie nisław, d-ca II plutonu Kuhnke Jan, d-ca III 

chorążego Józefa Kudlińskiego z armii nie- plutonu Piwecki W acław. Sekcyjnymi byli: 
mieckiej oraz po zorientowaniu się w svtu- M aćkowiak M arcin, Kluj Jan, Błoch Antoni, 
acji w Chobienicach i okolicy, powstała Andrys W ojciech, Kramski Franciszek, Ke- 
myśl stworzenia i zorganizowania Towa­
rzystwa Gimnastycznego „Sokół" w Cho­
bienicach, ażeby zamydlić oczy N-.emccm, 
że nie powstaje drużyna strzelecka, lecz 
„Sokół” . Chorąży Józef Kudliński przyj­
mował do Towarzystwa członków nielet­
nich a przede wszystkim byłych żołnierzy. 
I tak pod pokrywką „Sokoła” powstała w  
Chobienicach drużyna strzelecka.

W pracy organizacyjnej dopomogli Jó­
zefowi Kudlińskiemu ks. proboszcz Gro­
chowski, miejscowy nauczyciel Kurpisz, or­
ganista W aligórski i Napierała Izydor. Cała 
praca szła szybko, tak że w jednym tygod­
niu zdołano zorganizować już 160 członków  
w tym 140 osób wojskowych byłych żołnie­
rzy, oraz 20 małoletnich. Salę dla zebrań  
zaofiarował p. Nowacki, właściciel restaura 
cji. Ochotnicy napływali z różnych stron  
i z różnych miejscowości i to z: Chobienic, 
Godziszewa, W ojciechowa, Nieborzy, Siedl­
ca, Grójca W ielkiego i M ałego, Nowejwsi, 
Bamimostu, Podmokli, Nowego Kramska, 
Źodynia i Zbąszynia.

. Po osiągnięciu 160 strzelców, zorganizo­
wał Kudliński Józef jedną kompanię na 
wzór niemiecki. Dowódcą kompanii był Ku­
dliński Józef, chorąży, szefem  kompanii Na­
pierała Izydor, pisarz kompanii W aligórski 
organista, d-ca L plutonu Borówczak Sta-

ni, Gruning Stanisław, M ania Jan, M aszner 
dziora Jan, Kulus Franciszek, Lorenz Ant^- 
Szczepan i Ratajski Stanisław. Funcje sa­
nitariuszy pełnili: Napierała Roman i Na­
pierała Antoni. Dla zasiągnięcia informa­
cji, co dzieje się po stronie niemieckiej, wy­
znaczył Kudliński mistrza kominiarskiego 
Kołodziejczyka oraz oberżystę Chudzickie- 
go z Babimostu oraz Jabłońskiego Ludwika 
z Chobienic. Kudliński Józef w lokalu wy­
żej wymienionych w Babimoście przepro­
wadzał instrukcję i naukę obchodzenia się 
z bronią jak i wykorzystania terenu.

Ćwiczenia te odbywały się przeważnie 
w  nocy przy drzwiach zamkniętych i strze­
żonych przez własne posterunki, które zao­
patrzone były w  broń palną własną. W  cią­
gu tej pracy wzrosła —  kompania do blisko  
240 ludzi. Co do lokomocji i dostarczenia 
żywności w  miarę potrzeby regulował spra­
wy Kudliński z miejscowymi właścicielami i 
dzierżawcą Dworu M ały Grójec Napierałą, 
którzy przyjęli projekt Kudlińskiego z wiel­
ką życzliwością i radością i ustalili kolej­
ność dostarczania wspomnianych środków.

Po przygotowaniu wszystkiego, dał Kud­
liński nazwę drużynie „Drużyna Chobie- 
nicka", która później zamieniona została na 
„Kompania Chobienicka“ i to dlatego, że 
zaczęło się tworzyć więcej takich kompanii

-------- ’I
— - ■■■ ____O ■ 1kan. Kubski w obecności ks M isiaka, kałAwanturnik skazany na 21 poi rokuk~

za usiłowanie zabójstwa się opłatkiem^ Z kolei wygłosił ' deklajma<
*  I cje „W żłóbku betlejemskim ” p. K<szubow-«

ściciela karuzeli, uderzając go w brzuch, a ski, po czym odśpiewano kilka kolend.
. . . • i j I — Walne zebranie Kat. Stow. Roboinl-

następnie raniąc jego kuzyna w  przedramię. jarnej odbyło się w Ochronce
Zajście zlikwidowała policja, osadzając a- przy u iićy Poznańskiej w obecności ks. ką» 
wanturników  w  areszcie. I nonika Jaśkowskiego i ks. Skoblewskiegę,

I Do zebranych przemówił ks. SkoblewskL 
Na rozprawie Jankowski nie przyznał po czym dzielił się z zebranymi opłatkiem, 
dn winv zwalaiac ia częściowo na Kuś- Z kolei PreMS P- świte,k szczegółowo 

się do winy, zwa ając ją częsv ft. s Sprawo ,zdanie z rocznej działalności, wyka-
merkiewicza, a częściowo tłumacząc się SZCzególną aktywność Stowarzyszenia 
tym, że był nietrzeźwy. I na polu oświatowo - społecznym. Dochód

I towarzystwa wyniósł 811,79 zł, a saldo po-
Jednak na podstawie zeznań świadków, I zostałe wynosi 127,77 zł. Po udzieleniu u- 

sąd uznał winę oskarżonego za udowodnio- h^W ^  Stonkom  ‘Xaray-

ną i skazał Jankowskiego za usiłowane za-1 s£wa za pejną poświęcenia pracę serdecz- 
bójstwo na 2 lata więzienia, a za spowodo-1 ne podziękowanie. Do nowego zarządu  
wanie ciężkiego uszkodzenia ciała na 10 1 wybrano pp. prezes — Świtek, wiceprezes 

miesięcy więzienia, łącząc obie te kary do nik  Jst Drogowski, chorąży - Dobro. 
2 i pół roku więzienia. I chow ’ski.

— Baczność Dąbrowa powiat mogileński!
r .W alne zebranie filii Związku Robotników

Nagle w odległości kilku metrów przed Rolnych i Leśnych ZZP. odbędzie się w  
samochodem zjawił się rowerzysta i wpadł niedzielę, dnia 16 stycznia o godz. 18 no no 

. j i.j xt- lludmu w lokalu zebrań. Przemawiać bę-t
wprost pod samochód. Nie pom gy p  sekretarz okręgowy z Gniezna, cpra-
czone w ruch chamulce. I sza się o udział wszystkich członków.

Nieszczęśliwym, który sam spowodował! — Z jarmarku. Pierwszy jarmark na ko  
ten tragiczny wypadek, jadąc w stanie nie- nie i bydło w b. r. wykazał mało ożywienia 
trzeźwym  po całej szosie, byl Stanislaw Sar 
nowski z M ątew. Pierwszej pomocy udzielił a za krowę 160 zł.
mu p. dr. Zieliński z M ątew, po czym  prze- — Surowe kary za kradzież roweru, — 
wieziono go w  ciężkim  stanie do szpitala w  I Przecz Sąd Grodzki w M ogilnie skazani zo- 
Tnnwmrkwift I W asielewski z Pakości za kradzież ro
inowrociaw . i weru na szk{M 1^ Pilarskiego na 1 ork wię-
_  - I zienia, a Łapiński za udzielenie pomocy

■ ib  - ■■■ ■ ■■■ I Pray zatopieniu roweru w rzece Noteci na
półtora roku więzienia. Zasądzonych osa- 

wladflllK PUdirZCIll £lwU&ICja |da>no z miejscu w W ięzieniu.
I — Skradł nowy rower. Instruktor straży

W  tych dniach strażnik kolejowy we botny W ładysław Stasiak, począł uciekać. | pożarnej p. Białecki z M ogilna wyjechał 
W rześni, obchodząc tor, zauważył jakiegoś 
osobnika, którego podejrzewał o zamiar do­
konania kradzieży węgla. Strażnik wezwał 
go do zatrzymania się, a w odpowiedzi na 
to osobnik ów, którym okazał się bezro-

W tedy strażnik użył broni, raniąc ucie- Kruszwicy celem inspekcji, pozostawia- 
......  I jąc swój rower w strażnicy. Gdy się ściem

kającego w obie nogi. i njjo sprawca wybił w oknie szybę i
Postrzelonego przewieziono do szpitala, wyrwał wrota, ulatniając się z rowerem  

gdzie pomocy lekarskiej udzielił mu p, dr. I niespostrzeżenie. Kradzież zgłoszono po- 
Ulinowski. licjt v . .

1 — Z miesięcznego i walnego zebrania 
Kat. Stow. Mężów. Zebranie miesięczne K. 
S. M , w sali parafialnej przy udziale 60 
członków zagaił wiceprezes p Kostecki wi- 
lając m. in. duchowieństwo ora® prezesa 
Akcji Kat. apt, p. mgr Szymańskiego. —  
Przewodnictwo powierzono p. staroście, a 
sekretarzował p. Baran. Referat p. t. „U- 
strój socjalny świata” wygłosił naczelnik 
Urzędu Poczt, p. W ojciechowski. Po refe­
racie przewodniczący zobrazował pracę za­
rządu aż do czasu kiedy w myśl okólnika 
p. premiera złożył prezesurę. Z poszcze­
gólnych sprawozdań wynika, że K. S. M . 
liczy 116 członków, pracuje bardzo spręży­
ście, oraz że frekwencja na zebraniach prze 
wyższa zawsze liczbę 60 osób. W skład  

głosił ks. Sbjka, uważna  &7r.
&TS^^lS£  wszysb kgktewicz - W ojcieeMwski, W olt i W irów  

kim obecnym podarki. W  miłym i serdecz ’ ,
nym nastroju upłynął wieczór, zakończony ”PoS°ni 23 , W alne ze-
tańcami J J branie „Pogoni 23” w sali Domu Kat. za-

— Opłatek chórów kościelnych par. N. P- Edmund Nowioki. Nowy zarząd two 
M. P. w Inowrocławiu odbył się w sali Do- 1 ‘\zJ >JL? re 'z^s “ M ierzwiński, wiceprezes 
mu Kuracyjnego. Uroczystość zagaił ks. I ’ ^kretarz — W alkowski, skarb-

31 • Imk —  Olszak, kierownik wydz. gier —  Gło-
I wieki, kronikarz — (Nowicki, gospodarz 

.... . ...  * • XT « Śmigielski, komisja rewizyjna — Szeli-
i każda o nazwie swej miejscowości. Na ze- gowgki, Olszewski i Koczuba Delegatem  
braniu został Kudliński wybrany jednogło-1 na zjazd —  M ierzwiński.
śnie jako dowódca kompanii chobienickiej. I

Dnia 26 grudnia 1918 r. przybył do Cho-| 
hienie delegat Zarządu Okręgowego z Po-I 
znania w celu założenia „Sokoła” w Cho-1 - 

bienicach, nie wiedząc o tern, że w Chobie-  zaszczytne wyróżnienie. Z okazji No- 
nicach jest już wszystko przygotowane i I wego Roku przesłał J. Em. Ks. Kardynał 
dawno kroki przez Kudlińskiego powzięte. I dr. Hlond p. radcy D Śpittowi w  

Po wyjaśnieniu Kudlińskiemu jak i wszyst-

kim zorganizowanym, zawezwał wszystkich gorące uznanie p. S. za wielkie zasługi, po  
komendantów  z całej okolicy W olsztyna doi tożone przez niego przy budowie kościoła 
miasta W olsztyna do lokalu hotelu Vikto-1 w Gorzycach W ielkich.
ria, gdzie został jego projekt przyjęty, aźe-l 7k~  ^ 0^il^!pekł0raty szŁoIn«. W zwią- 
, . . x • j i j *- d Izku z ProJektem przywróceniu (zlikwido-
by zorganizować z-zd komendantów  w  Po- wanych swego czasu inspektoratów szkol- 
znaniu w hotelu Bazar, w celu uchwalenia I nych na terenie Kuratorium Szkolnego w  
nowego regulaminu i ćwiczenia polskiej ko- 1 u^woraom zostanie w Odolano-
mendy. W szystko odbyło się w  jednym  dniu w żyije z"dnFem  Tfcjitoia br "ejW 

w sali hotelu Bazar w  Poznaniu pod kiero-  JaImariu w  dniu 13 etyc2nte 1938 r . 
wmetwem  okręgowego prezesa p. Langiego. odbędzie się w tutejszym mieście jarmark  
Zaraz po powrocie z Poznania, Kudliński I na konie i bydło. Towarów kramnych wy- 
zajął miejscowy urząd pocztowy a urządni-1 sł3wi,a<5 nie M  oIn<)« 

czki i urzędników trzymał pod nadzorem, 
zaś wszelkie przesyłki kontrolował i od­
dawał pod cenzurę, do której to pracy wy­
znaczył Kudliński strzelców fachowców i 
takich, którzy władali płynnie językiem  nie­
mieckim  w  mowie i piśmie. Do funkcji urzę­
dników pocztowych wyznaczył Kudliński 
takich strzelców, którzy już w  tej pracy byli 
obznajomieni.

Poza tym wszystkie wejścia i wyjścia z 
wioski i do wioski Chobienice zostały obsa­
dzone przez posterunki żołnierskie, prócz 
tego Kudliński wysłał silne patrole w  okoli­
ce, które zarazem  zajęte przy rekwirowaniu  
broni u Niemców. Bronią tą obdzielał Kud- J zebranych myśliwych "powiatu. Po" wygło- 
liński żołnierzy swej kompanii.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Krotoszyn

— Napad rabunkowy. Na drodze przy 
Staniewie została napadnięta przez niezna­
nego napastnika 27-letnia Juliana Czapla, 
córka rolnika. Napastnik uderzył ją tę­
pym narzędziem w  głowę, następnie zabrał 
jej tekę, torebkę oraz 54 zł gotówki i zbiegi 
w niewiadomym kierunku.

— Zebranie Zw. Łowieckiego. W ubie­
głą niedzielę odbyło się pod przewodnic­
twem Łowczego Powiatowego Olgierda 
Czartoryskiego z Daszkowa zebranie powia 
towej Rady Łowieckiej przy udziale licznie 

szeniu referatów postanowiono urządzić°po  
kaz psów myśliwskich, oraz zdobytych tro­
feów w powiecie w ciągu roku.
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W ie d e ń  

P r a g a  

S z w a jc a r ia

renim

l* o  k t ó r e j  s t r o m e  b ę d z ie  g r a ł B u d g e ?

W  czasie sw eg o p o b y tu w  S id n ey n a j­

lep szy ten is is ta św ia ta , A m ery k an in D o ­

n a ld  B u d ge , zap y ty w an y  b y ł p rzez d z ien n i­

k arzy , jak  s ię o n  zap a tru je n a t. zw . o tw ar­

t e tu rn ie je , w  k tó ry ch b io rą u d z ia ł zaw o ­

d o w cy i am ato rzy . B u d g e o d p o w ied z ia ł la ­

k o n iczn ie , że sam  w eźm ie u d z ia ł w  tak im  

tu rn ie ju , k tó ry s ię o d b ęd z ie za k ilk a m ie ­

s ięcy  w  N o w y m  Jo rk u n a fu n d u sz p o m o cy  

d la d z iec i. T u rn ie j zg ro m ad z i cz te rech n a j­

lep szy ch am ato ró w , k tó rzy  w alczy ć b ęd ą z  

cz terem a n a jlep szym i zaw o d o w cam i św ia ta . 

B u d g e o d m ó w ił jed n ak  o d p o w ied z i, p o  k tó ­

re j s tron ie b ęd z ie o n g ra ł.

R o g e r s w y g r y w a  n a  R iv ie r z e .

N a  R iv ie rze  ro zp o czą ł s ię ju ż sezo n  m ię ­

d zy n aro d o w y ch  tu rn ie jó w  ten iso w y ch . P ier­

w szy tu rn ie j, ro zeg ran y w  C an n es, p rzy ­

n ió sł p o tró jn y  su k ces Irlan d czy k o w i R o g er-  

so w i. W y g ra ł o n  g rę p o jed y n czą, b ijąc w  fi­

n a le K h o -S in -K ie 1 :6 , 6 :4 , 6 :2 . W  g rze p o ­

d w ó jn e j p an ó w  o d n ió sł o n  zw y cięstw o  w raz  

z E llm erem  n ad p arą K h o -S in -K ie —  L an ­

d au , w reszc ie w  g rze m ieszan e j zw y cięstw o  

p rzy p ad ło p arze R o g ers —  T h o m as p rze ­

c iw k o  p arze W eaw ers —  E llm er.

B o u s s u s  z w y c ię ż a  w  S t . M o r it z .

W S t. M o ritz zak o ń czy ł s ię m ięd zy n aro ­

d o w y  tu rn ie j ten iso w y  z u d z ia łem  w ie lu  w y  

b itn y ch ten is istó w  F ran c ji, N iem iec , S zw aj­

carii i A u strii.

W  g rze p o jed y ń cze j p an ó w zw y cięży ł 

B o u ssu s , b ijąc w  fin a le F ere ta 6 :3 , 6 :4 .

W  g rze p o jed y ń cze j p ań  R o st p o k o n a ła  

w  fin a le S tu ck  6 :2 , 7 :5 ,

W  g rze  p o d w ó jn e j p an ó w  p ie rw sze m iej­

sce za ję ła p ara B o u ssu s —  G en tien , a w  

g rze m ieszan e j p ara R o st —  M etax a .

KiDO Jllf- We DMH
J e d e n  z  n a j w ię k s z y c h  f i lm ó w  b ie ż ą c e g o  s e z o n u !

„Zabronione Szczęście**

b r a m a t k o H e t y , k t ó r a p o k o c h a ła w r o g a  s w e j  
O j c z y z n y .

M ie j s c a  n u m e r o w a n e  I

•••••••••••
M is tr z o s tw a  n a r c ia r s k ie  h a r c e r z y .

M istrzo stw a n arc ia rsk ie h arcerzy o d b ę ­

d ą  s ię  d efin ity w n ie w  d n iach 1 1 , 1 2  i 1 3  lu ­

teg o  w  Z w ard on iu . P ro g ram  zaw o d ó w  o b e j­

m u je b ieg p łask i n a 4 i 8  k m  d la h arcerek  

(w  za leżn o śc i d o  w iek u ), b ieg  n a  9  i 1 1 k m . 

d la  h arcerzy , b ieg  d ru ży n o w y  z p rzeszk o d a ­

m i, o dd z ie ln ie d la  h arcerzy  i h arcerek , w re ­

szc ie  zaw o dy  w  k o m bin ac ji a lp e jsk ie j i k o n ­

k u r s  s k o k ó w .

T y tu ł m istrza  o trzy m a  ta  ch o rąg iew  h ar­

cersk a , k tó re j zaw o d n icy u zy sk a ją n a jw ię ­

k szą ilo ść p u n k tów  w  b ieg ach p łask ich i 

b ieg u  d ru ży n o w y m . In d yw id u a ln ie  ty tu ł m i­

s trza zd o b y w ają h arcerze za n a jlep szy  w y ­

n ik w  b ieg u z jazd o w y m  i s la lo m ie o r a z  w  

k o n k u r s ie  s k o k ć m f c

fyfatiia pćkćnata ^atszaadankę

W e w to rek w ieczo rem  n a b o isk u  
W arszaw ian k i w o b ec 2 .0 0 0  w id zó w  ro  
zeg ran y zo stał m ecz h o k e jo w y o  m i­
s trzo stw o k lasy a o k ręg u w arszaw ­
sk ieg o  p o m ięd zy  P o lo n ią i W arsza­
w ian k a . Z w y cięstw o  o d n io sła P o lo n ia  
w  s to sun k u 3 :2 (0 :1 , 1 :0 , 2 :1 ). W ar­
szaw ian k a p o czą tk o w o z lek cew aży ła  
p rzec iw n ik a , p ó źn ie j, g d y  P o lo n ia o b  
ję ła p ro w adzen ie , u siło w ała o strą  
g rą ro zstrzy g n ąć m ecz n a sw o ją k o ­
rzy ść . P o lo n ia n ie d a ła  so b ie jed nak  
o d eb rać zw y cięstw a .

G ra b y ła ży w a i in teresu jąca . 
B ram k i d la zw y cięzcó w  zd o b y li K ry ­
g ie r, O d ro w ąż  i R y b ick i. D la  p o k o n a ­
n y ch W ezn er i P rzed p e łsk i.

P o lo n ia w y stąp iła w sk ład z ie  
w zm o cn io n y m z n o w o p o zy sk an y m i 
zaw od n ik am i z A . Z . S . Z w y cięstw o  
P o lo n ii n ie zm ien iło ju ż sy tu acji u

ZMOBiftf oomnoitmom r ą k  KREM RRAUTOW: ““

RozmalioiclPięśclars£uj&

S k ła d  P o z n a n ia  n a  m e c z  z  R z y m e m .

S k ład  rep rezen tac ji P o zn an ia  n a m ecz z  

R zy m em  w  d n iu 1 8 b m . n ie zo sta ł je szcze  

d efin ity w n ie u sta lo n y . P raw d o p od o b n ie P o ­

zn ań w y stąp i w sk ład z ie n astęp u jący m : 

C zerw iń sk i, K o zio łek (lu b Jano w czy k), P e-  

la (w zg l. F ran k o w sk i), Ja reck i, S zu łczy ń sk i, 

S zy m u ra i K lim eck i.

S k ła d  N ie m ie c  n a  m e c z  z  P o ls k ą .

N iem ieck ie B iu ro In fo rm acy jn e d o n o si, 

że n iem ieck i zw iązek b o k sersk i u sta lił ju ż  

sk ład  rep rezen tac ji N iem iec n a  m ecz z P o l­

sk ą , k tó ry  s ię o d b ęd z ie w  P o zn an iu d n ia 1 3  

lu teg o . S k ład ten  p rzed staw ia s ię n astęp u ­

jąco : w ag a  m u sza : T ie tsch  (B erlin ), k o g u c ia : 

G raaf (B erlin ), p ió rk o w a: M iner (W ro c ­

ław ), lek k a: N u ern b erg (B erlin ), p ó łśred n ia : 

M u rach (S ch a lk e), śred n ia : B au m g arten  

(H am b u rg ), p ó łc iężk a : V o g t (H am b u rg ), 

c iężk a : R u n g e (W u p p erta l).

N iem ieck ie B iu ro In fo rm acy jn e zazn acza ,

że —  zd an iem  fach o w y ch k ó ł n iem ieck ich  

—  b o k serzy  n iem ieccy  b ęd ą  m ieli w  ty m  ro ­

k u n ieco ła tw ie jsze zad an ie .

jimniininiiiiiiiiinimiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinmiiiiiiinimnniininminiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiimmniniiiiimmmmnmmHfflnnnnmniii

Hallo!
Tu radio

C z w a r t e k , d n ia  1 3  s t y c z n ia  1 9 3 8  r »  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L

6 ,1 5 P ieśń . 6 ,2 0 G im n asty k a. 6 ,4 0 P ły ty , 7 ,0 0  

D zien n ik p o ran n y . 7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0 A u d y cja d la  
szk ó ł. 8 ,1 0 P rzerw a . 1 1 ,1 5 K lasy cy i ro m an ty cy . 
1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1 ,5 7 S y g n ał czasu i h e jn a ł z K ra ­
k o w a. 1 2 ,0 3 A u d y cja  p o łu d n io w a. 1 3 ,0 0 P rzerw a . 
1 5 ,3 0 W iad o m o śc i g o sp o d arcze . 1 5 ,4 5 R o zm o w a  
m u zy k a z m ło d z ieżą . 1 6 ,1 5  K o n cert ro zry w k o w y . 
1 6 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a . 1 7 ,0 0 U n iw ersy te t 
S tefan a B ato reg o . 1 7 ,1 5 F lo ra H o u laert • M aas  
—  so p ran . 1 7 ,5 0 „O  ty p ach  b ieg aczy " . 1 8 ,0 0 W ia  
d o m o śc i sp o rto w e . 1 8 ,1 0 S k rzy n k a o g ó ln a . 1 8 ,2 5  
P ro gram  n a ju tro . 1 8 ,3 5 A u d y cja d la m ło d z ieży  
w ie jsk ie j. 1 9 ,0 0 T eatr W y o b raźn i. 2 0 ,0 0 P o g a ­

d an k a ak tu a ln a . 2 0 ,1 0 K o n cert ro zry w k o w y . 
2 0 ,4 5 D zienn ik  w ieczo rn y i P o g ad an k a ak tu a ln a , 
2 1 ,4 5  L ud w ik v an  B eeth o v en . 2 2 ,5 0  O sta tn ie w ia  
d o m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o , P rzeg ląd p rasy  

i K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 2 3 ,0 0 P atrz p ro ­
g ram y lo k a ln e .

P o zn ań . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y cie k u ltu ra ln e i 
sp o łeczn e P o zn an ia . 1 3 ,0 5 P ły ty . 1 4 ,0 5 P rzeg ląd  
g ie łd ow y . 1 4 ,1 5 W eso łe m arsze . 1 8 ,1 0 W iad o m o ­
śc i sp o rto w e lo k a lne . 1 8 ,1 5 P ro g ram  n a ju tro . 
1 8 ,2 0 „N a ro jśc ie” . 1 8 ,5 0 „Jak w y k o rzy stać  
en erg ię w ia tru " . 2 3 ,0 0 K o n cert ży czeń .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 8 ,3 0 L ille . K w ad ran s p o lsk i. 1 9 ,1 5 R y g a . 
„K ra in a u śm iech u " . 2 0 ,1 0 K o p en h ag a . K o n cert 
sy m fo n iczn y . 2 0 ,5 5 H ilversu m  II K o n cert sy m fo ­
n iczn y . 2 1 ,0 0 R zy m . „C h o w ań szczy zna" . 2 1 ,1 5  

L o n d y n  R eg . K o n cert sy m fon iczn y . 2 2 ,4 0 P rag a . 
M azu rk i z o p , 5 0 , S zy m an o w sk ieg o .

2 5 - T Y S I Ę C Z N Y  R A D I O A B O N E N T  M I A S T A  

P O Z N A N I A .

Ju ż w  n a jb liższy ch d n iach zare jestru je s ię  

w  m ieśc ie P o zn an iu 2 5 .0 0 0 -n y rad ioab o n en t i 

ilo ść ap ara tó w  rad io w y ch w  n aszy m  m ieśc ie o -  

s iąg n ie im p o n u jącą ilo ść 1 0 p ro c , o g ó ln e j ilo śc i 

lu d n o śo i. P o lsk ie  R ad io  p rzezn aczy ło  d la  szczę ­

ś liw eg o rad io ab o n en ta , k tó ry zare jes tru je s ię  

p o d  t ^ m  n u m e r e m  p ię k n y  u p o m in e k . R ó w n ie ż

czo ła tab e li o k ręg u w arszaw sk iego .  
M istrzem  zo sta ła d efin ity w n ie W ar­
szaw ian k a . P o lo n ia  m a jed n ak szan ­
se , w  raz ie p o k o n an ia  w  n astęp n y m  
m eczu A . Z . S ., za jąć d ru g ie m iejsce  
w  ro zg ry w k ach i zak w alifik o w aać  s ię  
w  ten  sp o só b d o m ięd zyn aro d o w y ch  
zaw od ó w  o  m istrzo stw o P o lsk i.

Ł

K u r s j a z d y  f ig u r o w e j w  Z a k o p a n e m .

W czo ra j zak o ń czo n y zo sta ł w  Z ak o p a ­

n em  1 0 -d n io w y k u rs jazd y fig u ro w ej n a lo ­

d z ie , zo rg an izo w an y p rzez Z ak o p iań sk ie  

T o w . Ł y żw iarsk ie . K iero w n ik iem  k u rsu b y ł 

zn an y tren er w ied eń sk i p . C zern y . W  k u r­

s ie w zięło u d z ia ł 3 2 ły żw iarzy z ca łej P o l­

sk i. N a  zak o ń czen ie k u rsu  u rząd zon o  p o k az  

jazd y fig u ro w ej n a lo d z ie , k tó ry w y k aza ł 

b ard zo  d u że p o stęp y  u czestn ik ó w .

„ S p o r t s z k o ln y * * .

U czn io w ie  p o w raca jący  z fe rii św ią tecz ­

n y ch zastan ą w  szk o łach m iłą n iesp o d z ian ­

k ę w  p o stac i p o d w ó jn eg o n u m eru „S p o rtu  

S zk o ln eg o " 1 6— 1 7 .

Z n ajd ą  w  n im  o b o k  ak tu a ln y ch  tem ató w  

z im o w y ch , d o k o ń czen ie c iek aw ej n o w elk i 

„K rzy k " , w y ją tk o w o o b szern y d z ia ł sp ra­

w o zd ań  i k o respo n d en c ji z  b o isk  i sa l ca łeg o  

k ra ju , ca łą  k o lu m n ę  h u m o ru , o b razek  z ćw i­

czeń p o lo w ych „ ju n ak ó w ", d a lszy c iąg o  

w y ro b ie  d o m o w y m  n art, d y sku sy jn y  arty k u ł 

n ad  tu ry sty k ą g ó rsk ą  i w ie le n ie m n ie j c ie ­

k aw y ch  arty k u łó w ".

N u m er o b fic ie i este ty czn ie ilu s tro w an y .

R u u d  w y j e c h a ł w  p o d r ó ż  p o ś lu b n ą .

S ły n n y n arc iarz n o rw esk i B irg er R u u d  

w y jech a ł w  p o d ró ż p o ślu b n ą d o A m ery k i. 

B irg ero w i R u u do w i i jeg o  żo n ie to w arzy szy  

b ra t s ły n n eg o n arc ia rza. P raw d o p o d o b n ie

b rac ia  R u u d  s tarto w ać  b ęd ą  n a  w ie lk ich a-  

m ery k ań sk ich zaw o d ach n arc ia rsk ich w  

C h icag o i M in n eap o lis.

n ag ro d y p am ią tk o w e o trzy m ają „sąsied z i" szczę  

ś liw ca t z . rad io ab o n en ci 2 4 9 9 9 i 2 5 0 0 1 . K to  

je szcze n ie je s t ab o n en tem , n iech sp ieszy n a  

p o cz tę i w p isze s ię czy m p ręd ze j, m o że lo s u ś ­

m iech n ie s ię d o n ieg o ?

P o m ijając jed n ak sp raw ę n ag ró d s tw ie rd z ić  

n a leży , że rad io fo n ia w  n aszy m  m ieśc ie w y k a ­

za ła w o sta tn ich czasach im p o n u jący ro zw ó j 

zb liża jąc s ię p rocen to w o d o n a jb ard z ie j zrad io -  

fo n izo w an y ch  o k o lic  n ie ty lk o P o lsk i a le E u ro p y .

T R A N S M I S J A  R A D I O W A  Z  K O N G R E S U  

M I S Y J N E G O .

D n ia 1 2 . 1 . 1 9 3 8  r. o  g o d z . 1 0 ,3 0  d o  1 0 .5 5  P o l­

sk ie R ad io n ad a n a fa li o g ó lno p o lsk ie j tran sm i­

s ję z o b rad n a K o n g resie Z w iązk u D u ch o w ień ­

s tw a M isy jn eg o , k tó re o d b ęd z ie s ię w P o zn a ­

n iu w  sa li k o n certo w ej św . M arc in a p rzy k o ­

śc ie le św . M arc ina , w  czasie tran sm ito w an eg o  

k o n g resu w y g ło si p rzem ó w ien ie Jeg o  E k sce len ­

c ja k s. arcy b isk u p N o w o w ie jsk i.

„ A L K E S T I S "

t r a g e d ia  E u r y p id e s a  w  T e a t r z e  W y o b r a ź n i .

W  czw artek  d n ia 1 3 b m . o g o d z . 1 9 k lasy cz ­
n y  T eatr W y o braźn i n ad a je trag ed ię E u ry p id esa  

„A lk estis" w  rad io fo n izacji p ro f. U . S . B ., S te ­
fan a S reb rn eg o . „A lk estis" je s t to  jed n o  z m n ie j 
zn an y ch  d z ie ł lite ra tu ry  an ty czn e j. P ro f. S reb rn y  
o p arł s ię p rzy rad io fo n izac ji n a zn ak o m ity m  
p rzek ład z ie Jan a K asp ro w icza ; sp ec ia ln ą ilu ­
s trację  m u zy czn ą o p raco w ał Z y g m u n t M y cie lsk i. 
W y k o n an ie ak to rsk ie p o w ierzo n e zo sta ło arty ­

s to m  T eatru  M iejsk ieg o  w  W iln ie . T em atem  tra ­
g ed ii, k tó ra o p iew a lo sy żo ny k ró la fe re jsk iego ,  
A d m eto sa —  A lk estis , je s t ap o teo za g o śc in ­
n o śc i.

GIEŁDA PICAIIĘIAIĄ
W a r s z a w a d n ia 1 1 . 1 . 1 9 3 7  r .

D e w iz y :  
t r a n s , s p r z e d , k u p .

B e lg ia  8 9 ,4 5 8 9 ,6 3

B e r l in  2 1 2 ,9 7

A m s te r d a m  2 9 3 ,8 0 2 9 4 ,5 2

K o p e n h a g a  1 1 7 ,9 9

L o n d y n  2 6 ,3 6  2 6 .4 3

N o w y  J o r k  c z e k  5 ,2 7 1 /8  5 ,2 8 3 '8

N o w y  J o r k  k a b e l  5 ,2 7 1 /4  5 ,2 8 1 '2

O s lo  1 3 2 ,7 8

P a r y ż  1 7 ,9 2  1 8 ,0 2

S a to k b o fc a  1 3 5 j » im 8

w r  

1 1 ,6 9

9 9 ,2 0

1 8 ,5 1  1 8 .5 6

1 2 2 ,0 0 1 2 2 ,3 0

O b lig a c je  I  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  t
3  p r o c , p o ż y c z k a  in w e s t y c y jn a  7 9 .0 0

4 1 /2  p r o c . p o ż . p a ń s tw , w e w n .  6 4 ,0 0

4  p r o c , k o n s o l id a c y j n a  6 7 ,0 0

5  p r o c p o ż . k o n w e r s y j n a  6 6 ,7 5

A k c je  w  z ło c ic :

B a n k  P o ls k i »  •  •  •  1 1 7 ,0 0

L ilp o p . • • • • • •  6 1 ,5 0

W ę g ie l  3 0 ,5 7

N o r b l in  • • • • • •  7 0 ,0 0

S t a r a c h o w ic e .  .  •  • _  •  3 6 ,C O

GIEŁDA ZBOŻOWA
P o z n a ń , d n ia 1 1 . 1 . 1 9 3 7

W a r u n k i: H a n d e l h u r t o w n y . p a r y te t P o z n a ń ,  

ła d u n k i w a g o n o w e , d o s ta w a  b ie ż ą c a ,  z a  1 0 0  k g .  

S ta n d a r ty : 1 ) ż y t o  7 1 2  c O . 2 ) p s z e n ic a  7 4 2  g / l  

3 ) o w ie s I 4 8 0  a r /1 . o w ie s H  4 5 0  g /1  
J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0 g /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8  g /1 , 

) 7 0 0 - 7 1 7  g /1 .
C E N Y  

t r a n s a f c c y ln e o r 1 » n t łc y jn e

P s z e n ic a . t . p . P . —  

Ż y to  n o w e , z d a t n e d o  p r z e m ia łu  

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y .  “

J ę c z m ie ń  7 o 0  —  7 1 7  g l .

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g / l  

J ę c z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0  g l

O w ie s n o w y  

„ s ta n d a r to w y

M ą k a p s z .g .1  0 - 3 C  p r o c . w y c .

„  „  I  0 - 5 0 „  „  “

» »  • » w 0 - 6 5  „  „  "

„ „  I I 3 0 - 6 5 „ w

2 1 ’,7 5 2 2 ,0 0  

2 0 ,7 5 2 1 ,7 5  

2 0 .2 5 2 0 ,5 0

1 9 ,7 5 2 0 .2 5

1 9 .5 0 1 9 .7 5

2 0 .5 0 2 1 0 0  

1 9  5 0 2 0 ,0 0

4 7 ,0 0 4 7 ,5 0

4 4 ,0 0 4 1 .5 0

4 1 ,0 0 4 1 .5 0

3 6 ,5 0 3 7 ,0 0

„  „  H A  5 0 - 8 5  „ „  

„  „ I I I  6 5 - 7 0 , .

M ą k a ż y tn . g a t . I 0 - 5 0

M ą k a  ż y tn ia 0 - 6 5  

. . .  „  n  0 - 6 5

Otręby pszenne, orube 

„ , Średnie
„ tylnie przemiału slenflurtew. 

O t r ę b y j ę c z m ie n n e  

G r o c h  V ik t o r ia

„ F o lg e r a  

Ł u b in  N ie b ie s k i

„ ż ó łt y  

S e r a d e la

R z e p ik  o z in n  

S ie m ię ln ia n e  

G o r c z y c a  

W v k a  la to w a  

- J e lu s z k a  

M a k  n ie b ie s k i  

R a j g r a s a n g ie ls k i  

M a k u c h  ln ia n y  w  t a f la c h

„ r z e p a k o w e „

„ slonecin. w lali. 42-43<>/o 

Ś r u t S o j a

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m

„ M p r a s o w a n a

„ ż y tn ia  lu z e m  

„ ż y tn ia  p r a s o w a n a  

„ o w s ia n a  lu z e m  

„ o w s ia n n a p r a s o w a n a

3 1 ,2 5 3 ? ,r ;5  

2 9 ,7 5 3 0 ,7 5

1 7 ,0 0 1 7 ,2 5

1 5 ,7 5 1 6 ,2 5

1 4 ,7 5 1 5 ,5 0

1 5 ,0 0 1 6 ,0 0

2 3 .0 0 2 5 ,0 0

2 3 ,5 0 2 5 .0 0

1 3 ,2 5 1 3 .7 5

1 3 ,7 5 1 4 ,7 5

5 3 ,—  5 4 ,0 0

4 7 .0 0 4 9 .0 0

3 2 ,0 0 3 4 ,0 0

7 5 .- 7 8 .0 G

2 2 ,2 5 2 2 ,5 0  

1 9 ,2 5 1 9 ,5 0  

2 1 ,2 5 2 2 ,5 0  

2 3 ,5 0 2 4 ,0 1

5 ,9 0 6 ,1  o

6 ,4 0  6 .6 0

6 ,2 5 6 ,5 5

7 ,0 0  7 .2 0

6 ,3 0 6 ,5 0  

6 ,8 0 7 ,5 0

O g ó ln y o b ró t 4 0 6 3 to n . P szen ica 5 5 7 to n , 
ten den c ja zn iżk o w a; ży to 1 3 7 5 to n , ten d en ­
c ja o ży w ion a ; o w ies 1 1 5 to n , ten d en c ja o - 
ży w io n a ; p rze tw ory m ły n arsk ie 7 4 8 to n , 
ten d en c ja n ie jed n o lita , n asio n a 6 2 to , p a-  
s tew e i in n e 4 1 9 to n , ten d en cja sp o k o jn a .

GIEŁDA BYDLĘCA
U r z ę d o w e s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  

K o m is l i N o t o w a ń C e n

C en y lo co T arg ow ica P o zn ań łączn ie z k o ­
sz tam i h an d lo w y m i.

P o zn ań , 1 1 . 1 . 1 9 3 8 .

S p ęd zo n o : 3 1 6 sz tu k b y d ła , 2 0 7 6 św iń , 
5 3 6 c ie lą t, 3 6 2 o w iec , 4 5 w o łó w , 9 5 b u h a i, 
2 0 6 k ró w ; razem  3 2 8 7 zw ierzą t.

P ła c o n o  z a 1 0 0  k g ż v w e j w a g i:

B Y D Ł O :

W o ły :
P e łn o m ię s is te  w y t o c z o n e  n ie o p r z ę g o w e  6 4 —  6 8

M ię s is t e  t u c z o n e  m ło d s z e d o la t 3 .  5 6 —  6 2

M ię s is te  t u c z o n e s t a r s z e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 6 — 5 2

M ie r n ie o d ż y w io n e < • • • • •  3 8 —  4 4

B u h a le :
W y t o c z o n e p e łn o m ię s is t e  . . «  .  6 0 —  6 4

T u c z o n e m ię s is t e  . . . . . . . . 5 2 —  5 8  

N ie tu c z o n e  d o b r z e o d ż y w io n e s ta r s z e 4 4 —  5 0  

M ie r n ie o d ż y w io n e . . • • • • .  3 6 —  4 2

K r o w y :

W y t u c z o n e  p e łn o m ię s is t e • • • • •  6 2 —  6 8

T u c z o n e m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 2 —  6 0

N ie t u c z o n e  d o b r z e o d ż y w io n e • • .  4 4 — 5 0

M ie r n ie  o d ż y w io n e . . • • • » .  2 4 —  3 2

J a ło w ic e :

W y t o c z o n e p e łn o m ię s is t e  6 4 — 6 8

T u c z o n e  m ię s is te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   •  .  5 6 —  6 2

N ie t u c z o n e  d o b r z e o d ż y w io n e  •  ■ •  4 6 —  5 2

M ie r n ie o d ż z w io n e  .  •  •  •  «  •  3 8 —  4 4

M ło d z ie ż :

D o b r z e o d ż y w io n e  .  •  •  •  •  3 8 — 4 4

M ie r n ie  o d ż y w io n e • •  ‘ .  3 4 —  3 8

C ie lę ta :

N a j p r z e d n ie j s z e  c ie lę ta  w y t u :n B »  7 4 - 8 4

T u c z o n e  c ie lę ta . . . .  ,  6 4  7 2

D o b r z e o d ż y w io n e • • •  «  5 0  6 2

M ie r n ie  o d ż y w io n e . • .  . • » .  ' -  4 0  - 5 0

O W C E :
W y t u c z o n e p e łn o m ię s is t e j a g n ię t a i  

m ło d s z e  s k o p y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 0 — 6 6

T u c z o n e  s t a r s z e  s k o p y  i m a c io r k i . .  5 0 —  5 6

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K U :

P e łn o m ię s is t e o d 1 2 0  d o 1 5 0  k g ż y ­

w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 9 0 —  9 4

P e łn o m ię s is t e o d  1 0 0 d o 1 2 0 k g . ż y ­

w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8 6 — 8 8

M ię s is te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g  ż y w e j w a g i  7 0 —  7 8

M a c io r y  i p ó ź n e k a s tr a t v . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 2 —  8 6

Z a  1 0 0  k g .: 1 k r o w a  p o  8 0  z ł , 1 k r o w a  p o  

7 7  z ł , 1 k o le c  p o  7 6  z ł , 2  b u h a j e  p o  7 0  zł, 1  

j a łó w k a  p o  7 0 0  i ł .
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Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra Ik

।

STRESZCZENIE POCZĄTKU;RQPONMLKJIHGFEDCBA
Rok 1860. W Rosji panuje car Ale­

ksander II. którego rządy, faktycznie 
wykonywane przez podłych zauszni­
ków i pochlebców, wpędzają całe im ­
perium w otchłań nieprawości i krzy. 
wdy. Dla. wyrwania kraju z niewoli 
tyrańskiej powstaje potężny ruch ni- 
hilistów, na czele którego stoi nie­
zwykle zręczny i utalentowany przy­
wódca, M ichał Bakunin.

Samowola cara i jego agentów, 
wśród których najwpływowszy jest 
Kardów, policmajster petersburski 
niesie powszechne rozgoryczenie, gdyż 
wszelkich niewygodnych ludzi wysyła 
się na Sybir, gdzie żyją w ohydnych  
warunkach. Zesłana do kopalni zosta- 
je M aria von Pahlen, owocem miłości 
której z ks. Konstantym, bratem cara, 
jest W łodzio, ścigany przez carskich  
siepaczy. Brat jej, Hugo, zaciąga się 
do nihilistów. Na Sybir wygnany zo- 
staje wysoki urzędnik ministerialny 
Bojanowski skutkiem zdrady żony Fe­
dory. jednak ucieka stamtą i dostaje 
się do carskiej kuchni. Jako podejrza­
ny o nihilizm zesłany zostaje zasłużo­
ny gen. Kundson i wielu, wielu in­
nych.

Nihiliści nieustępliwie walczą t 
Aleksandrem II. mszcząc się bezlitoś­
nie na zdrajcach (jak m. in. na mi­
lionerze Jags>dkinie). Na tle tej walki 
darzeń. 
rozgrywa się szereg pasjonujących wy  

454)
—  Dobrze —  odrzekł carski kape­

lan słabym głosem —  lecz najpierw  
szklankę wina, czuję się słabym.

Na skinienie wielkiego' księcia 
przyniesiono szklankę mocnego- wina 
węgierskiego.

Eustachy wypróżnił ją do dna.
— Teraz już dobrze — rzekł —  

dowiedz się teraz wasza cesarska wy­
sokość o skarbach, które dziesięcio­
krotnie powiększą majątek cesarskiej 
rodziny.

Brzegiem  lasu, odległego od Kras­
nojarska o pięć do sześć godzin dro- 
g 1*, szło dwóch mężczyzn.

Obaj byli dziwnie ubrani, a każdy  
w swoim rodzaju.

Jeden z nich miał długi, czarny 
chałat żydowski w wielu miejscach 
już połatany, który zdradzał w nim  
żyda.

Nadto miał białe, nie bardzo czy­
ste spodnie skórzane, długie buty, się­
gające do kolan, na głowie zaś niską 
czapkę.

Twarz jego była blada, nieco za­
padła, z małą, ciemną bródką, w któ­
rej gdzieniegdzie widać było srebrne 
nitki. Oczy o mądrym wyrazie twa­
rzy —  szedł zaś pochylony, jakby się 
obawiał zupełnie wyprostować.

Towarzyszył mu wielki, czerwono-  
włosy chłop, o twarzy prawie tak  
żółtej jak wosk. Zdawał się być zu­
pełnie wyczerpanym z powodu głodu  
i trudów, bo ledwie wlókł się opiera­
jąc się na kiju. Poznać było po jego  
wyglądzie, że musiał przecierpieć 
długie więzienie.

—  W ięc i wy zdążacie do Krasno­
jarska? — zapytał rudowłosy żyda.

— Tak, idę tam — odrzekł żyd 
surowymi głosem — może mi się uda 
sprzedać mój towar.

Nie mogę przecież ciągle tylko z 
chłopami na wsi handlować, lecz mu­
szę także odwiedzać i miasteczka.

—  Cóż wy macie za towary w  swej 
skrzynce?

Żyd spojrzał podejrzliwie na swe­
go towarzysza, potem na swą skrzyn­
kę, którą niósł zawieszoną na szyi za 
pomocą rzemiennego pasa.

—  Nu, co ja mogę mieć —  o-drzekł 
— zapytajcie się lepiej czego ja nie 
mam.

W szkrzynce mej jest wszystko, 
czego potrzeba w takim  kraju jak Sy­
bir.

Piękne rewolwery, a do tego do­
brą amunicję, fajki, wełniane poń­
czochy, broszki błyszczące dla kobiet 
kolczyki, mam także tytoń i cygara,

Błąkałem się w lesie, aż mię wy­
pędził z niego głód. M usiałem się 
zbliżyć do ludzkich mieszkań, czy 
chciałem czy nie, a na nieszczęście 
moje transport skazańców przecho­
dził drogą i znaleziono mię omdlałe­
go z głodu na krawędzi lasu.

_ Żyd spojrzał nagle bystro na mó­
wiącego.

—  A nie był to przypadkiem  mło­
dy oficer, który was znalazł, nie 
przypominacie sobie tego?

—  A  był to jakiś młokos w mundu  
rze i przed ni-m postawili mnie ko­
zacy. ' • <• '■

—  A  nie było tam  także pewnej ko­
biety z chłopcem?

Rudowłosy cofnął się zdumiony  
krok w tył.

—  Człowieku, kto ty jesteś, że to 
wszystko wiesz? — - zawołał —  to bo­
wiem co mówisz, istotnie jest prawdą.

Tak, była wtedy między skazańca­
mi młoda kobieta, wleczono ją razem  
z chłopcem na Sybir i opowiadano  
także, że • tylko dlatego spotkała ją 
ta kara, że kochała jakiegoś oficera 
w  Petersburgu.

Potem zabrano jej dziecko, a ona 
zachowywała się jak obłąkana.

—  Tak, przypominam  sobie wszy­
stko —  mówił rudowłosy dalej —  lecz 
kto wy jesteście żydzie i skąd wiecie 
tak dobrze, co się wtedy działo?

Żyd zwolna pogłaskał swą brodę.
—  M iałem jednego dobrego przyja 

cielą, który mi opowiadał całą tę hi­
storię, a gdyście mi opowiedzieli jak 
was znaleziono omdlałego z głodu, 
przyszofl mi zaraz na myśl, że 
myślicie o tym właśnie transporcie, o 
którym tak często opowiadał mi mój 
przyjaciel.

Rudowłosy mruczał coś pod no­
sem, z czego można było tylko doro­
zumieć się, że nie wierzy słowom ży­
da.

Lecz od tej chwili obaj stali się 
rozmowniejsi i bardziej otwarci wzglę­
dem siebie.

—  Chcćcie jednym marszem do­
stać się do Krasnojarska? —  zapytał 
ru  od  włosy. '

—  Nie —  odrzekł żyd —  nie mógł­
bym tego dokonać.

F
jednem słowem wszystko, 
robi człowiekowi przyjemnem.

—  I dużo masz odbiorców? —  za­
pytał rudowłosy.

—  W szędzie z ochotą mnie przyj­
mują —  odrzekł żyd, bo rzadko kie­
dy zjawia się tutaj kupiec.

—  To pewnie masz także dużo pie­
niędzy przy sobie?

— Nie wiele, nie wiele —  zapew ­
niał żyd —  musiałem  bowiem  walczyć 
z wielkiem nieszczęściem.

Jeździłem cztery tygodnie po mia­
steczkach i po wsiach, a gdzie przy­
szedłem to zaraz złapał mnie jakiś u- 
rzędnik i zmuszał do kupowania po­
zwolenia, powiedział mi, co mnie nie 
wolno nic sprzedać z mego towaru, 
ani kawałeczka, jeżeli nie będę miał 
pozwolenia. To ja musiałem takie 
pozwolenie za każdym razem kupo­
wać i za każdym razem kosztowało 
mnie to pięć rubli.

A chociaż miałem to pozwolenie, 
to często przychodził do mnie żan­
darm i powiedział, co on mnie zapro­
wadzi do więzienia, więc i jemu trze­
ba było coś dać, żeby siedział cicho.

—  Tak, to okropny kraj, w któ­
rym  się znajdujemy  —  westchnął rudo  
włosy —  i a mógłbym wam opowie­
dzieć rozmaite przykłady.

—  Jesteście może także kupcem?

co życie —  zapytał żyd.
—  Nie, nie byłem nim i nie je­

stem, nie miałem nawet sposobności 
do tego.

Tam, gdzie przebywałem, nie było  
kupujących musieliby mi chyba pła­
cić łzami i jękami.

— Jakto, córż to znaczy? — zapy­
tał żyd zatrzymując swe kroki.

Rudowłosy oparł się na kiju.
— Przychodzę stamtąd, z pod 

spodu —  rzekł, uderzając przytem ki­
jem w ziemię.

Żyd spojrzał nań zdziwiony.
Z pod spodu —  rzekł —  czy może 

wyleźliście z ziemi jak robak, albo 
też macie znajomość z szatanem, 
który szaleje tam na dole w swem  
piekle?

—  Tak, w  piekle byłem  —  odrzekł 
rudowłosy — i to w gorszem może 
od tego, które mnie oczekuje po  
śmierci.

M oże mnie lepiej zrozumiecie, jeże 
li wam powiem, że przychodzę z ka­
torgi sybirskiej.

Żyd załamał ręce.
— Ojcze Abrahama, Izaka i Ja- 

kóba —  zawołał —  jesteście nieszczę­
śliwcem, który siedział w katordze?

—  Dwadzieścia lat —  odrzekł tam ­
ten krótko.

— Tak ze zdumieniem spogląda-

ROZDZIAŁ CXIV.

ZyJ domoLążca
Chcę wstąpić do wsi do swych 

współwierców.
—  I ja zamyślam wypocząć gdzieś 

—  rzekł rudowłosy — moglibyśmy  
więc razem  iść.

Chwilę szli razem w milczeniu, 
każdy z nich bowiem zajęty był swo- 
jemi myślami.

Nagle zapytabżyd:
— Co wyście takiego zrobili, że 

tak długo trzymano was w  katordze?
Rudowłosy zakreślił swym kijem  

koło w powietrzu.
—  O, nic tak wielkiego —  odrzekł 

—  zamordowałem  swą żonę.
— Boże sprawiedliwy — zawołał 

żyd —  on zabił swą żonę, to najcięż­
szy grzech, a on nazywa to nic wiel­
kiego.

—  Tak, gdyby to była dobra i ucz­
ciwa żona — odrzekł rudowłosy —  
lecz była ona niewierną, oszukiwała 
mnie, złamała mi wiarę, małżeńską.

Czy znacie może Petersburg.
Żyd kiwał potwierdzająco głową.
—  Troszeczkę —  rzekł po chwili.
—  Nie moglibyście mi powiedzieć, 

czy żyje jeszcze niejaki Jagodkin?
Na te słowa zabłysły chytre oczy 

żyda.
—  Bogaty Jagodkin? —  rzekł —  

cóiż wy mieliście z nim za stosunek?
— Nie ja, lecz moja żona! On to  

uwiódł moją żonę.
— - W ięc mogę wam  powiedzieć, na 

pocieszenie, że zły koniec go spotkał.
Umarł nietylko jako człowiek bie­

dny i nieszczęśliwy, lecz nadto spara­
liżowany, nie będąc w stanie poru­
szyć ani jednym członkiem.

Bóg na siebie wziął zemstę za was.
Rudowłosy zaklął.
—  W ołałbym, żeby był mnie ją po­

zostawił —  rzekł — • miałem bowiem  
postanowienie dostać się do Peters- 
burgai obrachować się z nim.

Lecz niestety, dwadzieścia lat wie­
le może w świecie zmienić.

—  Niech spoczywają umarli —  od­
rzekł żyd — zemsty nie należy nosić 
poza. grób.

Rudowłosy wzruszył ramionami, 
widocznie nie zgadzał się z zapatry ­
waniami swego towarzysza, albo też 
nie mógł ich zrozumieć.

cie na mnie, nie możecie tego pojąć, 
że się ma wogóle ochotę jeszcze cho­
dzić po świecie, gdy się przez dwa­
dzieścia lat nie widziało słońca, lecz 
nic innego mi nie pozostaje.

Teraz jestem znowu wolnym. Po­
wiedziano mi bowiem:

Iwanie Zapomniałem, czas twej ka 
ry upłynął już, możesz wracać do  
domu.

Ha, ha, do domu!
Dobrze to mówić komendantowi, 

bo on, który mieszka w swym wygod­
nym  domu nie może sobie wyobrazić, 
że są ludzie, nie mający wcale domu.

Gdzież mam teraz zwrócić swe 
kroki, tego nie wiem, i nie chcę wie­
dzieć. Pójdę tam, gdzie mnie przypa­
dek zaprowadzi.

—  Jakże wy się nazywacie, nie­
szczęsny? — zapytał żyd.

Rudowłosy wzruszył ramionami.
Przez dwadzieścia lat nazywałem  

się Iwan Zapomniałem.
—  Aha, rozumiem  — • mruknął żyd 

—  popełniliście ciężkie jakieś prze­
stępstwo, skazano was za to na dłu­
goletnią karę, lecz wy uciekliście z 
więzienia, atoli napowrót was schwy­
tano, czy tak?

—  Tak, istotnie tak się rzecz ma, 
jak przypuszczacie — odrzekł rudo­
włosy —  nie miałem nigdy szczęścia.

—  Patrzcie — zawołał nagle żyd 
—  widać już dachy chat wiejskich, 
jesteśmy na miejscu, gdzie zamierza­
liśmy odpocząć.

— Tak, to wieś —  odrzekł rudo­
włosy —  lecz obaj wyglądamy dziko, 
trzeba uporządkować nieco swoją 
toaletę.

Stanęli właśnie nad niedużym  po­
tokiem  leśnym.

Rudowłosy ukląkł i obmył sobie 
twarz i ręce w czyściutkiej wodzie.

— A wy nie pójdziecie za moim  
przykładem? —  zapytał żyda.

Domokrążca odpowiedział prze­
cząco.

—  Oho, boicie się wody?
Lecz nie zaszkodziłoby to wam, 

naprawdę, chodźcie tu i zamaczajcie 
ręce i twarz w  wodzie.

Atoli domokrążca  nie dał się wzru­
szyć.

Rudowłosy oglądnął się w zwier­
ciadle wodnym.

— No, teraz musimy już iść do  
wsi — rzekł — napijemy się razem  
szklankę wódki.

Po kilku minutach weszli już na 
drogę wiejską. Przeszedłszy pół wsi 
stanęli przed domkiem drewnianym, 
na którym widniał napis: karczma.

—  W ejdźmy —  rzekł rudowłosy.
W eszli do obszernej izby, pośród  

której stał duży stół i kilkanaście  
drewnianych krzeseł.

Za ladą stał mały łysy człowiek z 
orlim nosem.

— W y jesteście gospodarzem? —  
zwrócił się do niego rudowłosy.

—  Tak, ja jestem gospodarzem —  
odrzekł tenże —  pan rozkaże co jeść 
i pić.

Ruidowołsy z łoskotem usiadł na 
ławie.

— W ódki —  zawołał —  prędko i 
ciepłego mięsa.

—  A giten szabes —  rzekł do  swe­
go współwyznawcy.

Domokrążca mruknął coś pod no­
sem. co miało być odpowiedzią na po­
zdrowienie gospodarza.

— - Zrobiliście wielką drogę? —  
zapytał właściciel karczmy.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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K to  w ysrał na pożyczce 

inw estycyjnej

W czoraj, w  ostatnim  dniu styczniow ego cią­

gnienia Pożyczki Inw estycyjnej padły następu ­

jące prem ie:

(P ierw sza liczba oznacza num er serii, druga  

num er obligacji.)

Po 300 zł: 62— 34 82— 9 211— 7 241— 9 293—  

34 494— 7 859— 7 880— 9 102— 9 1059— 2 1126  

— 2 1132— 9 1133— 2 1159— 2 1468— 7 1473— 7  

1578— 2 1597— 9 1630— 34 1659— 9 1743— 2 1826  

— 34 1874— 2 1993— 2 2002— 34 2362— 34 2405—  

9 2453— 9 2505— 2 2521— 2 2573— 9 2786— 34  

2796— 2 2928— 34 3149— 34 3130— 9 3145— 2 3170  

3349— 7 3392— 34 3388— 9 3404— 9 3484— 9  

3617— 34 3716— 34 3753— 2 3739— 2 3959— 9  

3967— 7 3990— 2 4177— 7 4250— 9 4262— 9 4271  

_9 4279— 2 4359— 7 4528— 34 4684— 2 4719— 34  

4734— 9 4759— 34 4769— 34 4802— 7 4862— 7 4903  

__2 4923— 2 4986— 2 5369— 34 5463— 2 5565— 7  

5568— 2 5646-34 5781— 2 5915— 7 5975— 7 5980  

— 2 6066— 2 6078— 2 6123— 2 6217— 34 6245— 9  

6300— 9 6446— 34 6449— 34 6453— 7 6800— 2 6859  

— 34 6909— 34 6945— 9 7064— 7 7159— 2 7193— 9  

7245— 34 7250— 34 7306— 9 7429— 2 7476— 7 7547  

— 2 7591— 2 7660— 7 7683— 9 7731— 7 7806— 9  

8205— 34 8234— 7 8272— 34 8336— 2 8372— 2  

8374— 7 8563— 2 8777— 7 8723— 2 8799— 9 9033

N igdy nie jest zapćino jeżeli cierpisz na ch.orobę ne ­

rek. pęcherza, w ątroby, kam ieni żó łc iow ych, złe j przem iany  

m aterii, na bóle artretyczne, czy podagtyczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub 
ekonności do obstrukcji. — P am ięta j, że nigdy nie będzie zapóźno, 

o H e używ ać będziesz zió ł m oczopędnych „D IU R O L*4, które  

zapobiegają nagrom adzen ie się kw asu m oczow ego i innych 

szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — D ziś  jeszcze  

kup pudełeczko ziół „D iU R O L 4*, a gdy przekonasz się o dodatnich skut­
kach ich działania, zalecać będziesz, swym znajomym. Sposób nżycia na opako­
waniu. Oryginalne zio ła „D 1U R O L 44 G ąseckiego (z kogutkiem) sprze­

dają apteki i składy apteczne.

— 2 9083— 7 9140— 2 9443— 9 9522— 7 9578— 9  

9660— 9 9328— 54 9850— 7 10001— 7 10141— 34  

10299— 2 10319— 34 10381— 34 10394— 2 10517—  

2 10598— 2 10840— 9 11010— 7 11099— 34 11126—  

9 11156— 7 11195— 9 11217— 7 11221— 2 11267— 7  

11295— 34 11418— 7 11492— 7 11545— 9 11576— 7  

11644— 34 11759— 2 11797— 7 11823— 9 11838— 7  

12068— 34 12248— 7 12334— 2 12361— 34 12521—  

34 12548— 9 12603— 34 12621— 34 12677— 34 12704  

— 7 12708— 9 12800— 7 12879— 2 12975— 34 13062  

— 9 13225— 7 13352— 2 13454— 34 13472— 7 13494  

-34 13634— 9 13676— 9 13697— 9 13853— 9 14123  

— 34 14188— 9 14190— 7 14355— 7 14406— 7 14440  

— 9 14441— 9 14575— 34 14669— 2 14724— 2 14743  

_9  14795— 34 14848— 7 15285— 9 15389— 7 15411  

—9 15403— 34 15437— 9 15437— 34 15534— 9 15614  

— 9 15633— 34 15682— 7 15682— 9 15835— 34 15979  

— 7 16012— 7 16094— 34 16410— 9 16410— 7 16526

— 2 16646— 2 16652— 9 16708— 9 16747— 9 16779  

— 7 17009— 7 17038— 7 17040— 2 17196— 2 17312  

— 9.17394— 7 17442— 9 17465— 717515— 2 17556  

— 9 17560— 9 17669— 34 17680— 7 17755— 2 17853  

— 7 17975— 2 17979— 9 17991— 7 18058— 7 18238  

— 7 18319— 7 18329— 34 18365— 34 18371— 34  

18427— 7 18545— 9 18399— 2 18627— 34 18733— 9 

18936— 2 19058— 7 19092— 34 19137— 7 19213-2  

19270— 34 19365— 7 18610— 7 19694— 2 19752— 9 

19981— 9 19993— 2 20286— 2 20380— 7 20399— 34  

20420— 34 20527— 34 20618— 9 20621— 34 20788—  

9 20816— 34 20963— 2 21045— 34 21061— 34 21121  

— 34 21156— 9 21156— 34  21262— 7 21427— 2 21432  

— 2 21484— 2 21511— 9 21600— 7 21616— 7 21630  

— 2 21703— 2 21782— 2 22077— 2 22092— 9 22141  

— 7 22319— 2 22457— 9 22494— 34 22572— 34 22583  

— 34 22635— 34  22679— 7 22741— 9  22885— 7 22909

— 2 22906— 2 22936— 9 22947— 34 22968— 34,

Zapow iedzi ślubne
korespondent Teofil Prosieński i urzę*j 

dnlczka sam orządow a Irena M usielew ska; ow ­
dow iały robotnik Józef W erner i pracow nica  
dom ow a A gnieszka W ojciechow ska; czeladnik  
szew ski Ludw ik B agorski i kraw czyni Francisz­
ka Scharm achówna, oboje z G dyni; W aw rzyn  
W oźny i robotnica H elena K asprzakćw na z N a­
ram ow ic pow . pozn,; obuw nik Tadeusz O sses i 
pracow nica dom ow a Zofia G rabińska; form iarz  
W incenty B aranow ski i Stanisław a N adzieja; 
ow dow iały książkow y Stefan Preiss i ow dow ia­
ła Petronela W ojtyniaków ua z dom u Lisiaków - 
na; w oźny M arian Schultz i Joanna C iupalska; 
plutonow y zaw odow y R om an D obraszak i biu ­
ralistka M aria Torchała; ślusarz W ładysław  K ą- 
sinow ski i lakierniczka A gnieszka G ronow ska.

t
ZM A R LI

M aksym ilian Sorge, robotnik kolejow y, 54 lat? 
W iktoria Sorge z dom u Sałacianka, 54 lat; G un ­
ter Tietze, 3 m ieś. 3 dni, zam , w  N ow ym  Tom y ­
ślu; Jadw iga K om czyńska z dom u G lum a, w do ­
w a, 86 lat; A ndrzej Sobkow iak, m urarz, 53 lat; 
Leokadia Sadow ska z dom u G apińrka, w dow a, 
84 lat; Pelagia C zechakow a z dom u B arania- 
ków na, 26 lat; Jan B arłóg, pom ocnik gastrono ­
m iczny, 71 lat; A ntoni Suszek, rolnik, 61 lat; 
M ałgorzata R ausch z dom u Leitgeber, 74 lat, 
w dow a; Ludw ika Piotrow ska z dom u Sołtysiak, 
36 lat; Stefan Elsner, handlow iec, 30 lat.
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Kronika
C z w a r t e k

'U  K a M a n  r z y n s k o - b lo ' . 

s t y c z n ia
Ś r o d a  1 2  A r k a o iu a t a  

C s w a r te k  1 3 W e r o n ik i

m e te o r o lo g ic z n yK a le n d a r z y k WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Ś r o d a , g o d z . 8  r a n o . C iś n ie n ie  a tm o s f e ­

r y c z n e  7 5 1 m m . T e m p e r a tu r a  p o w ie t r z a  w  
d o b ie j u b ie g łe j n a jw y is z a  4 - 2  s t . G , n a jn t t -  

s z a  4 " 1  s t . C .
S ta n  w o d y  w  W a r c ie w y n o s i 4 - 4 5  c m .  

T e m p e r a tu r a  w o d y  4 - 0 .1 s t . C ..
W s c h ó d  s ło ń c a w  d n iu  1 3 h m . o g o d z .  FEDCBA
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•  g o d z . 1 2 ,1 0 ; z a c h ó d  o  g o d z . 3 ,4 4

N o c n e  d y ż u r y  a p te k

ś r ó d m ie ś c ie : a p t e k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  
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W r o c ła w s k a  3 1 ; a p t . C z e r w o n a S L  R y n e k  
3 7 ; a p t p r z y  G r o b l i W  G a r b a r y  4 1 .
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1 2 . G łó w n a : A p t p r z y  K r z y ż u , u l . G łó w n a  
s k le j  6 . S o ła c z : A p t p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S t a r o łę k a : A p t m ie j s c o w a

W a t n e  t e le f o n y :

Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n t r a la  m tę i l z y m la s lo -  

iw a  —  0 0 . I n f o r m a c ja  t e l . —  0 9 .

2 tniaita
—  Z  P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h ! W ie c z ó r a k ­

t o r s k i l a u r e a la  t e g o r o c z n e j n a g r o d y  l i t e r a ­
c k ie j m . P o z n a n ia S ta n is ł a w a W a s y le w -  

s k ie g o , k tó r y  j a k o  9 2  „ C z w a r te k  L i te r a c k o -  
A r ty s ty c z n y ” o d b ę d z ie s ię d n ia 1 3 b m . —  
w z b u d z i ł o lb r z y m ie i z r o z u m ia le z a in te r e ­
s o w a n ie . N a  w ie c z ó r z ło ż y s ię p r e le k c ja  
w s tę p n a p r o f . d r . P o l la - k a , u r y w k i z n a j ­
c ie k a w s z y c h k s ią ż e k L a u r e a ta w  w y k o ­

n a n iu  a r ty s tó w  t e a tr ó w  p o z n a ń s k ic h  i w r e ­
s z c ie n a z a k o ń c z e n ie p o d s u m o w a n ie c a ło ­
ś c i „ A u to r s k ie g o  W ie c z o r u ” p r z e z s a m e g o  
S ta n is ł a w a W a s y le w s k ie g o . W o b e c s p o ­

d z ie w a n e g o  l ic z n e g o  n o p ły w u  g o ś c i u p r a ­
s z a  s ię o  w c z e ś n ie j s z e  z a m a w ia n ie  b i le tó w  
p r z e z t e l  f o n  2 4 - 2 4 .

—  „ D a n c in g  -  B r id g e * *  u r z ą d z a  w  s o b o tę ,  
d n ia 1 5  b m . o g o d z . 2 0 - te j w k a w ia r n i  
„ W ie lk o m ie js k ie j” p r z y  u l . F r e d r y  1 3 , K o ­
ło  M ie js c o w e  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie  
g o . W  p r o g r a m ie  w y s tę p y  a r ty s tó w  t e a tr u  
W ie lk ie g o  o r a z m o c n ie s p o d z ia n e k . D o ­
c h ó d  p r z e z n a c z o n y n a k o lo n ie  l e tn ie d la  
d z ie c i p o ls k ic h  z  N ie m ie c .

Z  ż y c ia  o r g a n lz a c y l

—  G w ia z d k a  u  P o w s ta ń c ó w . K o ło  ś r ó d ­
m ie js k ie T o w . P o w s ta ń c ó w  W lk p . z r o k u  
1 9 1 8 /1 9 1 9 u r z ą d z i ło u r o c z y s to ś ć g w ia z d k o ­
w ą  w  s a la c h r e s ta u r a c j i R z e ź n i M ie js k ie j  
w  ś w ię to  T r z e c h  K r ó li , O b d z ie lo n o  d a r a m i  
w  p o s ta c i m ię s a , m ą k i, k a s z y , g r o c h u  i m .  
a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h w  i lo ś c i p r z e k r a ­
c z a ją c e j 5 0  c t r . to w a r u  —  o k o ło  2 0 0  r o d z in  
p o w s ta ń c z y c h . W  u r o c z y s to ś c i w z ię l i u -  
d iz a ł g e n . b r o n i R a s z e w s k i , k s . p r a ła t p r e ­
p o z y t S te in m e tz  i k s . r e k to r C ie s z y ń s k i o -  
r a z p r e z e s o w ie p o s z c z e g ó ln y c h k ó ł . P r z e ­
m ó w ie n ia  w y g ło s i l i g e n . b r o n i R a s z e w s k i i 
k s . r e k to r C ie s z y ń s k i , p o  c z y m  ł a m a n o  s ię  
o p ła tk ie m . P o te m  c h ó r z to w a rz y s z e n ie m  
o r k ie s t ry  o d ś p ie w a ł k i lk a  k o le n d . O k o l ic z ­
n o ś c io w e d e k la m a c je w y g ło s i ły d z ie c i p o ­
w s ta ń c ó w . G w ia z d k ę z a k o ń c z o n o  ś p ie w e m  
„ W  ż ło b ie l e ż y . . .” ( E ld e )

O d b y ło  s ię n a d z w y c z a jn e w a ln e z e ­

b r a n ie  c z ło n k ó w  K o ła  Z w ią z k u  P r a c o w ­

n ik ó w  S k a r b o w y c h R . P . w  P o z n a n iu ,  

n a  k tó r e  b a r d z o  l i c z n ie  p r z y b y l i z r z e s z e ­

n i w  ty m  Z w ią z k u  u r z ę d n ic y  s k a rb o w i.

Z e b r a n ie , z w o ła n e  p r z e z  Z a r z ą d  K o ­

ł a , u c h w a l i ło  s z e r e g  r e z o lu c y j n a  K o n ­

g r e s  Z w ią z k ó w  P r a c o w n ic z y c h , k tó r y  o d  

b ę d z ie  s ię w  W a r s z a w ie  w  d n ia c h  1 6  i  

1 7  b m . , a  m ia n o w ic ie  w  s p r a w a c h  u p o ­

s a ż e n ia , o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h , p o s tę ­

p o w a n ia  d y s c y p l in a r n e g o , p o d a tk u  s p e ­

c ja ln e g o , e m e r y ta ln y c h  i in n y c h .

S p o łe c z e ń s tw o  n a  o g ó ł j e s t d o ś ć  s ła ­

b o  z o r ie n to w a n e w  s y tu a c j i m a te r ia ln e j  

n iż s z e g o  i ś r e d n ie g o  u r z ę d n ik a  p a ń s tw o ­

w e g o . T r z e b a  b y ło  s łu c h a ć  p r z e m ó w ie ń  

i z n a ć  t r e ś ć  p r z y ję ty c h  j e d n o g ło ś n ie  r e ­

z o lu c y j , b y  z r o z u m ie ć i p r z e k o n a ć  s ię ,  

w  j a k  b a r d z o  c ię ż k ic h  w a r u n k a c h  ż y ją  

r o d z in y  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

U r z ę d n ic y  z r o z u m ie l i , ż e  s a m y m i m e ­

Z  R U C H U  Z A W O D O W E G O .

W ś r ó d  w a r s z t a t o w c ó w
O s ta tn ie z e b r a n ie p le n a r n e  o d ­

d z ia łu  p r a c o w n ik ó w  s łu ż b y  w a r s z ta ­

to w e j Z je d n o c z e n ia  K o le jo w c ó w  P o l ­

s k ic h  b y ło  b a r d z o  l i c z n e  i o ż y w io n e .  

O d d z ia ł  s ta le  s ię  r o z r a s ta , z w y k ła  s a la  

z e b r a ń  j e s t ju ż  z a  m a ła . W  u b . r o -

,m k o iie t t
N o w y  f i lm

C L A R K A  G A B L E  
i M Y R N Y  L O Y

J u ż  w k r ó t c e  u jr z y m y  n a  e k r a n ie  k in a

APOLLO
m ę s k ie g o , r a s o w e g o  C L A R K A  G A B L E  

w  n o w e j r o l l . W  r o l i c z ło w ie k a , k tó r y  
b ę d ą c  b o h a t e r e m  n a r o d o w y m ,  w o d z e m , 

n le k o r o n o w a n y m  k r ó le m , s t a n ą ł w o ­

b e c  z a g a d n ie n ia  - w ła d z a  i s ła w a , lu b  

. . . k o b ie ta .

W y b r a ł t a k , J a k  m u  d y k to w a ło  s e r c e  

Z r e z y g n o w a ł i u r z e c z y w is tn ie n ia  d ą ż e ń  

c a łe g o  ż y d a , p o ś w ię c i ł  s ła w ą  i w ła d z ę -  

d la  k o b ie t y  . . .

R o lę  u k o c h a n e j  w ie lk ie g o  b o h a te r a  g r a  
c z a r u ją c a  M Y R Ń A  L O Y .

F ilm  „ D L A  K O B IE T Y " t o w ie lk o -  
p o m n e  d z ie ło , d a j ą c e  m o c  n ie ­

z w y k ły c h 1 e m o c j o n u j ą c y c h  

w r a ie ń .

k u  i lo ś ć c z ło n k ó w  o d d z ia łu  w z r o s ła  

o  k i lk a s e t .

O b r a d o m  z e b ra n ia p r z e w o d n ic z y ł  

p r e z e s R a je w s k i , k tó r y  w  p r z e m ó ­

w ie n iu  w s tę p n y m  p o d n ió s ł n ie k tó r e  

a k tu a ln e b o lą c z k i w a r s z ta to w c ó w .  

S p r a w y  t e  o m ó w i l i w y c z e r p u ją c o  w i ­

c e p r e z e s  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  B u d n ia k  

i c z ło n e k W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  

W a s ik o w s k i , k tó r y c h  p r z e m ó w ie n ia  

m o r ia ła m i s w o ic h  w ła d z  z w ią z k o w y c h  

o s ią g n ą  n ie w ie le i d la te g o  w  s to l i c y  o d ­

b ę d z ie  s ię  ju ż  z a  k i lk a  d n i p o tę ż n y  k o n ­

g r e s  p r a c o w n ic z y , k tó r y  m a  z a d o k u m e n ­

to w a ć  s i łę  i z d e c y d o w a n ą  p o s ta w ę  z w ią z  

k ó w  p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

W  d n ia c h  p r z e d k o n g r e s o w y c h  o d b y ­

w a ją  s ię  w  c a ły m  k r a ju  z e b r a n ia  m a n i ­

f e s ta c y jn e , n a  k tó r y c h  w  s p o s ó b  b e z k o m  

p r o m is o w y  i s ta n o w c z y ś w ia t u r z ę d n i ­

c z y  d o m a g a  s ię  o d  k o n g r e s u  u ż y c ia  w s z e l  

k ic h  w ła ś c iw y c h  s p o s o b ó w  d o  p r z e p r o ­

w a d z e n ia  s w o ic h  s łu s z n y c h  p o s tu la tó w .

Z e b r a n iu  K o ła  p r z e w o d n ic z y ł p . J e ­

r z y  K o k u la r . P r z e m a w ia l i p p . B o h d a n  

M a l in o w s k i , A d a m  S tę p ie ń  i B o le s ła w  

S z lą z a k , s p o ty k a ją c s ię  w  c a łk o w i ty m  

z r o z u m ie n ie m  i e n tu z ja z m e m  z e b ra n y c h .  

U r z ę d n ic y ż ą d a ją d o t r z y m a n ia d a w a ­

n y c h  im  o b ie tn ic . U r z ę d n ic y  n ie  m o g ą  

i n ie  c h c ą  d łu ż e j b ie r n ie o c z e k iw a ć n a  

z a p o w ie d z ia n ą  o d  l a t p o p r a w ę  i c h  b y tu .

z e b r a n i p r z y ję l i o k la s k a m i . D y s k u s ja  

b y ła  ż y w a  i in te r e s u ją c a .

Z  w y w o d ó w  r e f e r e n tó w  i d y s k u -  

t s n tó w  w y n ik a , ż e  p r a c o w n ic y  k o le ­

jo w i i s to tn ie  m a ja  w ie le  p o w o d ó w  d o  

n ie z a d o w o le n ia . W y n ik a  o n o  p r z e d e  

w s z y s tk im  z c ię ż k ic h  w a r u n k ó w  ż y ­

c io w y c h , k tó r e u le g ły  p o g o r s z e n iu  

w ła ś n ie w  o k r e s ie  o g ó ln e j p o p r a w y  

g o s jM jd a r c z e j ’ .

U z n a ją c  t e n f a k t . M in is te r s tw o  

K o m u n ik a c j i  w y a s y g n o w a ło  d w a  i  p ó ł  

• m i l io n a  z ło ty c h  n a  z a p o m o g ę  z im o w ą  

d la  n a jb a r d z ie j i> o t r z e b u ją c y c h p o ­

m o c y . N ie s te ty , s p o s ó b  p o d z ia łu  t e j  

s u m y —  z r e s z tą  n ie d o s ta te c z n e j —  

b y ł n a o g ó ł w a d l iw y  i w y w o ła ł r o z g o ­

r y c z e n ie , w  l i c z n y c h w y p a d k a c h  u -  

z a s a d n io n e . T o  t e ż  z g o d n ie  d o m a g a ­

n o  s ię  z e r w a n ia  z  s y s te m e m  d o d a tk ó w  

i z a p o m ó g . P r a c o w n ic y  k o le jo w i n ie  

c h c ą  j a łm u ż n y , ż ą d a ją  s p r a w ie d l iw e ­

g o  w y n a g r o d z e n ia  z a  r z e te ln ą  p r a c ę .

O b s z e r n ie o m ó w io n o r ó w n ie ż o -  

s ta tn ie  a w a n s e . T u  z a s t r z e ż e ń b y ło  

m n ie j , a le  b y ły . P o d n o s z o n o , ż e  s ta r ­

s z e ń s tw o  o b l ic z a  s ię  r ó ż n ie , ż e  w  n ie ­

k tó r y c h w y p a d k a c h a w a n s s p o w o ­

d o w a ł z m n ie j s z e n ie  s ię  d o c h o d u  p r a ­

c o w n ik a , j e d n a k ż e  p r z y z n a w a n o , ż e  

w  t e j d z ie d z in ie n a s tą p i ł a z n a c z n a  

z m ia n a  n a  l e p s z e .

N a to m ia s t w ie lk ą  b o lą c z k ę  s ta n o ­

w i  s p r a w a  c z a s o w y c h . J e s t  i c h  p o n a d  

4 0 .0 0 0 . S ą  to  w  i s to c ie  r z e c z y  p r a c o w ­

n ic y s ta l i , p r a c u ją c y w  k o le jn ie  

tw ie  o d  l a t . N ie k tó r z y  m a ją  z a  s o b ę  

k i lk a n a ś c ie  l a t p r a c y  —  1 n ie  m o g r  

d o c z e k a ó  s ię  u s ta le n ia , A le p e łn ią  

n ie r a z  b a r d z o  o d p o w ie d z ia ln e  f u n k ­

c je . J e s t to  a n o m a l ia , k tó r a  w y w o ­

łu je u z a s a d n io n e n ie z a d o w o le n ie  

B o  n a k ła d a  s ię  n a  p r a c o w n ik a  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś ć , w a ż n e  o b o w ią z k i i w ie l ­

k ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć , a  n ie  p r z y n a je  

s d ę  m u  p r a w , t r a k tu je  ( p o d  w z g lę d e m  

u p r a w n ie ń ) n a  r ó w n i z  r o b o tn ik ie m  

s e z o n o w y m , p r z y ję ty m  ty lk o  n a  p e ­

w ie n  o k r e s  c z a s u , n ie p o n o s z ą c y m  

ż a d n e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

I n n e  s p r a w y  p o r u s z o n e  n a  z e b ra ­

n iu  o m ó w im y  o s o b n o , c z ę ś c io w o  w  ju ­

t r z e j s z y m  s p r a w o z d a n iu  z  z ja z d u  p r e ­

z e s ó w  o d d z ia łó w  Z . K . P .

W y ja ś n ie n ie  I z b y  S k a r b o w e ]  

w  P o z n a n iu

O tr z y m a l iś m y  z  p r o ś b ą  o  z a m ie s z c z e n ie  

n a s tę p u ją c e g o  w y ja ś n ie n ia :

„ W  z w ią z k u  z  n o ta tk ą  p . t  „ E g z e k u c ja  

j e d n e g o  g r o s z a ” , j a k a  u k a z a ła  s ię  w  n r . 3 0 0  

„ N o w e g o  K u r ie r a "  —  I z b a  S k a r b o w a  w y ja ­

ś n ia , ż e  5  U r z ą d  S k a r b o w y  w  P o z n a n iu  n ie  

w d r a ż a ł e g z e k u c j i p r z e c iw k o p ła tn ik o w i ,  

l e c z  d o r ę c z y ł m u  „ n a k a z  p ła tn ic z y "  n a  p o ­

d a te k  d o c h o d o w y  o d  s k u m u lo w a n y c h  u p o ­

s a ż e ń  z a  r o k  p o d a tk o w y  1 9 3 7  r .

W  m y ś l o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p i s ó w  w ła ­

d z e  s k a r b o w e  m a ją  o b o w ią z e k , p o  u s k u te c z  

n ie n iu  w y m ia r u , p o w ia d o m ić  p ła tn ik a  o  w y ­

s o k o ś c i w y m ie r z o n e g o  m u  p o d a tk u  z a  p o ­

m o c ą  o r z e c z e n ia  w  f o r m ie  „ n a k a z u  p ła tn i ­

c z e g o " . „ N a k a z  p ła tn ic z y "  n ie  j e s t l i ty lk o  

ż ą d a n ie m  z a p ła ty , l e c z  d o k u m e n te m , s tw ie r  

d z a ją c y m  w y s o k o ś ć  u s ta lo n e j p r z e z  w ła d z ę  

w y m ia r o w ą  p o d s ta w y  ( o b r o tu , d o c h o d u  i tp . )  

k w o ty  w y m ie r z o n e g o  p o d a tk u , o r a z  z a l i ­

c z o n y c h  w p ła t p o d a tk o w y c h . „ N a k a z  p ła t ­

n ic z y "  p o w in ie n  b y ć  d o r ę c z o n y  p ła tn ik o w i  

n a w e t w  p r z y p a d k u , g d y  n ie  p r z y p a d a  d o  

z a p ła ty  ż a d n a  k w o ta , a b y  p o d a ć  m u  d o  w ia  

d o m o ś c i s ta n  j e g o  z o b o w ią z a n ia  p o d a tk o ­

w e g o  z a  d a n y  o k r e s  i u m o ż l iw ić  e w e n tu a ln e  

s k o r z y s ta n ie z p r z y s łu g u ją c y c h  ś r o d k ó w  

p r a w n y c h .

W  k o n k r e tn y m  p r z y p a d k u  k w o ta  w y m ie ­

r z o n e g o  p o d a tk u  w y n o s i ł a  1 5 0  z ł 6 5  g r ; n a  

p o c z e t  t e j k w o ty  p ła tn ik  w p ła c i ł p r z e d  w y ­

m ia r e m  z a l i c z k a m i 1 5 0 ,6 4  z ł , w o b e c  c z e g o  

r ó ż n ic a  w y n o s ił a  j e d e n  g r o s z . D a n e  z o s ta ły  

p o d a n e  p ła tn ik o w i  d o  w ia d o m o ś c i w  s p o s ó b  

p r z e w id z ia n y  a r t . 9 5  O r d y n a c j i P o d a tk o w e j  

( D z . U . R . P . n r . 1 4  z  1 9 3 6  r . p o z . 1 3 4 ) , c z y l i  

w  f o r m ie  n a k a z u  p ła tn ic z e g o " .

ektana
K I N O  „ A D R I A " , u L  D ą b r o w s k ie g o 3 8 .

W  d z i s i e j s z e j p r e m ie r z e  u j r z y m y  f i lm  p «  
t . : „ Z A B R O N I O N E  S Z C Z Ę Ś C I E ”  z  u d z ia łe m  
p ię k n e j M e r le O b e r o n  i w y tw o r n e g o  B r ia n  
A h e m e s a . N a t l e m o r d e r c z y c h  w y s iłk ó w ,  
z m ie r z a ją c y c h  d o  u w o ln ie n ia  O jc z y z n y , r o z  
g r y w a  s ię  p ię k n y  r o m a n s k o b ie ty , z a k o c h a ­
n e j w e  w r o g u  w ła s n e g o  k r a ju . M iło ś ć , c z y  
o b o w ią z e k  w z g lę d e m  O jc z y z n y ? —  o to  p y -  
„ a n ie d r ę c z ą c e  k o b ie tę , k tó r a  p r a g n ie  m iło -  
? c i i d la  k tó r e j w y le w  k r w i i w a lk i b r a to ­
b ó jc z e s ą  n ie p o ję tn e . Z d r a d z ić u k o c h a n e ­
g o , o d d a ją c  g o w  r ę c e t a jn e g o w y w ia d u ,  
? z y  u w a ż a ć  s ie b ie  z a  w r o g a  w ła s n e g o  p a ń ­
s tw a , u k r y w a ją c  t e g o , k tó r e g o  w y w ia d o w c y  
b e z s k u te c z n ie  ] M > s z u k u ją .

A k c ja  f i lm u t r z y m a  p u b l ic z n o ś ć w  b e z ­
u s ta n n y m  n a p ię c iu , n ie k tó r e s c e n y p r z e j ­
m u ją  g r o z ą  i d o p ie r o  „ o d p o c z y w a m y ” , o g lą  
i a j ą c  m iło s n e  f r a g m e n ty .

D z is ie j s z a  p r e m ie r a  w  k in ie  „ A d r ia ”  z g r o  
m a d z i n ie w ą tp l iw ie ty c h w s z y s tk ic h , k tó ­
r z y  p o t r a f i ą  o c e n ić p r a w d z iw ie w a r to ś c io ­
w y  f i lm .

Odcinek kulturalna

Teatr Wielki Operetka

L iz y s t r a f a o p e r e tk a  w  3  a k ta c h  B o l ­

l e n  B a c k e r s a  i M . N e u m a n a . M u z y k a : P a ­

w ła  L in c k e 'g o . P r z e k ła d  W . R a p a c k ie g o ,  

J .  S e n d e c k ie g o  i W . T r o ja n o w s k ie j .

U jr z e l i ś m y  w  s o b o tę p r e m ie r ę p r z e z a ­

b a w n e j i m iłe j o p e r e tk i . O p e r e tk a  L in c k e -  

g o  j e s t  o d w a ż n y m  e k s p e r y m e n te m ; e k s p e r y ­

m e n te m  —  j a k  n a m  m ó w i b iu le ty n  d y r e k c j i  

—  d o k o n a n y m  p r z e z  s a m e g o  a u to r a  n a  d a ­

w n y m  s c e n a r iu s z u . T r z e b a s tw ie r d z ić , ż e  

p r z e r ó b k a  w y s z ła  „ L iz y s t r a c ie " n a  d o b r e ,  

b o  n a d a ła  j e j z w a r ty  i w y r a ź n y  c h a r a k te r  

g r o te s k i . ( P o d o b n y  c h a r a k te r n a d a ł t a k ż e  

N o w a c z y ń s k i s w e j k a p i t a ln e j „ W o jn a  w o j ­

n ie " , o p a r te j n a  ty c h  s a m y c h  m o ty w a c h  f a ­

b u ły ) .

W y s ta w ie n ie  „ L iz y s t r a ty " , j e j w a r to ś c i  

f o r m a ln e , o p r a c o w a n ie  s c e n ic z n e , j a k ie  z n a ­

l a z ła , d o b r a  o b s a d a  —  w s z y s tk o  to  j e s t  s u k ­

c e s e m  D y r e k c j i i T e a t r u  W ie lk ie g o  ( s z k o ­

d a , ż e  t a k  r z a d k im  w  t e j d z ie d z in ie ) , p r z y ­

p o m in a ją c y m  d a w n e , d o b r e  c z a s y , k ie d y ś -  

m y  w id z ie l i „ P ta s z n ik a " , „ B a l w  S a v o y u "  

c z y  t e ż  „ R o s e - M a r ie " .

W a r to  z o b a c z y ć  t ę  o p e r e tk ę : p o z o s ta ­

w ia  p o  s o b ie  p r z y je m n e  w s p o m n ie n ie  p e ł ­

n e j h u m o r u  i  b e z t r o s k i  a k c j i ,  . . .w a r to  i ś ć  p o ­

s łu c h a ć  p o g o d n y c h  i m iły c h  m e lo d y j -

W ię c e j „ ta k ic h "  o p e r e te k !

M e lo d ie  n a s u n ę ły  m i  n a  m y ś l  k ie r o w n ic ­

tw o  m u z y c z n e , s p o c z y w a ją c e  w  r ę k a c h  k p i .  

W . B u c h w a ld a . O p r a c o w a n ie m u z y c z n e  

b y ło  s ta r a n n e ,  w y c ie n io w a n e , a le . . .?  D o  t r a ­

d y c j i ju ż  n a le ż y , ż e  w  n a s z e j o p e r z e  o r k ie ­

s t r a  p r z y g łu s z a  s o l i s tó w . C z y  p r z y p a d k ie m  

n ie  d a ło b y  s ię  z e r w a ć  z  t r a d y c ją ?  P r o p o n u ­

j ę  to .

D o  t r a d y c j i t a k ż e  n a le ż y , ż e c h ó r y  —  

s w o ją  d r o g ą , a  o r k ie s t r a  —  s w o ją . O r k ie ­

s t r a  p ó ł t a k tu  p r z e g r a ła  a  c h ó r y  d o p ie r o  

z a c z y n a ją . S ta n o w c z o  c h ó r  T e a t r u  W ie lk ie ­

g o  j e s t z a  m a ło  z d y s c y p l in o w a n y . P r z e m a ­

w ia  w p r a w d z ie  n a  j e g o  k o r z y ś ć  f a k t , ż e  n ie  

ś p ie w a  f a ł s z y w ie , a łe  to  j e s z c z e  n ie  w y s ta r ­

c z a .

I z n ó w  —  n ie  b a ć  s ię ! z e r w a ć  z  t r a d y ­

c ją ! !

P r z e k ła d  j e s t p o p r a w n y , a le  p r o s z ę  n r  

p o w ie d z ie ć s k ą d  s ię w z ią ł t e n  r e p e r tu a r  

k a w a łó w ?  N ie k tó r e  b y ły  d o b r e , l e c z  w ię k ­

s z o ś ć  r a z i ła . Z a w s z e  „ c o  z a  d u ż o , to  n ie ­

z d r o w o " !  O s ta te c z n ie  w a r to b y  p a m ię ta ć , ż e  

o p e r e tk a  n ie  j e s t s z o p k ą  p o l i ty c z n ą  i s k o ń ­

c z y ć  z  ty m  n ie f o r tu n n y m  a k tu a l i z o w a n ie m  

z a  p o m o c ę  n u d n y c h  k a w a łó w .

O P R A C O W A N I E  S C E N I C Z N E .

R e ż y s e r ia : J ó z e f S e n d e c k i .

O p e r e tk a  j e s t ty m  t e r e n e m  a r ty s ty c z n e j  

tw ó r c z o ś c i , g d z ie  d o tą d  b r a k  j a k ic h ś  t e o r e ­

ty c z n y c h  p r a c , k tó r e b y  u s ta l i ły  j e j s t r o n ę  

s t r u k tu r a ln ą . Z  t e g o  t e ż  p o w o d u  m o ż e m y  

z a o b s e r w o w a ć  t a k  r ó ż n ą  g a m ę  in te rp r e ta -  

c y j t e j f o r m y  s z tu k i ; in te r p r e ta c y j —  w s p a ­

n ia ły c h  u ję c ie m  i n ę d z n y c h , id ą c y c h  d r o g ą  

t a n ie l i e f e k tó w . J e d n i  t r a k tu ją  o p e r e tk ę  p o ­

w a ż n ie , in n i  —  j a k o  w id o w is k o  k a b a r e to w e  

w  l e p s z y m  s ty lu . Z a le ż y  to  n a tu r a ln ie o d  

r e ż y s e r a .

R e ż y s e r „ L iz y s tr a ty " w y s z e d ł o b r o n n ą  

r ę k ą , n ie  p o s z e d ł d r o g ą  n a jm n ie j s z e g o  o p o -  

r u . M im o  p e w n y c h  n ie d o c ią g n ię ć  n a d a ł c a ­

ło ś c i s i ln y , z d e c y d o w a n y  n a s t ró j ' g r o te s k i  

( p r z e s ą d z o n y  ju ż  z r e s z tą  p r z e z  s a m e g o  a u to ­

r a ) i p a r o d i i , i p r z e p r o w a d z i ł g o  k o n s e k ­

w e n tn ie  p r z e z  c a łą  s z tu k ę . R e ż y s e r ia  b y ła  

o s t r a , s p r ę ż y s ta . P is z ą c  o  n ie d o c ią g n ię c ia c h ,  

m a m  n a  m y ś l i p r z e d e  w s z y s tk im , n ie z u p e ł ­

n ie  o p a n o w a n ie  r u c h u  c h ó r ó w  i s ta ty s tó w .  

W  p e w n y c h  m o m e n ta c h  d r a ż n i ło  to  ł a ż e n ie  

p o  s c e n ie  i w z a je m n e p o t r ą c a n ie . D a le j ,  

s ta n o w c z o  p o w in ie n  r e ż y s e r  p o s k r o m ić  n a d ­

m ie r n ą  ż y w o tn o ś ć  n ie k tó r y c h  o s ó b , d o  c z e ­

g o  n ie  m ie l ib y ś m y  p r e te n s j i , g d y b y  n ie  w p ły  

w a ła  n a  w y k o n a n ie w o k a ln e . J e s t t r o c h ę  

n ie p rz y je m n ie , z a m ia s t p ły n ą c e j m e lo d i i  

s ły s z e ć  c ią g łe  z r y w y  i s z a r p a n ie  s ię  g ło s u .  

G d y b y  o p e r o w a ć  w y s o k im i w y m a g a n ia m i,  

t r z e b a b y  d o d a ć , ż e  j e s t  to  n a w e t  n ie d o p u s z ­

c z a ln e . ( t a k ! )

S c e n o g r a f ia : Z y g m u n t S z p in g le r . ,

S c e n o g r a f  m ia ł w  „ L iz y s t r a c ie "  w s p a n ia ­

ł e , p o w ie m  —  w y m a r z o n e  p o le  d o  p o p is u .  

D e k o r a c je  s ą  ty m  n a j s i ln ie js z y m , n a jb a r d z ie j  

s u g e r u ją c y m  m a te r ia łe m , k tó r y  n a d a je  z d e ­

c y d o w a n y  c h a r a k te r  u tw o r o w i  s c e n ic z n e m u .  

W  ty m  w y p a d k u  z a d a n ie m  s c e n o g ia f a  b y ło  

w s u g e r o w a ć  w  w id z a  z łu d z e n ie  g r o te s k i i  

p a r o d i i  z a  p o m o c ą  r y s u n k u  b a r w n e g o ;  s tw o ­

r z y ć  t a k ą  k o m p o z y c ję  p la m , a b y  w p r o w a ­

d z ić  o b s e r w a to r a  w  n a s t r ó j h u m o ru , a  ty m  

u ła tw ić  p r a c ę  i  r e ż y s e r o w i  i  a r ty ś c ie .  I  w t e -
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m arł p o d łu ższej ch o ro b ie śp . Ig n acy  
h r. M ielży ń sk i z Iw n a , p rezes za rząd u  
B azaru , w y b itn y h o d o w ca k o n ia sz la ­
ch e tn eg o , k tó ry w 1 9 1 9 r . jak o p ro sty  
o ch o tn ik p iech u r w stąp ił w G n ieźn ie d o  
w o jsk  p o w stań czy ch (Jaco b so n : Z  lu d em  
w ie lk o p o lsk im ) p rzec iw zab o rco m . R o t­
m istrz a rm ii n iem ieck ie j zo sta ł d o w ó d cą  
p u łk u w a rm ii p o lsk ie j.

Ś lad y d z ia ła ln o śc i ro d z in y M ielży ń - 
sk ich w  P o zn an iu  są tak  d u że , że n a leży  
s ię o b sze rn ie jsze ich p rzy p o m n ien ie z  
o k az ji zg o n u ś . p . Ig n aceg o . N ajb ar­
d z ie j zn an y  je s t S ew ery n  M ielży ń sk i, u r. 
1 8 0 4 r . w P o zn an iu , p rzy jacie l K aro la  
M arcin k o w sk ieg o , p o w ’s tan iec z 1 8 3 0 ^ 3 1  

r„ czło n ek T o w . D em o k raty czn eg o , a p o  
p o w ro c ie z em ig rac ji w łaśc ic ie l M iło sła ­
w ia , k tó ry s ta ł s ię s ied lisk iem  em isa riu  
szy i sp isk o w có w  p rzec iw P ru sak o m i 
k w ate rą M iero sław sk ieg o w 1 8 4 8 r . W  
czasach p o k o ju b y ł p a łac w M iło sław iu  
—  jak p isze h is to ry k k u ltu ry w ie lk o ­
p o lsk ie j —  d r. A n d rze j W o jtk o w sk i —  
o sto ją litera tu ry  i sz tu k i. M ielży ń sk i S e  
w ery n n iek ied y ch o d z ił w su k m an ie  
ch ło p sk ie j d la d em o n stro w an ia sw y ch  
p rzek o nań d em ok ra ty czn ych .

S ew ery n M ielży ń sk i zm arły b ezp o to ­
m n ie 1 8 7 2 r . zap isa ł w ie lką część sw eg o  
m ają tk u T o w . P rzy jac ió ł N au k , a w y ­
k o n aw cą i sp ad k o b iercą p o zo sta łe j czę ­
śc i w y zn aczy ł śp . S ew eryn sw eg o b ra ­
tan k a  śp . Jó ze fa M . (1 8 2 4 — 1 9 0 0 ), k tó ry  
w y p e łn ił te s tam en t sw eg o s try ja . 0 p o ­
p u la rn o ści Jó ze fa M ielży ńsk ieg o św iad ­
czy , że b y ł p ie rw szy m  h o n o ro w y m  cz łon  
k iem S to w arzy szen ia D ru k arzy w P o z ­
n an iu . Jan M ielży ń sk i zasłu ży ł so b ie  
n a p am ięć p o to m n o śc i jak o w sp ó łza ło ­
ży c ie l T o w . P rzem y sło w eg o  i D o m u P rze  
m y ślo w eg o p rzy p l. W o ln o ści, g d z ie za  
czasó w  n iew o li sk u p iało s ię ży c ie m iesz  
czań stw a p o zn ań sk ieg o  i g d z ie b y ło cen ­
tru m  sp o tk ań w szy stk ich P o lak ó w z  

p ro w in c ji.

Z m arły śp . Ig n acy M ielży ń sk i p rzez  
o żen ek z có rk ą Jó zefa M ., a sw ą k u zy n ­
k ą w szed ł w  p raw a i o b o w iązk i w o b ec  
P o zn . T o w . P rzy j. N au k i B azaru .

T a s tro n a d z ia łaln o ści je s t o p raco ­
w an a w  H isto rii P . P . N . p rzez d r. A n ­
d rze ja . W o jtk o w sk ieg o , a d z ie je B azaru  
o p raco w an e p rzez p ro f. S k a łk o w sk ieg o  
n ieb aw em  m ają s ię u k azać .

Z m arły śp . Ig n . M ielży ń sk i m ia ł  
szczeg ó ln ą ży łk ę d o h an d lu . N a ten te ­
m at w śród ży d ó w i n ieży d ó w p o zn ań ­
sk ich , m o żn ab y in teresu jący zeb rać m a ­
te ria ł. K rępu jące u staw o d aw stw o w o ­
jen n e n iem ieck ie , n ak azu jące ro ln ik o m  
p o lsk im  o d d aw ać p ło d y p o cen ach reg lf* 1 2 
m en to w an y ch  n a rzecz N iem iec , n ie b y ­
ło p isane d la śp . Ig n . h r. M ., I p o d czas  
g d y N iem iec F e litz za p o d o b n e p rzek ro ­
czen ie o trzy m ał k arę p ien iężn ą , n a P o ­
lak ó w  sy p an o k ary w ięzien n e. O b y czajo ­
w o ro zm aite in te resy h an d lo w e śp . Ig n a  
ceg o są n a jb ard z ie j in te resu jące , n ieza ­
leżn ie o d ich w y n ik u , b o o św ietla ją jeg o  
n a tu rę n iezw y k le czy n ną , w cale n ie sk o ­
rą d o sp o k o jn eg o u ży w an ia m ają tk u  

p rzo d k ó w  p o k ąd zie li.

Wyłączność’ wyświetlania filmów plastycznych 
(w kolorach) największych rawelacyj świata — 
Tylko na ekranach kin Hpollo i MetropolisGFEDCBA

O B W IE SZ C ZE N IE  

O L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  
rew iru V III. n a p o d staw ie a rty k u łu 6 0 2 i 
6 0 4 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o ­
śc i, że d n ia 1 5 s ty czn ia 1 9 3 8 r . o d b ęd ą s ię  
n astęp u jące licy tac je :

O  g o d 'z . 8 ,3 0 p rzy  u l. D ąb ro w sk ieg o 1 6 /1 7
1 aparatu z m otorkiem do lak ierow ania  
sam ochodów .

C en a szacu n k o w a 5 ^ 0 ,—  z ło ty ch .
O g o d z . 1 3 -te j p rzy u l. Jasn e j 1 1
2 lam p reflektorow ych, 1 radioaparatu , 
1 gotów aln i z fotelem , 1 aparatu do ko­
piow ania z 5-0*0 żarów kam i, 1 biurka, 
1 stolika, 6 taboretów  i 1 aparatu foto­
graficznego.

Ł ączn a o en a szacu n k o w a 1 .1 7 5 ,—  z ło ty ch -  

D oroszew ski L eon
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o P o zn ań ,

d y , w  zestro jen iu w y siłk ó w  ak to ra , reży ­

sera i scen o g ra fa o siąg n ę ło b y s ię o w ie le  

w y ższy  p o z io m .
N ieste ty scen o g ra fia „L y z is tra ty " n ie  

o d p o w iad a ła w  p rzew ażn e j m ierze p o w y ż ­

szy m  w y m agan io m . M u szę to s tw ie rd z ić , 

m im o że sk ąd in ąd b y ła p o m y sło w a i o ry g i­

n a ln a , szczeg ó ln ie  p rzez  zestaw ien ie  s ty liza ­

c ji z rea lizm em . G d yb y ch o c iaż p rzew aża ła  

s ty lizac ja , n astró j zo sta łb y  u ra to w an y  i sp o ­

tęg o w an y . S tąd tak że d y so n an s m ięd zy  

zg rab n ie zap ro jek to w an y m i k o stiu m am i a  

o p raw ą d ek o racy jn ą . Jeże li ju ż m o w a o  

k o stiu m ach , to w trącę u w ag ę , że s tro je  

„św ie tlik ó w ” w y d a ją m i s ię zb y t c iężk ie ; 

tu m o żn a b y ło p o p u śc ić w o d ze fan taz j ... 

T ak , scen o g ra f n ie w y silił s ię , n ie p o m ó g ł 

ca ło śc i, ch o ć s tać g o —  jak  m ie liśm y m o ż ­

n o ść p rzek o n ać s ię —  n a d u żo , d u żo  lep sze  

p o m y sły .

C horeografia: M aksym ilian Statkiew icz.

M o tyw y b a le to w e zo sta ły o p raco w an e  

c iek aw ie , d o ść su b te ln ie , a le n ie w y czer ­

p u jąco . W y d aje m l s ię , że  n a leża ło  sy tu acje  

b a leto w e w ięce j w y k o rzy stać i w zo rzy śc ie j 

z ilu s tro w ać .

■ T aniec am orka oddała p. G . K am ińska  

z w dziękiem , z dość przyzw oitą rutyną P o­
trzeba jej w ięcej śm iałości i in icjatyw y w  ru

Czy odnowledziolność zi tenc Miy 
spodu, no Kartel droidżowy?

N a  czo ło  czy n io n y ch  k arte lo w i d ró ż  

d żo w em u za rzu tów  zd a je s ię w y su ­

w ać ten , że k arte l p rzy czy n ia s ię d o  

p o d ro żen ia cen y d ro żd ży , że d ro żd że  

sę  u  n as za d ro g ie . O tóż n a leży  zau ­

w aży ć , że p rzec iw n icy  k arte lu , p o ró w  

n y w u jęc cen y d ro żd ży p o lsk ich z ce ­

n am i zag ran iczn ym i zap o m in a ją , za ­

zw y cza j o d liczy ć o d cen y p o lsk ich  

d ro żd ży w y so k o ść p o d a tk u k o n su m -  

cy jn eg o . Jeżeli to  u sk u teczn ią  —  o k a-  

że s ię , że cen a n aszy ch d rd żd ży n ie  

ty lk o  n ie je st w y ższą , lecz  je s t jed n ą  

z n a jn iższy ch w  E u ro p ie . Jed en k g . 

d ro żd ży b ez p o d a tk u k o n su m cy jn eg o  

i b ez sca lo n eg o  p o d a tk u o b ro to w eg o  

k o sz tu je w  P o lsce z ł 1 ,4 9 , g d y n p . w  

A u strii k o sz tu je 1 ,7 4 , w  N iem czech  z ł 

1 ,9 1 , w  R u m un ii 2 ,7 0  z ł, w  Ju g o sław ii

Zmiana na stanowisku 

prezesa S. A.
P o tw ie rd za s ię w iad om o ść , k tó rą  

p rzed n ied aw n y m  czasem  p o d aw aliś ­
m y , o  o p u szczen iu p rzez p rezesa S ą ­
d u  A p elacy jn eg o p . S zy szk ę d o ty ch ­
czaso w eg o s tan o w isk a .

Jak s ię d o w iad u jem y p . p rezes  
p rzy sła ł o sta tn io d o P o zn an ia lis t z  
p o lecen iem  z lik w id o w an ia  sw ego  p ry ­
w atn eg o  m ieszk an ia .

Jak o zastęp cę p . S zy szk i w y m ie­
n ia s ię p ro k u ra to ra S . A . p . S te in - 
m an a.

Przypominamy
P o u m o rzen iu sp raw y k arn e j 

p rzeciw  p . S tw io ro g o w i i to w arzy ­
szo m , „K u rie r P o zn ań sk i 1 1 . zap o w ie ­
d z ia ł o b sze rn ie jsze o m ó w ien ie h is to rii  
u p ad ło śc i k o n cern u d r. R o m an M ay .

C iek aw e je s t, że o b ietn ica ta n ie  
zo sta ła d o trzy m an a . D laczeg o ? B y ło ­
b y in teresu jący m  d o w ied z ieć s ię ,, co  
u n iem o ż liw iło „K u r. P o zn .“ w y d o b y ­
c ie n a w ierzch zap o w iad an e j „p raw ­
d y " o p ery p e tiach  k o n cern u i jeg o  
k ie ro w n ik ó w !

Obowiązek 
oczyszczania chodników

S taro s tw o G ro d zk ie p rzy p o m in a  
w łaśc ic ie lom  n ie ru ch o m o śc i o raz ich  
p e łn o m o cn ik o m  o  o b o w iązk u  d o k ład ­
n eg o o czy szczan ia ch o d n ik a i jezd n i 
ze śn ieg u i lo d u ., o raz p o sy py w an ia  
p iask iem  lu b  p o p io łem  w  czasie g o ło ­
led zi, p r.zy czy m  śn ieg u su n ię ty z  
ch o d n ik ó w  i jezd n i n a leży tak sk u p -  
k o w ać  u  k raw ężn ik ó w , ab y  w o d a  m ia ­
ła zaw sze sw o b o d ny  o d p ły w  d o  o sad -

ch ach  (b y le  n ie  w y jść z  ry tm u ), n ie  p o trzeb a  

—  trw o źn ego w p atry w an ia s ię w  w ido w ­

n ię ...
P o m y sł d o „ tań ca św ietlik ó w " n arzu ca ł 

s ię sam  i o p raco w an ie g o za p o m o cą św ia ­

te ł —  u d a tn e i su b te ln e . C zy jed n ak n ie  

m ó g ł b y ć ten tan iec b o g a tszy ? N ie p o zn a ­

łem  je szcze w aru n k ó w  p racy  i w y szk o len ia  

b a le tu  T ea tru  W ielk ieg o , ch w ilo w o  w ięc  n a  

ty m  p o p rzestan ę .

P A R T IE  SO LO W E .

Z anim  p rze jdę d o  o m ó w ien ia  w y k o n an ia  

w o k a ln eg o , ch c iałb y m p o staw ić p y tan ie : 

K ied y  w reszc ie sk o ń czy m y z cy rk iem  i k a ­

b are tem  n a scen ie? !!! T e ró żn ego ro d za ju  

łam ań ce , sk o k i, w y g in an ia , tań ce b rzu ch a i 

t. p . ak ro b a ty k a są  d o b re i u ch o dzą  w  n o c ­

n y ch lo k a lach . Jeże li to m a b y ć o b liczo n e  

n a  e fek t, to  p ro szę m i w ierzy ć  —  s łab y ten  

e fek t i k ró tk o trw a ły . O stateczn ie trzeb a  

p rzec ież  p am ię tać , że  je ste śm y  n a  scen ie , że  

jed y n y m i k ry te riam i jak ie n a n ie j o b o w ią ­

zu ją , są k ry te ria a rty sty czn e i estetyczne. 
S cen a je st ty lk o d la a rty s tó w  i d la S z tu k i. 

C h cę d a le j zw ró c ić u w ag ę n a n ied b a łe w y ­

m aw ian ie w  śp iew ie , tak że s łu ch acz n ie  

m o że  w o g ó le s ło w a  z ro zu m ieć . Jed y n ie  m o ­

ż liw ie  śp iew a ł p . R y ch te r, p . D id u r i p . S en -  

decki —  pod  tym  w zględem ,

3 ,3 6  z ł i n a  W ęg rzech  2 ,4 8 zŁ

N ależy  d o  teg o  d o d ać , że  cen a  d ro ż ­

d ży w P o lsce b y n a jm n ie j n ie je st 

sz ty w n ą , b o i to n ie jed n o k ro tn ie  za ­

rzu ca s ię tem u p rzem ysło w i. C en a  

d ro żd ży , k tó ra w r . 1 9 3 0 w y n o siła  

2 ,6 0  o b n iża s ię  w  r . 1 9 3 2  o  6 3  g r czy li  

d o  1 ,9 7 , a  w  ro k u  1 9 3 5  --  o  4 8  g r czy li 

d o  z ł 1 ,4 9 za  1 k g . O b n iżen ie cen y  w y  

n io sło za tem , p o czy n a jąc o d 1 9 3 0 r . 

łączn ie o k o ło 4 3 p ro c . Jed n o cześn ie  

zaś p o d a tek  k o n su m cy jn y  o d  d ro żd ż  

zo sta je p o d w y ższo n y w ty m  sam y m  

o k res ie czasu (1 9 3 0— 1 9 3 5 ) ze z ł 1 ,2 5  

d o  2 ,3 1 , czy li o  8 5 p ro c .

Z  p o w y ższeg o  w y n ik a, że za cen ę  

d ro żd ży n ie m o żn a czy n ić o d p o w ie­

d z ia ln y m  ty lk o  k arte l d ro żd żo w y .

n ik ó w  u liczn y ch . N iczasto so w u jący  
s ię  d o  o « b cw iązu jący ch  p rzep isó w  p rze  
p isó w  b ęd ą  su ro w o  k aran i n a  d ro d ze  
am in is tracy jn e j.

Któtiika fudfafflia

—  K ary doraźne. W  u b . d o b ie p o lic ja  
sp o rząd ziła n a 6 2 o so b y d o n ies ien ia , k am ę, 
u k arała d o raźn ie 3 5 o só b za p rzek ro czen ie  
p rzep isó w  h an d lo w y ch , ad m in istracy jn y ch , 
o ru ch u k o ło w y m  itp -, za o p ils tw o sp o rzą ­
d z iła n o  3 o so b y d o n ies ien ia i za trzy m ała 2  
o so b y , za zak łó cen ie sp o ko ju p u b liczn eg o  
sp o rząd ziła n a 3 o so b y d o n ies ien ia k arn e . 
P o za ty m  za trzy m ała za w łó częg o stw o i że ­
b rac tw o 3 o so by , za k rad z ieże 3 o so b y i w  
ce lu o d c ie rp ien ia k ary 3 o so by .

Komunikaty teatralne

—  T eatr  D ziś „A fry k an k a” . W

czw artek p o raz trzec i o p ere tk a „L lzy stra -  

ta ” z w y stęp em  g o śc in n y m  W ład . B ra tk ie -  
w icza . N a zap roszen ie d y rek c ji T ea tru  

W ielk ieg o p rzy jech ał d o P o zn an ia św ie tn y  

ten o r scen zag ran iczn y ch  W ik to r B rćg y , b y  
w y stąp ić g o śc in n ie w  szereg u o p er. P ierw ­

szy w y stęp o d b ęd z ie s ię w  n ied zie lę , d n ia  

1 6 b m . w  o p erze T o sca” , k tó re j ro lę ty tu ­
ło w ą śp iew ać b ęd z ie zn ak o m ita p rim ad o n -  

n a d r. S tan i Z aw ad zk a .
—  T eatr P olsk i. D ziś w e śro d ę p rzed ­

s taw ien ie sp o łeczn e, o d eg ran a b ęd z ie k o ­
m ed ia G o g o la „O żen ek ” . Ju tro w e czw ar­
tek „P o d arek sy lw estro w y ” , w y b o rn a k o ­

m ed ia F ed o ra . W  p ią tek k o m ed ia B u s-F e-  

k a teg o „Jan ” . W  so b o tę p rem ie ra k o m ed ii 

F r. M o ln ara „D o b ra w ró żk a” .
— A rtystyczny teatrzyk la lek „K uku” . 

P o p u la rn y tea trzy k p o zn ań sk i „K u k u ” d a-  
je sze reg p rzed staw ień w In o w ro c ław iu . 

W  d n iu 1 3 b m . o d eg ran e b ęd ą sz tu czk i: 

„P raco w ity A n to ś” w  o p raco w an iu p ro feso ­
ra S zczerb iń sk ieg o , Jase łk a z in te rm ed iam i 

sa t. w  o p r. B o i. R o siń sk ieg o i „P an T w ar­

d o w sk i w  o p raco w an iu R o y a .

M ary D idur-Z ałuska sw y m o so b isty m  

w d zięk iem  i cza rem  u śm iech u n ad a ła o p e ­

re tce  sw o isty , p ro m ien n y  w y raz . P artie  o d ­

śp iew a ła  p raw ie b ez za rzu tu . P o siad a g ło s  

św ieży , czy sty i m eta liczn y  z b ard zo d o b rą  

g ó rą . D ó ł je s t jed n ak  czasem  b rzy d k i, jeże li 

o trzy m u je ch arak te r k ab are to w eg o „za jeź -  

d żan ia” . B ezw ątp ien ia trzeb a s ię p o zb y ć  

te j w ad y  n iees te tyczn e j, a g ło s b ęd z ie b ez  

za rzu tu . Jeszcze jed n o : p ro szę n ie w y m a ­

w iać p rzesad n ;e w o k a ló w szcze lin o w y ch  

(F ran cu z u c iek łb y  ze sa li) .

W anda  T rojanow ska d a ła  p y szn ą  p o stać , 

a le n iep rzep ro w ad zo n ą k o n sek w en tn ie ; za  

często  P o lig am ia „w y ch o d z iła z fo rm y” , b ę ­

d ąc p rzez to n iesm aczn ą . P . T ro jan o w sk a  

p o tra fiła ju ż o w ie le su b te ln ie j o p raco w ać  

ro lę .

W ładysław  B ratkiew icz b y ł św ie tn y , a le  

p rzesad n y . K aw ały w  w ięk szo śc i sz tu czn ie  

s to so w an e . T o n ie o to ch o d z iło . W ito ld  

R ychter b y ł b ez  za rzu tu . D zięk i d o b ry m  w a ­

ru n k o m  w o k a ln y m  i ak to rsk im , d a ł trafn ą  

sy lw e tkę żo łn ie rza i d o n źu an a . K ap ita ln ą  

p arę s tw orzy li p p . J . F o n tanó w n a i J . S en -  

d eck i. D zięk i te j p arze  zy sk a ła n a  ży w o tn o ­

śc i i w ig o rze caia o p eretk a . R esz ta  zesp o łu  

stanęła na poziom ie, dodając do om ów io­
nych ról sym patyczne kreacje.

W ładysław  B inek, j

CO ZNACZY
— chwała wojenna dla mężczyzn?
— miłość dla kobiety, kiedy oboje 

wiedzę co ich czeka w godzinie 
rozstania ?

Fredric March, Warner Baxter 
Lionel Barrymore, June Lang

w potężnym dziele filmowym

HH N M
ukażę się wkrótce na ekranie kina

METROPOLIS
Romans wśród świstu kul I Miłość 
kobiety, która potrafiła zmienić do 
zupełności serca dwóch mężczyzn I 

Najpiękniejsza opowieść miłosna i wojenna, 
przewyższająca pod każdym względem „Na za­
chodzie bez zmian“, dzięki wspaniałej obsadzie!

D (i mawia i Pomoiii..
Wobec zbliżającego się 25 stycznia 

1938 r„ w którym to dniu w myśl obo­
wiązującej ustawy po winne zostać rozpi 
sane wybory do rady miejskiej w Pozna 
niu, w prasie pojawiły się dociekania, 
jak to z tym będzie? Znaleźli się nawet 
wnikliwi informatorzy, którym wiado­
mo, że „pewne czynniki polityczne” 
chciałyby wybory te odroczyć!

Cóż to za anonimowe „czynniki po­
lityczne”?

Z chwilą ustąpienia z Ratusza pana 
'Więckowskiego, który umotywował 
swój krok faktem spełnienia do końca 
swego zadania w roli tymczasowego pre 
zydenta, jasnym stało się i zrozumiałym 
że następuje zwrot ku normalizacji sto­
sunków w naszym samorządzie miej­
skim. Obecnie wyłaniają się .odmienne 
go snąć zdania „czynniki polityczne”, w 
roli hamulca przewidywanego rozwoju 
rzeczy.

Wyrażać się mętnie, kolportować plot 
kę — to naprawdę swoisty sposób zaspa 
kajania ciekawości ludzkiej wówczas, 
gdy się nic konkretnego powiedzieć ive 
umie, ale koniecznie o czymś mówić pra­
gnie, choćby za cenę znęcania się nad 
treścią słów, układanych w nadęte zda­
nia, wydmuchiwane w powietrze, jak my 

dlane bańki...

Kalendarzyk zebrań

C zw artek
G o d z . 1 8 .0 0 K o ło V /1 L O P P w  re s tau rac ji 

C h w aliszew ro 7 0 .
G o d z . 1 9 .0 0 S to w . W et. b . A rm ii P o lsk ie j  

■w e F ran cji w  sa li, A l M arc in k o w sk ieg o  
n r. 1 .

G o d z . 2 0 .0 0 zeb ran ie T o w arz. M u zy czn eg o  
„D źw ięk ” w sa lce re s tau rac ji T ea tru  
W ie lk ieg o , u l. F red ry 9 . L ek cje o d b y w a  
ją  s ię w  czw artk i o d g o d z . 2 0 ,1 5 .

Od dziś środy na ekranach kin 

APOLLO i METROPOLIS 
Największa sensacja wsoółczesna

FILM PLASTYCZNY
(baz okularów)

Ostatnie dziwo kinematografii 
(w kolorach) 

ST A R Y  M Ł Y ii
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Express Kujawski, czwartek 13 stycznia 1938 r. 

Zlot młodzieży w Toruniu 

Kiijioim^róigihn
Onegdaj bawił we Włocławku stości pomorskich oraz wysunął 

delegat T-wa Przyjaciół Torunia projekt obrazów, które przedstawi 
p. Szlęzak, który nawiązał kontakt młodzież Włocławka, 
z miejscowymi kołami młodzieżo­
wymi oraz nauczycielstwem w spra­
wie przyjęcia udziału młodzieży

j Samolot na F. O. NNMLKJIHGFEDCBA

W  ogólnej akcji społeczeństwa wie, który w drodze dobrowolnych; 
w kierunku dozbrajania naszej składek przeważnie od drobnych; 
Armii nader pracowity udział bie- rolników zebrał sumę 30.000 zł, 
rze Centralny Związek Plantato­
rów Tytoniu Rz. Pol. w Warsza-

którą przeznaczył na zakup samo­
lotu dla Armii.

Po krótkiej dyskusji i udzieleniu u 
wyjaśnień na pytania natury ogól- sobienj.

Staraniem Kolejowego Przyspo- deklamacje i tańce milusińskich

| D ancing-B ridge  

P. B . K .
Włocławskie Koło Polskiego 

Białego Krzyża urządza w dniu 15 

stycznia 1938 r. w salonach To­

warzystwa Wioślarskiego karna­

wałowy dancing-bridge.

Początek o godz. 21 ej.

_______ Wojskowego w lokalu przy udziale św. Mikołaja z kosza-
•. " i nej powołano do życia komitet Związku Rrzemieślników Chrzęści- mi słodyczy.

Włoctawabe) w projektowanych |ob|ny zlo|owy w, Włocławku. jan ’ . u|. Kościuszki 6 w sobo-

w m-cu czerwcu b. r. wielkich u-(Skład komitetu: p. kierowniczka lę jnja ]5 stycznia o godz. 3-ej Tegoż dnia o godz. 9-ej wie- 
roczystosmach z racji utworzeni* j pu|awska — przewodniczą- tradycyjnym zwyczajem ; czorem odbędzie się zabawa ta-
wielhego Pomorza c2łonkowie: przedstawiciele się „choinki " ” ’ ' - -------- --------- L:----------

Na odbytym zebraniu nauczy- wjoc|aw8kich szkół powszechnych. członków organizacji, 
eielstwa szkół powszechnych m. •Im 6 L
Włocławka delegat T-wa przed- I . . .
stawił w zarysach program uroczy- inspektor Łapiński.

Proco Sekcji Polskiego Blołego Krzyża
v lleknniM e K ujiitsklm

W listopadzie roku 1936 Zarząd Krzyża, wyhaftowanym bezintere- farsa P- t „T .
Koła Polskiego Białego Krzyża sow nie przez sekretarkę Sekcji p. WTÓR", zostaje dana juz dziś JJ.e, or,y roz awiona o ez pu- 
zo^anizował Sekcję P B. K. w|j. Ullejską. Przez cały czas „Ty- (w czwartek) w sali kinoteatru Wicznosc darzy wykonawców. 

Aleksandrowie Kujawskim i Sek- godnia“ trwała również akcja pro- „Słońce" przez zespół Teatru. Bilety prosimy uczesniej naby- 
cję P.B.K. w Lipnie. jpagandowa, której rezultatem było; Ziemi Pomorskiej. O doskonało- wac w biurze „Orbis .

Przewodnictwo nad Sekcją Alek- ’zapisanie się wielu osób na człon-; 
sandrowską objęła p. Star. Zofia kow Pol. Białego Krzyża w Alek-’ 

Piątkowska. Sekcja ta od zarania sandrowie. Akcją tą kierowała 

swego istnienia zaczęła wykazy- referentka prasowa Sekcji p. Anie- 
wać wielką żywotność. Na szcze- la Stasiakówna. W „Tygodniu" 

gólne podkreślenie i uznanie zasłu- zorganizowane zostało staraniem 

guje wspaniałe zorganizowanie p. wiceprzewodniczącej J. Staszyń- 
„Tygodnia Pol. Białego Krzyża" skiej Kółko Młodzieży Pol. Bia- 
na terenie Aleksandrowa w dniach łego Krzyża przy szkole powszech- 
od 5 do 12 listopada b.r. Na ca- nej M 2. j gminach wiejskich, jest należycie
łość „Tygodnia złozyły się: zbiór- Wszystkim tym pracom nadała, nizowana pomoc lecznicza w 

ka uliczna i po sklepach dancing, właściwy kierunek, oraz brała w ambulatoriach miejskich i gmin 

wieczornica dla dorosłych, defi ada nich bezpośredni udział p. star. ।  z któreJ. mogą kor,yStaó
dzieci ze sztandarem Pol. Białego (Piątkowska w gronie oddanych bezrobotni zachodzi więc koniecz- 

, sprawie pan J. Staszynskiej, J. | 
t Ullewskiej, Żukowskiej, Herma- 
i nowskiej, Stasiakówny i p. kier.

IBshnrhn JIIIIIU fi U i i U jj™ “ d"'u l7K‘;“dpa,bB1'trd“
n ■ Włocławskiego Kola roi. białego

2 a__.Krzyża 500 zł. (pięćset zł), które 

zostaną użyte na opłacenie jednego 

zespołu nauczania wśród żołnierzy 

i na całoroczną pensję kierownicz­
ki biblioteki źoł.

Podając powyższe do wiadomo­
ści społeczeństwa Włocławskiego 

życzymy Sekcji Aleksandrowskiej 
dalszego również pomyślnego roz­
woju..

Ó równie wydatnej działalności 
Sekcji w Lipnie, której przewodni­
cząca jest p. rej. Hechtowa, napi- 
szemy w jednym z najbliższych 

numerów pisma.

u rzeźn i C zern lew ltk le j
Długotrwałe mrozy spowodowa­

ły zamarznięcie rur w rzeźni Czer- 
niewickiej, wskutek czego nastąpił 
wybuch kotła, który ogrzewał ła­
zienkę.

Podczas wybuchu zostały ranne 

robotnice: Marianna Motusiak i Bro­
nisława Pakulska.

Ofiary wypadku znajdują się na 

kuracji w szpitalu św. Antoniego.

OH cero wie Rezerwy!
Przypomina się o wykładach, 

wyznaczonych w sobotę dnia 15 

b m. o godz. 16 m. 30 począwszy, 
w gmachu Starostwa Powiatowego 

we Włocławku x
Jednocześnie podaje się do wia­

domości, iż u sekretarza Komisji 
Wyszkolenia Wojskowego por. rez. 
B. Logi (Zarząd Miejski — pokój 
M  13) można nabywać regulamin 

piechoty część I-szą zł 2.— i cz. 
Il-ga zł 1.90.

I (H ls łc

Tegoż dnia o godz. 9-ej wie- ( Stan wody na Wiśle pod Włe- 

 2 Jcławkiem wynosił enegdaj
przedstawiciele odbędzie się „choinka" dla dzieci neczna dla szerokiego ogółu kole-j+ 120 cm. . j • •

L L  ’ . . . Jarzy, ich rodzin, oraz zaproszo-; Grubość pokrywy lodowej me
Obiadom przewodniazył p. pod-i ’ Na" program złoi, się: śpiewy, i pych gości. | przekracza 10 cm.

i Kto chce się uśmiać i ubawić idzie dziś na przedstawienie • IBIB

„On i jego sobowtór" nadeslfflie
Tryskająca humorem, pełna’ści dowcipu świadczą niemilknące 4npr*

werwy i karkołomnych sytuacji salwy śmiechu na widowni i hura-1 Wydawnictwo IVI, 
ON i JEGO SOBO-.gany oklasków przy otwartej kurty- Warszawa, 1937.

i--— J- > F Burdecki. PROFESOR 

MILION ATMOSFER, 

i Świat w swych zdobyczach, tech­
nicznych szybko kroczy naprzód. 
Są przeprowadzane śmiałe ekspe­
rymenty z ujarzmianiem olbrzymie­
go ciśnienia wnętrza ziemi. Potę­
żna ta energia ma mieć bardzo 

szerokie zastosowanie w technice. 
Prace szybko postępują naprzód. 
Ale natura jest potężna i kapryśna. 
Przyszedł niespodziewany silny 

wybuch, który zburzył placówkę 

eksperymentalną. W katastrofie 

zginął pioner śmiałej wyś i techni­
cznej, lecz pozostała jego idea, jako 

wielka, wspaniała zdobycz techni­
ki przyszłości.

M. Zaruski. NA PRAWDZI­

WYM JACHCIE.

Nadzwyczaj ciekawy opis wy­
cieczki morskiej jachtem wzdłuż 

brzegów Danii, Szwecji i Norwe­
gii, na którą po raz pierwszy w ży­
ciu zostali zabrani dwaj mali chłop- 

C zasopism u nodesłone i niezmiernie ciekawych wrażeń, 

gazeta hnnnhiw i - Iz iiie flo lczi fxS p"”k”“Uj.b»ziw, 

Organ Związku Rzemieślników Poznalj 

Chmeśeijan w W.razawie ze.zyi ,Du« W' P,z’'«od>
- -- J zaprezentowała naszym podróżnym

i swą grozę i potęgę, zmienność 
*resc: * i czarowne piękno.
Przemówienie Prezesa Zarządu ।

&

Pomoc lecznicza
dla bezrobotnych

wiciel Warsz. Tow. Farmaceutycz­
nego przyrzekł zwrócenie się do 

zrzeszonych właścicieli aptek o 

udzielenie możliwie największych 

ustępstw, a niektórych lekarstw 

bezpłatnie bezrobotnym. Wyniki 
akcji pomocy leczniczej dla bezro- 

ność zorganizowania na terenie ca- botnych uzależnione są od ofiarno- 
łego szeregu różnych miejscowości ści lekarzy niewątpliwie zechcą 

pomocy leczniczej dla bezrobotnych przyjść i obecnie — jak zawsze— 

w okresie zimowym. ż pomocą chorym bezrobotnym.

Na konferencji odbytej w Komi­
tecie zimowej pomocy na woje- 
wództAo warszawskie pod prze­
wodnictwem d-ra Wacława Sni- 
towskiego, zastępcy naczelnik a 

wydz. zdrowia urzędu wojewódz­
kiego warszawskiego ustalono ogól­
ne zasady i plan akcji tegorocznej 
pomocy zimowej leczniczej dla bez­
robotnych.

Delegaci Izby lekarskiej war- 
szawsko-białostockiej, Zakładu Ng 22. 
Ubezpieczeń Społecznych i Ubez- 
pieczalni Społecznej w Warszawie 
oświadczyli gotowość poparcia akcji J r " p7po7h!
i zwróceni. Stę ze stosownym RlJ.

IR. P. Wzmorzenie działalności D yżur apteczny I lekarski 
kredytowe] K. K. O. m. st. War-< 

l y J.j i ni Dyżur apteczny — p. Katzowej 3-go- 
.. ................ .... „S lofic .- - ..oper.tk .-‘ M.1. ttń t.t «.«.

Leśniczanka B asia u kró la Stasia* 1 ‘Pomocy zn»wei Bezro.

■ Ponieważ dotychczas w niektó­
rych jedynie powiatach, w miastach

zorganizowana pomoc lecznicza w

trier*

!9

W ostatniej chwili raz jeszcze 

przypominamy, że dziś (czwartek) 

° L - ,
kino-teatru „Słońce", przedstawie­
nie uroczej, pełnej czaru, przepięk­
nych melodyj, cudnych ewblucyj

O
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o
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n
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I Związku Izb Rzemieślniczych w 

JR. P. 1  ‘ '
kredytowej K. K. O. m. st. War-

operotka I Ogólnopolskiego Obywatelskiego

botnym.do społoezeństwa. Zebra- 
tanecznych — „operetki" dla mło- nie przedstawicieli rzemiosła Chrze- s 

dzieży p. t. „Leśniczanka Basia ścijańskiego Okręgu Krakowskiego

* v -7 ’ , d • .. jlgubiono dow ód osobis-
petie Basi Leśniczanki: „kłamczu- nie Człeąlrow^Związku Rzemresl-J st„isł,w Malcan.
cha- Golibródki - wzbudzaj, sal- ma.w Chrześcijan w Warszaw,..^ ił#. w Ktji
wy śmiechu na widowni. Wszys-, Po sejmiku Rzemiosła Wielkopol- ■ 

_ _ ; ; J ’ 1 ’ „ . Usprawnienie rozprowa- 
Łukowskiej), chórów oraz przepięk- dzenia kredytów rzemiosła. No­
na oprawa dekoracyjna i kostiu-* we taryfy elektryczności dla handlu. 
mowa, i Echo Święta Niepodległości. Ko- ’

Bilety nabywać prosimy w biu- munikaty. Porady prawne. Nowe 
* _ — -I--..—.-—*-.-— ll«.„F AMAlntF I

rze „Orbis".

zypommamy, ze azis ^czwanea; aziezy p. i. „^couivx.auaa . 4--------T*
godz. 16-ej, odbędzie się w sali u króla Stasia*'. Niezwykłe pery- Nadzwyczajne u alne zCgronaadze-

m  a • _ • * f 9 * I* * !_ V   — . — a*  m  r b  Ir*  tir /  tiria>vlrii rc  *v  a a a  e* i»

----- „VICTORIA”
K aw iarn ia — R estauracja  

fla iw ytw nrn lB jszy Idkal w p W tW n  
C e ny niskie. Obiad z 3-ch dań zł.

C odziennie „D A U CIH G ** tow arzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

C O  C T fi I L B A R "
9>

Monachijskie, PilzneńsŁi* oraz 

w 3-ch gatunkach Okocimskie.hi i bitzkl:
Oddzielne gabinety. = Telefon 14-47.

N ow a atrakcja w  „V ictoriP *

w y ilU iCLUU ua w ivaw w aaa. w r  ~

tko to krasi milutki śpiew Basi (p. iskiego.
1/ ! ____ 1 ’ ’ \  «-k»r* a a If dbania
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Z Sodallc jl M ariańskie] 
Pań  M iejskich  

w e W łotłnw K u
Uprzejmie zawiadamiamy Sz. 

Panie członkinie, że miesięczne 

zebranie Sodalicji Mariańskiej Pań 

odbędzie się d. 14 b. m. t. j. w 

piątek o godz. 6 w sali przy ul. 
Orlej.

Od 6 do 6 i pół mężna wpła­
cać składki i zmieniać książki, po­
czym punktualnie o 6 i pół zacz- 
nie się zebranie.

otrzebna ru tynow ana
i - bufetowa z kaucją 

wydawnictwa. Dział ogólny. ’ | 300 zł do nowej restauracji 
Dział ogłoszeń. . we Włocławku. Wymagane

Red. i Adm. Warszawa Mio-1 referencje. Zgłoszenia do admi- 
dowa 14. ' nistracji pod „Restauracja".

P
otrzeb  

kasjerka 

300 zł 
we Włocławku.

^nistracji pod „Restauracja".

PRZEPROWADZKI
miejscowe I do Innych miast

łącznie z opakowaniem i dostawą do 
mieszkań po cenach umiarkowanych 
załatwia solidnie

Włocławek, ulica Pleraokiego 1, telefon 10-40.

Uwaga: Na rachunek własny obsługuję tylko 

chrześcijan.

R.d.kton W alerian G liniecki. ZM. G«i. ». f. .B-C1A PIOTROWSCY-. Wtocł.w.k. Pizedmiejsk. 20 T.lefon 11-00. W,d.w..: Stefan Piotrow ski.

Zarząd

Książnica Kopęrni

w Toruniu


